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Kościół SS. Piotra i Pawia
W WARSZAWIE.

(Tub. XXVIII i XXIX).

W roku LHHti ś. [), Tukla Ilu packa ofiarowała .sumę rubli
•Sj.'io(i na budowę kościoła, rzynisko-katolickjego dlii paralii
Ś-tej Barbary AV Warszawie, z warunkiem: „żu wykonanie, jej
woli ma być w zupełności i wyłącznie zostawione Ludwikowi
Górskiemu, a nadto, że gdyby suma rs. 8a3oo okazała sio nie
wystarczającą, Ludwik Górski moceu będzie zostawić budowę,
w tym stanie, do jakiego za pomocą, darowanego funduszu bę-
dzie ja. mógł doprowadzić." Zapis w powyższy sposób okre-
ślony, został przez rząd zatwierdzony.

Ponieważ konieczne licznej parafii potrzeby wymagały
kościoła znacznych wymiarów, na burtowy którego podług zda-
nia specyalistów, hojna oliara ś. p. llapackiej nie była "wystar-
czającą, postanowiono przeto --licząc w zasadzie na dalszą,
otiarność pobożnych, któraby fundamentalny fundusz ś. p. h'a-
packiej zwiększyła -położyć w projektowaniu budowy jako
główny warunek: największą, możliwie przestrzeń użytkową
kościoła, przy największej możliwie oszczędności i prostocie.

Na prywatnym konkursie, do którego zaproszono trzech
budowniczych, wybrano szkic budowniczego Kdwarda Cicłioc-
kiego, któremu też powierzono sporządzenie projektu kościoła
do zatwierdzenia i poruczono kierownictwo budowy. Projekt
budowniczego Oiehoekiego zatwierdzony został przez niinisle-
ryum spraw wewnętrznych w końcu lHHa roku i z wiosną
188.1 roku przystąpiono do budowy. Założenie uroczyste ka-
mienia węgielnego miało miejsce u8 czerwca 188:1 r,, a w dniu
iii.) czerwca 1MN6 i\, to jest w trzy lata, kościół został konse-
krowany i na służbę Hożą, oddany.

Kościół wzniesiony w stylu romańskim, o frze.eh nawaHi
równej wysokości, z dwoma .szeregami kaplic po bokach, truli-
sept.em, pre.sbiteryum, zakrystyą, skarbcem i odpowiednieiui
kruchtami. Na przecięciu ramion krzyża wzniesiono kopulkę,
a z tylu przy presbiteryuiu dwie wieżyczki schodowe.

W trakcie budowy zaprojektowana była oddzielnie od
kościoła, z prawej jego strony, wysoka dzwonnica (camponiln),
wykonano nawet pod nią dół fundamentowy, ale brak fundu-
szów stanął wzniesieniu jej na przeszkodzie.

Kościół ma ~> wejść. Szerokość kościoła w trzech nawach
•JW i: łokcia, a z kaplicami.).).I ł . Cała długość kościoła, n u ł.
Wysokość od ziemi do gzymsu %\l łokcia, wysokość frontowej
fasady do wierzchu krzyża ~yj }.. wysokość takaż kopulki 6i; ł.
Przestrzeń wewnętrzna samego kościoła wraz z kaplicami ma
.''.ino łokci kw., a z kruchtami, zakrystyą, i skarbcem 'A,\.7n>łokci
kwadratowych. Dzwony pomieszczono W poddaszu na froncie,
kościoła. Sygnaturkę w .szczycie p o n a d presbiteryiun. W ażu-
rowym szczycie frontowym umieszczono posąg N. P . Maryi
(dłuta Kucharzewskiego), a w szczytach transeptu posągi
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła, (dłuta Oenglera), pod wezwa-
niem których kościół został wzniesiony. Posągi te mają. po 5Ą-
łokcia wysokości.

Kościół zbudowany je s t ze zwyczajnej cegły palonej
(głównie Ząbki, a w małej części Włochy i Kawęezyn), z ma-
łem użyciem modelówki, zewnątrz bez tynku, wewnątrz tyn-
kowany. Kamienia ciosanego (Szydłowiee) użyto bardzo mało,
na kolumienki, pinakle, części gzymsów i pokrycia skarp. Fi-
lary wewnętrzne z cegły modelowej z Bendzina, (Pieelmlok)
sprowadzonej, wymurowano na cement. Kolumny arkad w ka-
plicach bocznych są lane z żelaza i obmurowane cegłą mode-
lową,. Sklepienia z żubrami z cegły zwyczajnej i modelowej
na cement i wapno.

Wiązania dachów drewniane. Pokrycie dachów z szyfru
angielskiego (Post-Madoc), z blachy miedzianej i cynkowej.
W około kościoła, pod kaplicami, ramionami krzyża,, presbite-
ryum, zakrystyą,, skarbcem i kruchtami, urządzone są podzie-
mia sklepione. Zresztą, cały kościół bez podziemi. Pasadzka
dwukolorowa z marmuru włoskiego, ułożona na fundamencie

z warstwy piasku i.iĄ ł.}, betonu (.Ił.) i posadzki ceglanej.
Projektowano było ogrzanie kościoła (etinal-heiKuug), ale z po-
wodu braku funduszów, zaniechane. Grunt danej miejscowo-
ści (dawny cmentarz S-Lo-Krzyzki), mocno wzruszony przez
kopanie mogił, przytem ni ej mineralny i tak wilgotny, że woda
się znajdowała na ii stopy pod powierzchnią ziemi, musiał bytS
przedrwszystkiem osuszony, czego też % powodzeniem doko-
nano przez założenie sieci drenów wewnątrz i zewnątrz budo-
wli i tidprowiiteiui1 wody ilu kanału sniąjskiegu, Skutkom
niejediiorodności gruntu zapttbieżoiio przez odpowiednie roz-
szerzenia ław fundamentowych.

Du robót przystąpiono w marcu L8NĆJ r. i wykonano dre-
nara, fundamentu, wzniesiono mury pod dach, filary, główne
arkady, ustawiono stale wiązanie dachów i pokryto takowe
czasowo deskami. W ciągu 18X4 r. zasklepiono podziemia
i kościół, wybudowano szczyty, skarpy, pinakli1, kopitłkę, część
okien (z żelaza T) i wykończono kościół na zewnątrz, a nadto,
chcąc korzystać z kosztownych rusztowań, wykonano tynko-
wanie sklepień filarów i pewnej części ścian. W r, 1885 wy-
kończono tynki wewnętrzne, dano posadzkę, marmurową,, wy-
kończono chór, dano wszystkie okna, drzwi, wykończono ko-
pulkę, schody, portal, tudzież wznoszono w kapliczkach i ra-
mieniu krzyża ołtarze, fundowane przez poszczególnych ofiaro-
dawców. W czerwcu 1H80 r., po zaprowadzeniu oświetlenia
gazowego, urządzeniu chrzcielnicy, prowizorycznego wiel-
kiego ołtarza i ambony, \m ukończeniu oltiirzy bocznych i ma-
lowań ścian i sklepień w kaplicach i ramieniu krzyża, kościół
został oddany do użytku.

Koszt budowy kościoła tak wykończonego i do użytku
oddanego (nie licząc ołtarzy i malowań w bocznych kaplicach,
które sumptem poszczególnych oiiaroduweów zostały wznie-
sione) wyniósł rubli 1417H1 kop. 18, a mianowicie:

Roboty z materyaleni:
1) Drenarskie i studniarskie Zalcw.ski) . . rs. 'JH71,1 ~>
2) Grabarskie i lnuiarskie (Uzosim.wski), . ,, 7 !.'!!< v",o
3) Ciesielskie, (bracia Bevonse). . . . . „ 14.1-U,78
4) Odlewnicze żelazne fOrtWoin i Rudzki) . ., l,*Si;,()h
u) Szyfrowe i asfaltowe (Pauł)

i
y , 7 ,

h) IMacliarskie zmiedzii cynku (Hrizeineister) ,. .".'V 17,83
71 Szklarskiii 1 liystrzano-wski) „ i)itK,8^
H) Ślusarskie i żelnzut) kutii (' 'Ostyuski). . .. "i9H'j,;-|'j
Vi) Kamieniarskie i posadzka ((iundidach) . „ if>.|.|.'>,.">. 1.

Ui) Stolarskie Hlosz(v,yński) ,, ^~2nsKH
l i ) Rzeźbiarskie (Kucliarzewski i ('engler) . ,, H/fnyMi
i'j) Kowalskie (Krctsclnuar) ,. (>")U,82
13) Piorunochrony 'Waberski) „ ii7w/>8
14) Sztukatorskie (Zbriinieeki) ., ai.'la,6u
1.")) (fazowe (zakłady gazowi^) . . . . . ,. 8.'i8,r>."
Ui) .Malarskie (Jasiński, Strzałecki) . . . „ 2711,113
17) Wydatki ogólne, koszta projektu, kieru-

nek budowy, dozór techniczny i admini-
stracyjny, koszta, pomostów i t. p. na
uroczystość, kamienia węgielnego, zwy-
czajowe gratylikacye rzemieślnikom i ro-
botnikom, plantowanie i uporządkowanie
placu i t. p , 6n3l,Ho

Raaera jak wyżej rs. 141 731,18.
Ogólna powierzchnia kościoła wraz z murami ma łokci

kwadrat. 4447, przeto koszt l-go łokcia kw. budowy wyniósł
rs. 31,87.

Ogólna kubiczność kościoła, licząc, od ziemi do gzymsów,
jest 94177 łokci sześć., przeto koszt jednego łokcia szosść. wy-
niósł rs. l,5o.l-,

Użytkowa przestrzeń kościoła jest 3 ino łokci kw., licząc
więc po 1 osobie, na łokieć kw., koszt budowy kościoła tak wy-
kończonego i do użytku oddanego wyniósł r s . 4^,70 na jedną
osobę.
Dodawszy do powyższej .sumy kosztów budowy r s . 141 731,18

1) Koszt bocznych ołtarzy (w kaplicach),
fundowanych przez poszczególnych ofiarodaw-
ców, ściśle niewiadomy, ale mogący w przybli-
żeniu wynosić około „ 20000,00

•J) Koszt wielkiego ołtarza, zbudowanego
przez lir. Maryę Przeździecką, około . . . . , , ^0000,00

3) Koszt konfesyonałów, ławek, organku,
tudzież obecnie ukończone malowanie całego ko-

1
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ścioła. wewnątrz (malarz Wrześniuwski), wyko-
nanych z ofiar staraniem proboszcza ks. Sem-
czyńskiego około rs. 7300,00

Ogólny koszt kościoła w stanie, w jakim
się obecnie znajduje, wynosi okuło , , . . . rs. uyi>noo,t>c>,

W sumę tę nie wchodzi koszt budowy 14-tu kapliczek ze
stacyami Męki Pańskiej, na placu kościoła staraniem probo-
szcza z prywatnych ofiar zbudowanych. Koszt jednej takiej
kapliczki (całkowity) wyniósł około riun rubli.

Obliczenie wielkich mostów sklepionych.
(Tal). XXX).

W numerze styczniowym „Przeglądu" pomieszczoną była
wzmianka o mostach sklepionych na państwowej cl. ż. Stani-
sławów-Woronienka, gdzie pomiędzy innymi most na Prucie
pod Jaremczem ma, rozpiętość 65 m. Jest to największa roz-
piętość, jaką dotychczas' nadano sklepionym mostom kolejo-
wym. Sklepienie obliczone było na podstawie teoryi łuku ela-
stycznego przez inż. Zygin. Kulkę, podług wskazówek, zawar-
tych w statyce graficznej Miiller'a-Breslau'a.

Przystępując do szczegółowego obliczenia tego mostu
sklepionego, nie będzie, od rzeczy przypomnieć niektóre, empi-
ryczne formuły, jak również dawniejszy sposób obliczenia, o ile
one znajdują się w związku % rozpatrywanem zadaniem.

Do określenia grubości sklepienia w kluczu mamy cały
szereg formuł empirycznych.

Juśli I jest rozpiętość, h~strzałka sklepienia, to grubość
do sklepienia w kluczu określa się ' ) :

Podług Kaven'a a) d0 ~ m,uUó + (V)U'"W'Vp + "i13-5 m-
Podług Perronet'a li) tl0 = o,u347 I + u,32 m.
Podług Eankine'a o) cl0 — 0,346 Vr dla łuków kołowych,

i d0 =s 0,412 Vr dla łuków koszykowych spłaszczonych,
PodługLesg-uiller>a^J^,= 0,2 Vi -f- 0,1 m.

Podług Krohn'a e) dt) = - :> typ--J--frV w * i mt 8^'

g i ju oznaczają, ciężar własny i obciążenie zmienne na jednostkę
długości, f- strzałkę sklepienia, a li —natężenie dopuszczalne
na ciśnienie.

Podług najnowszej formuły francuskiej
/') d0 =» o,o35(Z —10) -|- 0,40 m.

Wzory te różnią się bardzo i służyć mogą, jako wska-
zówki przy tyniczasowein przyjęciu grubości sklepienia.

Wielkie sklepienia, budowane we Franeyi, mają grubość
w kluczu daleko mniejszą od grubości, jaką dają wszystkie da-
wniejsze formuły; ostatnia zaś, najnowsza formuła francuska,
daje wymiary, które najwięcej zbliżają, się do rzeczywistości,
aczkolwiek przewyższają, tę ostatnia, a mianowicie -'):

., . . ,, Grubość klucza vr mętnieliRozpiętoau
w mutrach ^

wiadukt „dvi Gour-Noir" . 60,0 1,70 y,i5
most „de Lavaur" . . . . 6 l ,5 i,6."> 2,'in

„ „Antoinette". . . . 5o,n i,5o l,hio
„ „du Castelet" . . . 41,2 1,25 1,49
„ „de Oeret" . . . . 4"),o 1,40 1,62
„ „d'()loron" . . . . . 40," U$n 1,-1.̂
„ „de la Grayona" . . 43,5 1,40 1,57.

Grubośń sklepienia w innych stosilgaoh przy pierwszym
zarysie określa się na tej zasadzie, że rzuty pionowe wszyst-
kich stosug, na płaszczyznę pionową, przez oś sklepienia prze-
chodzjjcj,, powinny być równe grubości sklepienia w kluczu,

]j Patrz ,,Vovtriige iibor BainiHiCliiinik" von Knrl E. v. Ott, Pra«
gn, 1872, I część-, 1 „Podręcznik statyki budowli" M. Tlmlliogo, Lwów

co właściwie ma miejsce tylko w tym wypadku, gdy linia ci-
śnienia wpada na oś sklepienia,

Wysokość nasypu w kluczu przyjmuje się przy małych
sklepieniach o,Hn —u,v;u m i zwiększa się do 1,40 w, przy roz-
piętości fu,n m.

Do obliczenia ciężaru murów i uadsypki ziemną) przyjęto:
ku ku

•-

Rys. 1.

-- dla murów, •-'•-——- dla nadsypki.

Jako ciężar ruchomy przyjmują: Muller-Breslau- uumio
i6nu kg i w2; A. Castigliano (most Oglio) ludy lcyhit'J, Naj-
właściwszem jest jednak przyjąć za obciążenie ruchome po-
ciąg, składający się z dwóch lokomotyw i z kilku wagonów,
podług przepisów niinisteryalnych.

Przy obliczaniu mostu na Prucie przyjęto obciążenie
I23i kgjm\ czyli 5,54 i na metr bieżący.

Chcąc wyznaczyć działanie na
stosugę a b (rys. 1) siły zewnętrz-
nej .Z), rozkłada sieją na (lwie składo-
we N i $, a następnie umieszcza się
dwie siły, równe sile N i działające
wprost przeciwnie, a równolegle do
osi. Równowaga systemu sił pozo-
staje nienaruszoną i otrzymamy:

1) parę sił NN, które] moment
i i / - Xx e-

2) siłę A", działającą, w środku
ciężkości przekroju (sita podłużna);

3) siłę/?, która, działając w pła-
szczyźnie szwu, stara się przesunąć
jeden kliniec po drugim.

1) Uważając długom sklepienia
wzdłuż jego osi równą jedności, i
oznaczając przez ./ moment, bezwła-
dności powierzchni przecięcia w pła-
szczyźnie pionowej przez oś przechodzącej natężenia i we
włóknach a i b, powstałe z działania momentu M = jV x e,
wyrażą się przez:

a że i — —;-, więc będzie:

,;' .— J - — ... • - I - i%\
' J„„ <\£ " ' i,; (i)'

2) Natężenie wskutek siły podłużnej K, która rozkłada
się jednostajnie, na całym przekroju, jest:

,j" .

Całkowite więc natężenie będzie:

• (1).

Jeżeli e < 1/BBi to ?'„ i % pozostaną, ilościami dodatniemi;
wypadkowa zatem I) powinna przecinać przekrój pomiędzy
punktami a i (3 (rys. 2), jeśli ten przekrój ma być wystawiony
tylko na ciśnienie.

Rys. 2.

1886 r.
3) 1'atrzi „Berfcht uobci" dio Exj)ositlou unirersel h I';iris 1880." I

h • • • ff ••• ł , • * Q ••< H •• • 9 &'• " ł i

3) Sile poprzecznej >S przeciwdziała tarcie, jak również
spójuość zajirawy. Według dawniejszej teoryi, 'mając dane
obciążenie i formę sklepienia, to jego rozmiary wyznaczają, się
tak, aby linia ciśnienia wpadała w oś łuku sklepienia, co, jak
wiadomo, w rzeczy wistości rzadko się zdarza, gdyż kszałt linii
ciśnienia zależnym jest od zmiany obciążenia sklepienia. Jeśli
zaś odwrotnie, danem jest sklepienie, to wytrzymałość jego
uważaną była za dostateczną, jeśli linia ciśnienia pozostawała
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wewnątrz jądra, a natężenia nie przechodziły po za granice
określone równaniami (1). Cała wiec teorya dawniejsza opie-
rała się na (lowohieni przypuszczeniu o linii ciśnienia. Nowsi
badacze wykazali, że sklepienie, jak i każdy luk inny, mający
mniej, aniżeli trzy przeguby, jest statystycznie niawyznaczal-
nein, i zadanie możemy rozwiązać tylko na podstawie prawi-
deł o sprężystości, przypuszczajae, że po dokonanem odkształ-
ceniu (deformacyi) sklepienie wraca do pierwotnego staną.
Jest to właśnie podstawa obliczania sklepień symetrycznie ob-
ciążonych podług teoryi Muller'a-Bre,slau"u, którą w streszcze-
niu podajemy.

Linia ciśnienia sklepienia (rys. .''), symetrycznie obciążo-
nego, jest wielobokieni sznurowym, posiada więc wszystkie wła-
sności tego wieloboku. Przyjmując, tymczasowo parcie po-
ziome / / = ( ) , pozostają, tylko siły pionowe (/,, G«, ćr;1, których
momenty względem jakiegokolwiek punktu 7 możemy określić,

z których pierwsze oznacza, że kąt, jaki czyni styczna w ja-
kimkolwiek punkcie do osi luku z linią poziomą w tym punkcie,
powinien być stały;

drugie, że rozpiętość łuku powinna byd stałą-;
trzecie, że nie może, być obsunięcia pionowego.
Że zaś trzeciemu równaniu w sklepieniu symetrycznom

czyni sio zawsze samo przez się zadość, pozostają, więc tylko
dwa pierwsze, które wraz z równaniem (1.1) umożliwiają okre-
ślenie niewiadomych ./•/, z i z0. Założywszy bowiem według
profesora ]\Iullor-Breslan'a:

1 1

*) li
/ I

ą / V | ' . d (o « f . I; /;/. r { . <l x - u ' . f . l

• ( V ) ;

Kys. 8.

""̂ \

jak dla belki zwyczajnej, mnożąc odległość biegunową, H' przez
rzędny '({ powierzchni momentów, więc ilfy — II' X '(]', Jeśli
zaś przyłączymy rzeczywiste parcie poziome //, to jego mo-
ment względem punktu y będzie:

dalej /'--•~p- = /„; u 4— ,'•'. y >= tt0, gdzie oznaczeniay\ %

I, tp0, « objaśnia rys. ii, zaś o = średnia grubość sklepienia —

— -°~ '-•; dochodzi się ostatecznie do wyrażeń:

Dla równowagi powinno być My ~ M(', czyli
~zo) = E'X'fi' (II).

Mamy więc jedno równanie do wyznaczenia trzech nie-
wiadomych 11, zx i sQ. Dwa brakujące równania wyprowadzi-
my na podstawie prawideł sprężystości. Wskutek odkształ-
cenia osi łuku pod działaniem sił, rzędna y i odcięta x punktu
Y zmieniają się o A ;//, A as, a kąt cp o 4tp. Przypuszczając opo-
ry nieruchome, kat <fn jest ilością stałą, a prócz tego A <p
przedstawia sumę nieskończenie małych A . Ac; to samo odnosi
się do A,e i Ay, możemy więc napisać:

A <p = /'(I. Acp ; A ;K = fd . AK; A y » / ( ? . A;y . . . (III).
'i ó ó

Jeśli a; = Z, to Atp « 0; A« = 0; A/y = 0; powstają więc
trzy równania warunkowe:

1

H~ H u'
i)—/o

IV

, na wartosn: parcia poziomego

(IV).

0 — f d . L x (IV),

z(i = jfa— —, ^'5 na rzędną linii ciśnienia w punkcie

oporowym

z* ~ Za + ,r 'i'x, na rzędną linii ciśnienia w do-

wolnym punkcie */

Na zasadzie wyprowadzonych powyżej równań (VI) prze-
prowadzono sprawdzenie stateczności mostu na Prucie.

Główne wymiary sklepienia:
.Rozpiętość I = 6f> m.
Grubość d sklepienia w kluczu obliczono według wzoru

(/") na 'J,ll'J m\ a zmniejszono następnie do '2,1 o m.
Grubość d0 w osadzie sklepienia dlt — 3.10 m.
Kat a = 28° 5o' 40,62".
Promień podniebienia Bt ~ 38,454 ni.
Promień grzbietu E2 — 42,792 m.
Promień osi łuku JK.,, t. j . łuku, przechodzącego przez śro-

dek stosugi w kluczu i środek stosugi pionowej do krawędzi
podniebienia w osadzie sklepienia, Bs — 4o,36 m.
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Kat <p 0 - 53" 38' 7,8",
Łuk tp0 = o,V)3ól2 przy promienia --- 1,

a =« jĘa--//au =21,41 i».
Jako rozkład n;ij niekorzystniej szy eiężani ruchomego,

uważano obciążenie całkowitym ciężarem j ; jednej poloAvy mo-
stu, prawej np. Przeprowadzono jednakże obliczenia w przy-
puszczeniu, że ciężar ten rozłożony jest po połowie na calem

sklepieniu i wynosi na metr bieżący '11 = 12,77 t.

W przypuszczeniu takiem wartość parcia poziomego H.
jest takaż sama, jak w przypuszczeniu obciążenia niesyme-
trycznego całkowitym ciężarem ^jednej tylko połowy sklepie-
nia. Profesor Miiller-Breslau objaśnia to w sposób następujący;

A.by przejść od przyjętego obciążenia f do obciążenia p

{rys. 4), należy od lewej połowy odjąć" f •-, a do prawej dodać • -,(

jak pokazano na rys. 5. Siły j, i t• • wywołują parcia po-
ziomo II i —II równe i znaków przeciwnych. Parcia więc te
znoszą siij wzajemnie. Wartość" zatem na .//obliczona w przy-
puszczenia obciążenia symetrycznego ciężarem -t , pozostaje
bez zmiany przy obciążeniu niesymetryeznein p.

Rys. B,

Przyjijwszy następnie odległość biegiuiuwę //
i ciężary #'„, wykreślono linię ciśnień, której rzędne
są, na tab. XXX (rys. 1) przez vj„, v„ . . . \dil.

Rzędne »/„, //, . . . //:,„ obliczają .się z równania

I 4- h - 11

=. 10,76, yt »

••• i'u»\ ł

W~ (', - - 3 !)*, i sy:

fyHti, y „ » 17,42,
14,78,
17,7.'..

Stosując wzór iSnnpsona"a, gdzie X — — = •'-

mamy ;
/

jU . (IX ~ f . I ;,- [//0
•'

(//! -i-//;,+•//., "I- • • • + ;'/lo> +

Przyjąwszy więc obciążenie symetryczne - , rozłożone

poziomo i jednostajnie na nadmurowaniu sklepienia, obciążenie
to przenosić" się będzie na sklepienie za pośrednictwem filarów
w małych sklepieniach nadnmrowania i jego części pełnej (tab.
XXX, rys. 1). Stąd wypada, że, podzieliwszy połowę sklepienia
na 20 części płaszczyznami pionowemi, równoległemi i równo
od siebie oddalonemi, i oznaczywszy ciężary tych części przez
<V\ &>" • • • < V ? ciężary: 6?/', G,/', Qt'\ G\", (?/', ff0", ff,„"
oznaczać będą, ciężary samego tylko sklepienia, pozostałe zaś
części, ciężar sklepienia wraz z odpowiedni;} częścifj ciężaru
ruchomego.

Z obliczenia wartości na <?/'. . . G2b" otrzymujemy:
Gt" wm 1-14,8, ff," = 381 +_i3j5

cl»?/n.r ruchomy

ą " - 114,8, CĄ" == 388,1 H-j V , . 4,, 1 fi, ffa" • 88,2,
oź, ruchomy

G," .
ff ~*
/ir "u r , n —

78,
60,
48,

3 ,
3,
3,

{?„ --
(i " _

Wij ~

syo,

147,

5
7
7

+•

+
tj,t H )

-3,14,0,

« 156,7,

/ 1 U - 6 5 , 6 ,
- 5 2 , 4 ,

j
otcii.ruchomy

©u," «- 101,9 + 4.3 CT i "04i ©u" - 9<»,y + 4,"» = 9">,4i
Gu" » 81,3 -f- 4,S = 83,8, Ou" - 74,3 + 4,f> - 7^,8,
<?10" = 68,2 + 4,-r> - 73,7, Gu" - 64,0 4- 4,.") - 68,5,
ą 8 " - 61,0 + 4,5 - 63,5, G:g" = 58,7 + 4,5 - 63,2,

^ 2 0 " = 57,6 4 ^ 5 - 62,1,^
oici. ruchomy

/TJ ' . ^ - f .1 . 2 . X I r,,,/ + 1. (7|,ł -I- 7)3' + r t o
ł + • • • +

{ "X
/ if.ikc^U . /'. Z= ., I //„- + //»(.- -ł-.l-O/j - +•//:/- -+-//a - + . . . -t-

0 >

i 2 )
Jy.rf.ihK-u .f.l -..H/A,,, • 7b/ + 4 (//i -V I //;, .
+?/» • "1s' + • • • //10 • 7iiu') 'I- - (//a • V "'- /A • V "I" /A; • %' "I

Wstawiając iioprzednio określone wartości na ,'/„,//i,,'/̂
jak również \', r(li, V . . . otrzymamy:

/"== • . 8411,81) » 14,01.") Uli] f - = • - . 8 2 H . 6 1 ! a= l 3 , M l i » !
Ol) Od

U l (\ 1

C«ft

«U — « 4 ~-. ; yT- • » l.),.»8l 4- 0,0X5

a następnie z równań (VI):
,r . 15,6y8 — 15,58i

H=» i . ) i i o 7 , y y - ,•-'• ^ 1762 /cienie
in ono — io(yi)9

m,

enienia poziomu.

Rzędne linii ciśnienia:

za =s 13,990 —

l5uo

1 r > < > * >
^- x i3,Hin = 2 2$

1 /O'J

2,43 = 4 , 3

m,

:=3 7,74
=- g.,3(.
» 10,65
- 11,86 u

- 14,82
= 10,63
« 16,34
™ 16,93
« 17,44

e,H » 18,-1
c„, « 18,1,8
s„ ; • 18/iu
SJ8 18,82

Porówiiywajijc rzędne osi łuku z rzędnemi linii ciśnienia,
widzimy, że ta ostatnia przy takiem obciążeniu .schodzi się
z osią, łuku, i tylko w blizkości osady więcej .się. oddala, zbliża-
jąc się do podniebienia.

Powyżej określone rzędne dla obciążenia symetrycznego
zmieni;} sw;j. wielkość, jeśli' przejdziemy do obciążenia niesy-
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metrycznego w ten sam sposób, jak to poprzednio objaśniono w a dwie siły l\ równe i wprost przeciwne, uważać" możemy
- T, . . . . , 1 • 1 • •, 1 pl + l>l r • parę sił: Ma ~ T y ' i siło Vi przechodząca przez «. Moment

na rys.... Przy tąj zamianie, pod działaniem sił [J^J ltaift względem dowolnego punktu A
ciśnienia obraca się koło punktu 0, który pozostaje bez
zmiany, gdyż moment względem klucza » 0, a tem samem ^ J / ' ~ j/„ j . p ,,. _,. i[. ,,. ;'',. ,i]a./:.. i\[a' _ Q
zmiana rzędnej linii ciśnienia, w kluczu = 0. '2 ' ' 2 ' ' 2

JgJl J 7S25 i J625

ł'S «5 łA P

; br;j.f

RyH, i'..

JJ5"

gwess:

Jeśli oznaczymy zmianę rzędnej linii ciśnienia w jakim-
biidź punkcie przez \riK (rys. 5), to Ar/X jest funkcyą zmienno-
ści momentu AMx, a jeżeli parcie poziome jest stałe, to

A r , , - ^ . (VIII),

Przypuśćmy, że w a, i as (tub. XXX, rys. 1) znajdują, się
przeguby; wtedy przy obciążeniu nicąyinetryo.znein (rys. 6),
momenty sił na prawo lub lewo od klucza •względem punktu 0
równajt} się zeru,

Więc; r. V />/ ' . V 0.

a dla drugiej połowy:
/ S P u:

- V . •'• + S /' . ;/; =- 0, stail Ir - + • • • j ,

tak samo, jakby było przy ołjcit|żeniu belki, swobodnie leżącej

na dwóch podporach odległych od siebie o •_--. Wstawiając za

P i w ich wartości, otrzymamy F ~ + 44,78 /.
W podobny sposób przy obciążeniu jednostajnym cię-

żarem ' - (rys. 7):

Rys. 7.

T'

ffinjIU
, j. J

-.* -•• ?•" 65-00 - >

7.. 1 _ Ł. 1 . 1 « o i
2 2 3 4

stad
1

BVH. H.

K

więcO = M,, +

Moment A J/s' składa się r, dwóch <".zęśc,i, z których jiiurw-
sza jest równa momentowi a l / x , pojtrzoilnio wyznaczonemu
w przypuszczeniu dwóch przegubów, '/.najiluji]cyt'U się, na je-
dnakowej wysokości; druga zaś częśi1,. kiedy x ~0, daje war-
tość' jl/'/.. a kiedy .<• •-• t , sliLJe się zero, 00 jest równanie linii

prostuj.
bu określenia niewiadomej Ma służy ostatnie z równań

(IV), z którego Muller-Breslau po przeprowadzeniu rachunków
otrzymuje: ?

u . — os
P'- t' I •' V 1 / ' \ ? ' ' ' " "-w—

(C.d.u.l ii/.

TEORYE DKIiNÓW.

Ninni .słnw J ętlr/.oj eAVsld.

moment w jakimkolwiek punkcie x będzie:
1333/ I \ I

AJ/X = •—• -'-— ;« ; a w środku, kiedy x = —- będzie:

A 1/„,M - ^7 P V » 363,6^ }« tf.

W rzeczywistości sklepienie nie spoczywa swobodnie na
podporach, ale jest na nich niejako wmurowane, skfjd powstaje
moment, który Muller-Breslsiu określa w sposób następujący
(rys. 8) :

W oporach występuje siła Ft w odległości nieoznaczo-
nej e, od pionowych przez a przechodzących. Przypuszczając

(_l.)uUnńi*zouio,—por. ZCHK. X / r. Ii., str. 2"ift).

Leclere w tej mierze podaje, iż W warstwach kredowy cli,
przez których micdzyezastkowo, próżnie, stosunkowo wielkie,
woda ze znaczną fatwośeia może przenikać", pochyłość" linii me
wynosi zaledwie 3—if> mm na metr, — w roi i ornej lżejszej
przepuszczalnej 23—3o, w zwietrzałej gliniastej roli ~Qmm,
w ciężkiej glinie \)o mm, a w ile nawet 140—i5<>w»« na metrJ).
Samo sio przez się rozumie, że nachylenie tej linii, iizykalnemi
właściwościami roli uwarunkowane, przede wszy stkiem określi
nam oddaleniu, jakie nadać należy drenom AV różnych rolach,
chcjjc zwierciadło wody gruntowej do pewnej głębokości obni-
żyć; oddalenie to powinno hyc widocznie większe w rolach
kredowych i rolach lżejszych, a niniejsze w ciężkich luli iłowa-
tych. W ten sposób też określone w każdem dziele drenarstwo
traktujacern, znajdujemy oddalenia drenów, w zwisjzku 1 ga-
tunkiem roli podane, liczby mniej więcej w równych granicach
zawarte, a jak np. u Wśige'a następujące: oddalenie drenów
winno wynosić w rolach: 1) zawierajęcej więcej niż óog części
spłnwialnych od c;,5 do 11,3 111, 13) zawierającej 'M> do '•)>>% czę-
ści spławiahiyeh od 11,3 do 1H,<> m, 3) zawierającej m do 20%
części splawialnycli od lH do 23,5 5)2, 4) zawierającej niżej w>%
części spławialnyoh od 23,5—36 ni, Lecz idźmy dalej: przed-
stawmy sobie zdrenowaiif} pewną jednorodny rolę i zapytajmy
jak w niej ułoży się linia me i me' opadania wody gruntowej?
Nawet najelementarniejsze pojęcie o roli żadną miara nie trftk-

!) J. Loolorc: ,,Hnndljuoli dor DrnSnage."
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tuje tej ostatniej juko masę od góry do dołu całkowicie jedna-
kowij, jednorodny; byłoby to bowiem nie uznawać wpływu, jaki
wywierają zmiany temperatury, wilgoci, uprawy nawożenia
w warstwach wierzchnich na warstwy dolne. Tak, jak różnice
w elitMiiicsfiiycIi właściwościach roli, różnice, chemikom zale-
dwie się dające w setnych częściach procentów ułowić", przy-
czyną, sa kolosalnych zmian w produkcji czy wyżywieniu ro-
ślin, tak i'fizykalne właściwości różnych warstw roli, na pozór
nieznaczne, uchodzące przód mniej dokladnew, powierzcho-
wnem badaniem, są, jednakże dla tuk ruchomego, czułego jak
woda, czynnika, aż nadto dostateczni] przyczyną znacznych
różnic w stosunkach, jakio zachodzą, między rolą a wody,, w ró-
żnych warstwach roli krążącą,. Przedstawić też sobiu winniś-
my, że nawot liujjednorodiiiujsza na pozór rola, z wyjątkiem
chyba najobojętniejszego na czynniki wietrzenia kwarcowego
piasku, wewnątrz nie jest jednorodny, lecz z różnych warstw
złożony.; że choćby różnico fizykalnych właściwości między
pojedyaczemj warstwami były na pozór bardzo mało widoczne,
sa one aż nadto dostateczne, by każda z nich różny wpływ na
bieg wody wywierać mogła, a zatem na kształt linii opadania.
Ze wszystkiego, co -wiemy z nauki o roli, wnioskować" musimy,
że w tej samej gatunkowo roli niższe jej warstwy sa znacznie
więcej spoistsaych właściwości, że zatem linia opadania wody
stopniowo im niżej, tem większe będzie miała nachylenie, po-
dobnie jak w (lanych z doświadczeń (Dehtcrois) wyżej przyto-
czonych. W rolach zaś niejednorodnych, % różnych warstw
różnych gatunków roli złożonych, kształt tej linii będzie mniej
regularnym, ale zawsze podług1 fizykalnych właściwości każdej
warstwy z osobna, w jej obrębie z góry na dół inaczej nakre-
ślonym,

Gdzież więc. tu miejsce, na zastosowywtuiia matematycz-
nych wzorów hydrodynamiki, wzorów, wyprowadzonych ze sto-
sunków zgolą udmionnych od tych, jakie,tutaj zachodzą! Jest
jeszcze druga przeszkoda na drodze do odpływu wody grunto-
wej <lo drenów—wloskowatość roli1). Rola osuszona powyżej
linii wie-' ma z dołu bezpośrednia styczność z wilgością w niż-
szych wartstwach zawartą, z wilgoci;}, która się sil;], wiosko-
wato.ści roli podnosi do pewnej bardzo różnej wysokości po nad
linie we i me', do których to woda rzeczywiście byłaby opadła,
gdyby prócz tarcia o czystki roli, żadnej już innej przeszkody
w opadaniu nie. miała. Również jak pierwsza przeszkoda, spoi-
stość roli, tak i włoskowatość różni się w różnych rolach
i w wysokościach warstw tej samej roli i tak samo, jak przy-
puszczalna linia opadania wody, gra i ona bardzo wielka rolę
w oznaczaniu właściwej głębokości drenów, a tom samem ich
oddalenia. Te dwa czynniki razem mają, najdonioślejsze znacze-
nie w tyle ważnych przedwstępnych drenarskich badania cli roli,
gdyż nanich pmriewszystkiemopierasig wypośrodkowanie wła-
ściwego oddalenia drenów. Przyjmijmy bowiem dana już (ze
względów, których dla skrócenia, bliżej nie wymieniam) głębo-
kość dla drenów l,2o m; przyjmijmy nadto, że nachylenie linii
•me odpowiada, po szczegółowym zbadaniu własności roli, 70 mm
na metr; że .siła włoskowatośei zdolna jest podnieść wodę po
nad tę linię o 5o «», czyli, że odwodniona po nad stan wody
kjtpilarowej warstwa roli będzie miała grubość 0,70 m, uznana
za dostateczni)—inneini słowy, punkt tu znajduje się o 70 oin
poniżej powierzchni roli, a obydwa dreny d i d' o 5o om od
niego głębiej; a gdy linia we ma mieć spadek 0,075$, to odda-
lenie punktów e i e' od środka wynajdzie się z proporcyi

•X : 1 = o,5o : 0,075-— skąd x — -•'• y = 6,66 w, czyli pomiędzy
0,0/0

drenami e i e' będzie ono 2 X 6,66 = 13,32 metrów. W prak-
tyce prosty ten rachunek bywa zbytecznym wobec doświadcze-
nia drenarza, lecz z niego właśnie widać, iż i rachunek ten
i badania roli głównie na najpilniejszej właściwej ocenie fizy-
kalnych właściwości roli: przenikliwości dla wody i włoskowa-
tości zasadzają się, a nie jak chce p, Seyferfc, by ilość wody,
mającej być odprowadzoną przez dreny, odtąd była podstawa
do wyrabiania planów drenarskich, a najpierwszem kryteryum
dla oznaczania oddalenia drenów od siebie. Postaram się wy-
jaśnić teraz właściwe znaczenie ilości wody gruntowej w sze-
regu czynników, jakie na ukształtowanie planów drenarskich
wpływają; dlatego znowu muszę wpierw omówić działanie
drenów już założonych i cel, jaki sobie zakładamy, przystępu-
jąc do drenowania. Już wyżej widzieliśmy, że rola, jakąkol-

') Por. rys. •(-, stv. 281.

wiekby ima przepuszczalność posiadała, nigdy się aż do pozio-
mu drenów d i d' nie osuszy, lecz przeciwnie, zawsze część jej
ponad temi pochyłowi liniami unl i md' do pewnej wysokości,
zależnej ud wloskowatuści roli, mokrą pozostanie; jeżeli dalej,
na taką drenowaną rolę spadnie deszcz, to zwykłe ma uli mo-
żność mniej lub więcej szybkiego przenikania jej i opuszcza się
aż do owej linii, odgraniczającej cześć wirrzehnią roli suchy
od dolnej mokrej i na niej się rzetihy można gromadzi, gdyż
niższe, warstwy roli, wilgocią przesycone, są już więcrj dla wo-
dy nieprzenikliwe, nieprzepuszczalne; odpływanie zaś do dre-
nów następuje w tej też chwili skutkiem zwiększom-go przez
napływ wody deszczowej ciśnienia, czyli skutkiem pokonanego,
jak wyżej widzieliśmy, tarciu cząsteczek wody o rolę. Zuteiii,
opadła na rolę woda deszczowa nie udaje się bezpośrednio do
drenów, lecz wypiera, wyciska z roli znajdującą się już wodę,
a dreny działają, wtedy nietylko przez to, żt>. mogą dać miej-
sce, pewną swobodną przestrzeń dla odpływu, lecz także i prze/.
to, a co niezmiernej jest wagi, że z czasem same istotnie przy-
czyniają się do lżejszego, szybszego wnikania wudy z po-
wierzchni roli do jej wnętrza i eyrkulowania w niej, jak to te-
raz zobaczymy. Po założeniu drenów, najbliższe do nich w roli
ujarzmione cząsteczki wody spływają między szparami do ru-
rek drenowych, a jednocześnie, powietrze w rurkach zawarte
zaczyna suszyć spodnie warstwy, które się kurczą; przez to
powoli, w miarę coraz dalej postępującego wysychania i wci-
skania się powietrza, tworzą, się pomiędzy cząstkami roli prze-
działy, szpary; z czasem, zależnie od ilości odprowadzić się
mającej wody i złożenia roli, prędzej lub wolniej tworzy się
niezliczona ilość małych rysów, kolejno, aż pod samą powierzch-
nię, roli, a połączywszy się ze szparami, jakiemi jest rola ust
zewnątrz poprze.żynana, ułatwiają uietylko wodom, po każdym
deszczu, niezmiernie szybkie wsiąkanie, ale i powietrzu dają
przez to możność, łatwego wgląli za wodą przenikania, rze.ni
formalnie przeistaczają, całą masę roli we względzie jej fizy-
kalnych (a i chemicznych) dotychczasowych właściwości.
Korzenie roślin także, dążąc w najdrobniejsze szrzeliny,
znacznie głębiej i silniej się rozrastają i potęgują ów .stan
zdrowej budowy, a więc silnej pracy i wydajności roli. Ten
nieoceniony stan roli osiągnąć, najbogatszą bo gliniastą rolę
do tego stanu doprowadzić, pobudzić uśpiona w niej zamożność
do płodnej czynności, słowem ni oczy ima, zamkniętą, nieprze-
puszczalną na przepuszczalną, czynną, przerobić—to jest prze-
dewszystkiem celem zakładania drenów i nieocenionym skut-
kiem ich działania.

Rola nawet najdoskonalej w pewnych warunkach rowa*
mi otwartymi osuszona, pozbawioną zawsze będzie tego prze-
wietrzającego, rozpulchniającego, rzęchy można, działania,
drenów; działania,, które upodobnić można i porównać •/, dzia-
łaniem narzędzi rolniczych i najtroskliwszej uprawy; dren jest
to najsilniejsze, najradykalniejsze, z narzędzi rolnika, 1 istot-
nie, wiadomo, iż dreny, jako system wodę odprowadzający, tyl-
ko w początkach po założeniu obficiej ciekną w wyjątkowych
okolicznościach nieco dłużej—zwykle zaś raz odprowadziwszy
nagromadzoną wodę gruntową, następnie, z wyjątkiem czasu
wiosenąj odwilży i długotrwałych lub bardzo silnych deszczy,
przeważuą część roku nic nie odprowadzając, są, zdawałoby
się, nieczynne. Tak jednakże nie jest; działają, one ani na.
chwilę w swej energii nie ustając—rozkruszają, przewietrzają,
jak serce, są. one aparatem, doprowadzającym życiodajne elo-
menta: wodę, powietrze i gazy do najdrobniejszych bryłek roli
i korzonków roślin—za pomocą, owej sieci kanalików, która
w należytej sprawności ani na chwilę, utrzymywać nie prze-
stają,. W roli gliniastej, nie drenowanej, rysy, powstałe, pod
działaniem mrozu lub suszy, naturalnie, od spodu zamknięte,
znowu na nowo się zaciągają,, gdy rola wystawioną będzie na
wilgoć, która wtedy, nie mając na dół odpływu, zatapia,, roz-
luźnia całą strukturę roli, doprowadza ją, aż do stanu bryjowa-
tego, a sama następnie wyparowawszy, sprawia, iż rola pęka
na wielkie lub mniejsze twardo bryły, najfatalniejszy dla upra-
wy stan—stan zupełnej martwoty. W roli drenowanej cała
ilość drobnych otworków nawet po bardzo silnych deszczach
nie niszczeje, pozostaje, gdyż woda, mając odpływ zape-
wniony, nigdy dłużej z rolą, się nie styka, nie zatapia jej,
owszem, z korzyścią nieocenioną, rolę odświeża, ociepla i od-
daje jej zaabsorbowane i rozpuszczone gazy, jak amoniak, tlen,
nieocenionej wartości, jak dla roli samej, tak i dla mikroorga-
nizmów, wewnątrz roli na naszą korzyść pracujących. Ten
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jod najpożądańftz!/ i idotnt/ crf drenowania, a nieznane HU wy-
padki, by powyższemu działaniu drenów nawet najcięższe, naj-
ściślejszo gliny gdziekolwiek (gdzie zdronowano raeyonaluie)
były się oparły. Naturalnie., iż tylko stopniowo z czasem (mi-
nimum '2—'2h lat) wydoskonala się ta sieć kanalików i w całej
pełni działanie drenów objawia, a doprowadziwszy rolę do tego
stanu przepuszczalności, utrzymuje ja w nim nieustannie.
To drugie, wyłącznie wodę odprowadzaja.ee, odwadniające
działanie drenów, wtedy tylko w wyjątkowych okolicznościach
szczególniejszego nabiera znaczenia,, gdyż woda deszczowa,
.spadłszy na rolę drenowań;], nie cieknie bezpośrednio wprost
do drenów, lecz najpierw zwilża, napełnia pory i kanaliki roli
i dopiero zbytek wilgoci powoduje ten moment, wyżej poznany,
kiedy i dreny ciec zacznij; dla tego teź często widzimy, że
dreny nie. cieknij, nawet po dość obfitym deszczu, albo zaczy-
nają dopiero po jakimś czasie później, a już wyciekanie pełną
rurką tylko bardzo rzadko ma miejsce, częściej na początku po
założeniu drenów, przez zbytek wody gruntowej nagromadzo-
nej spowodowane. Pierwsze, u góry założone rurki mało wo-
dy (zbytecznej atmosferycznej) przyjmują i mało też jej dalej
odprowadzają; im dalej jednak od początku założonego ssą-
cego drenu, tem więcej wody rurkami przepływa, leni są one
pełniejsze, aż znajdowali się musi rurka zupełnie wodą napeł-
niona. Jeżeli taki dren idzie dalej, to począwszy od tej pełnej
rurki, aż do połączenia jego z drenem głównym lub zbierają-
cym, woda zebrana przez wyżej położone dreny całkowicie
wypełnia przekrój dalszych rurek, a przez to tamuje dostęp do
drenów zbytecznej wilgoci, na tej przestrzeni w roli się znaj-
dującej. Należałoby więc od tego punktu dać rurkę o większej
.średnicy, czyli większego kalibru; dlii dokładnego oznaczenia
tego tak ważnego punktu, trzeba doskonałe znać ilość wody,
jaką odprowadzić potrzeba z jednego hektara lub morga na je-
dną sekundę, a więc przedewszystkicm uwzględnić wypadnie!
ilość opadów atmosferycznych, wyparowanie., powierzchowne
spływanie ieli i t. p., o których p. Seyfert już wspomina, a nad
któreini się bliżej nie zastanawiam, gdyż to sarno jedno stano-
wiłoby bardzo obszerny wykład; dodam tylko, że drenarz za
pomocą wzorów luli tablic ma możność obliczania długości, ja-
ką należy drenom wyznaczyć, ażeby nie były użyte niepotrze-
bnie ani zbyt małe, ani też zbyt wielkie rurki drenarskie, bo-
wiem od tego zawisły przedewszystkiem wartość i skuteczność
drenowania. Za punkt wyjścia dla tych obliczeń służą dane.
najbliższej stacyi meteorologicznej (Czechy mają przeszło yuo
stacyj deszczomieimych ')) przodewszystkiem, a tylko w bar-
dzo rzadkich wypadkach zachodzi potrzeba modyfikowania ich
ze. względu na. ilość wody gruntowej, utaić- się zbierającej (źró-
dła, przypływ obcej wody lub t. p.), a przeciw której najczę-
ściej chwycić się trzeba specyalnie doń zastosowywanyoh spo-
sobów.

Wróćmy się teraz do przedwstępnych drenarskich badań
roli, słusznie przez p. Seyfert'a tak cenionych. Nie potrzebuję
dodawać, jak są one. istotnie dla drenarza ważne, źe z nich
przedewszystkiein wynieść on winien dokładne, ścisłe wyobra-
żenie o gatunku roli, o obecności luli nieobecności w warstwie
drenować się mającej warstw roli różnych gatunków, o jakości
jej lub ich złożenia, stopniu głębokości i równomierności zwie-
trzenia różnych jej warstw, słowem, aby z tych wszystkich da-
nych mógł nabrać wyobrażenia o tem, jak się przedstawi linia
opadania wody, która, jak wiadomo, decyduje o najważniejszej
kwestyi—oddaleniu drenów. Obserwacye te dostarczą nieraz
szczególnych danych (tych nie rozbieram), warunkujących ko-
nieczność zmodyfikowania głębokości drenów. Najwłaściwszy
czas dla takich obserwacyi, zgodnie z p. Seyfert1 em, jest natu-
ralnie wiosna, gdyż wtedy jest możność z napełniania się do-
łów próbnych wodą gruntową, lub z kierunku jej biegu, o sto-
pniu przepuszczalności lub nieprzepuszczalności pewnej war-
stwy roli doskonale się przekonać; jednakże głównie już z prze-
kroju, a najwłaściwiej ze świeżych odłamów roli, należy umieć
zdecydować ten jej charakter, a w szybkości napełniania się
dołów wodą gruntową winniśmy szukać potwierdzenia naszych
już nabytych opinii—czego, obserwując później, w suchym
stanie roli nie zyskamy. Ilość wód gruntowych i jakość ich,
a szczególniej kiedy one nie ustępują bardzo długo nawet
w czasie, suchym, albo teź tworzą źródła nigdy nie wysycha-
jące, lub że się z sąsiednich wzgórz zbierają, winna być przed-

') Wojojkoff: „Klimatu ilev Erfli1.1' Jenii, 1887.

miotem starannego badania, gdyż wykrycie miejsca pochodze-
nia wód takich, oraz charakter uwarstwowania roli wskażą
niewątpliwie środek na ich usunięcie, .środek często uic z dre-
nami nie mający wspólnego (metoda p. Korzybskiego), nie-
kiedy znów na drenach polegający, ale zawsze stanowiący tyl-
ko wyjątek z pod zasad ogólnych, służących dla wyrabiania
planów drenarskich. Te zasady, jakeśmy wyżej poznali, słu-
żyć mają do ugruntowania na nich działalności głębiej sięgają-
cej, działalności nietylko powierzchownie widocznej, osuszają-
cej, alu jeszcze 1 ghfwnU przeistaczającej pierwotną nieprzy-
jazną strukturę ziem ciężkich. To też wogóle powiedzieć mo-
żna, że wymiarkownwszy granice dla odległości rzędów z je-
dnej strony, i dla spadków drenów z drugiej, niema żadnych
przeszkód do mniemania, że każda metoda będzie odpowiadała
celowi, a najtańszą zarazem będzie ta, w której, obok powyż-
szego zastrzeżenia, możliwie jak najmniej wypadnie zastoso-
wywać wielkie najdroższe kalibry rurek.

Co się tyczy drugiego zastrzeżenia, minimalnego spadku,
czyli ehyżości wód w drenach, to granicę, poniżej której chy-
żość wody drenowej nie powinna spadać, różnie podają •. starsi
autorzy, Yiucent ') i Mfillendorf, określają je na o,i3 m na se-
kundę, gdy 1'erołs a) na 0,2 w, a Diiiikelberg *) nan,r--"'?Hi
odpowiednio toż kształtują się. minimalni1- spadki podług:

1) Instrukcji wrocławskiej król, genor. Icoimsyi
z roku 1HH4 na , n,2M$

ii) Dunkelbergji „Kucyklopadie" ctc. 1111 . . . 0,21$
'.)) (Jerharda „Uingeslultnng der Draiiuigebau-

ten" na tyj3$
4) Inslrukcyi wrocławskiej król. gener. komisyi

z roku lH<>5 na *. o,'2">#
.")) 1'erelsa „Lfttulwirthschaftl. Wastserbau" na . <K'^2%

Chyżość wód drenowych, przy danym spadku i innych
jednakowych okolicznościach, powinna zależeć od stosunku
przekroju wodnego do obwodu zwilżonego rurki, to znaczy, że
i w drenach v -- nYlil, W wyrazie tym c spół czynnik zmien-
ny i I spadek przyjęliśmy jako stało, zatem «~ chyżość zależy
od I' li, W rurkach drenowych, całkowicie napełnionych,

[ i 1 •)<

F —• itr", a u ~= 2 7tr, zatem U_~ — ^~. ; w nirkuch zaś do

połowy napełnionych będzie /<' •--- a u ™ ~r, zatem i tu-

taj Ii ~~ / sa 1 ( , czyli chyżo.śd wód drenowych (przy tym sa-
mym spadku) jest jednakową czy w drenach całkowicie napeł-
nionych, czy też w napółpeluych rurkach. Za pomocą rachunku
różniczkowego wykazał bezimienny autor, że wielkość li, a za-
tem i ?>, ehyżość, w punktach między powyższymi położonych
tak się układa, iż jest ona maksymalną nie w drenach całko-
wicie napełnionych (lub do połowy), lecz wtedy, gdy do pe-
wnego wodnego przekroju należący kąt a (rys. ">),' wynosi

2 5 5 ° 3 7 ' !. ' !", w t e d y b o w i e m I i «• l / J i j i i ;••, a i\ — i , i o 3 •>?,

t. j . jeżeli v jest chyżość wody w dre-
nacli napół lub całkowicie pełnych, chy- KJ-B. 5.
żość (??,) w wypadku wykazanym będzie ,.-•—\
o 7ui od pierwszej większą. t \

Kwestya minimalnej chyżośei wód / X. ]
z tego względu jest tak ważną, iż C/Ą- . aWi"-'-^!?;'?
steczki ziemne, wraz z wodą dostawszy ^%£V?j-:-' P
się do wnętrza drenów i tam .się osa- ^-^..--^
dziwszy, nie dadzą się później usu-
nąć nawet przez znacznie większą chyżość wody drenowej.
Z początku działania drenów bieg wody drenowej ma miejsce
pod pewnem mniej lub więcej znaczueni ciśnieniem obfitych
wód gruntowych, zatem i z większą chyżośeią, która jednakże
w miarę osuszania się terenu maleje i nawet do zera schodzi.
Prawda, iż wtedy w równym stopniu maleje też i ilość owych
drobnych cząsteczek, roli wraz z wodą do wnętrza rurek się
dostająca, ale sprzyja tu właśnie ta okoliczność także, że rurki
do polowy napełnione prowadzą wodę z tą samą chyżośeią co

'; Ylneent L.: ,.Dłe Prainn-ao, Aerun Tlieorle nnfl Praxis."
s) 1'erels E.: „Ilnnilbuoli des lftiulwlrHisclmftliolies Wassi-rlians."
3i Diinkellierg: „Encyklopildle und Motliodologlo d«r Cnltnrtccli-

nile." a tom.
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i pełno napełnione, a gdy kąt c wynosi 'j">7" z cliyżością nawet j
o VIII większą. Oo do ehyżośei samej wyłącznie, niema zatem j
obawy— przy danych wyżej spadkach wystarcza ona zupełnie. I

Bezimienny a cytowany już autor wykazał drogą anałi- |
tyczuą, że nawet w tym wypadku, gdy teren ma spadki mniej-
sze niż tego dreny wymagają, można przez stosownie wybrany
kierunek drenów ssących uzyskać dość. znaczne oszczędności
ua spadku; nadając drenom ssącym nachylenie, względem
warstwicy i drenu zbierającego, czyniące zadość wyrażeniu
.(rys. 61:*

(U (,a-pJ - '• i/-.. 2 _ ,y '

w którem: Z oznacza spadek drenu zbierającego, i—spadek
drenu .ssącego, /„—spadek podłużny terenu, •/„-• spadek tere-
nu poprzeczny; Ali ~ I ~ długości drenu. Jeżeli np. AB

Rys. li.

jest = i")o i będzie drenem, mającym 4 mu średnicy, a /JCjako
obierający & cni średnicy, I •— o,uc.v5")»», / — 0,004, 4 ::~ i v > o l i
i0 •— d,tio2, tang («—p) — n,..|.;.i3, skąd kąt (a—p) będzie wy-
nosił u3i"; oszczędność w tych warunkach określi się według
tegoż samego autora •/, równania M**>£GXl+A.OXi—AI$i,

" , „., I siu («—8) . , ., 21 s i n 8 . . . ,
w którem BO — .-- •• 1 A O-~ •—. 1 wyniesie 6 cww na

sin a sin a
długości i5o IH. Ta oszczędność jednakże w innych wypad-
kach wyniesie już ilośd bardzo znaczną, to i więcej centyme-
trów, a więc nawet przy bardzo małych, niewystarczających
spadkach terenu nąjprzyjażniejszy kierunek dla drenów może
być wyszukanym, a przez to uzyskanemi zakreślone, wyżej gra-
nice najmniejszych chyżości wody w drenach.

Bt. Jcdi'zejo 1 v,tki.

P R Z Y C Z Y N K K

DO MECHANICZNEGO DZIELENIA KOLA
aa dowolną liczbę czgści równych.

(1'okm'ii'Kunii!,—])or. ssesz. iX, Htr. 204.).

Z kolei należy powiedzieć słów kilka o budowie mecha-
nizmów, opartych na powyższych rozumowaniach i oblicze-
niach, stanowiących zatem ich praktyczne zastosowanie. W tym
celu nazwijmy: a—oś ruch odbierającą, [3-oś ruch przesyła-
jącą. Według powyższego, oś a. ma być pokręcana ua — cał-

kowitego obwodu, t. j . na taką jego część, jaką jest liczba nn

w drugiej kolumnie tablicy, odpowiadająca żądanemu podzia-
łowi koła. Po przejrzeniu tablicy w całej jej rozciągłości,
przekonamy się, że liczba »0 nie wszędzie jest jednakowa, t. j .
że posiada wartości 60, 130, 140, 210, 280. Zmienność ta
wszelako-nie jest przypadkowa, lecz oparta na dążeniu wpro-
wadzenia do mechanizmu jak najmniejszej liczby trybów;
otrzymania stosunku zazębień pomiędzy dowolną parą trybów
A : a możliwie małego, którego maksymum dla niniejszej ta-
blicy wynosi i3o •. 40; i nakoniee otrzymania ilośd zębów
w tych trybach nie nazbyt wielkich, aby nie powiększać nad-
miernie ich promieni, a tem samem i ciężaru. Z chwilą zatem,
gdy przy użyciu liczby n0 = 120 okazało się, że ilość zębów
w trybie szukanym przewyższa pewną zakreśloną z góry 'gra-
nicę, która dla naszej tablicy przyjętą jest = i3o, jak to ma

miejsce np. prawie we wszystkich tokarniach, to udaliśmy się
do liczb większych, jako to": l.|<>, JI>I, JH.I. Aby więc wjediiyni
i tym samym lneclinnizmie umożliwić, użycie tydi różnych lif/.b
bez trudnych i kosztownych urządzeń, przyjętą została jako
jednostka zasadnicza liczba K40 4 .." , h , 7, w nici bowiem
wszystkie użyte do rachunku a raczej do układu tablicy liczby
są zawarte, Dalsze postępowanie jtvst następujące. Kolo O '<4U

zębach zazębiani ze śrubą bi»x końca o pojedynczym skręcie,
na jednym końcu osi śruby, i umieszczam korbę z zatrzaskiem,
mogącą wpadać w jedno z ó-iu wyżłobień w kierunku promie-
nia, jednakowo rozstawionych na obwodzie współśrotlkowąj
% osią tarczy. Pokręciwszy korbę u jł'dcu podział, kulo śru-
bowo uczyni l/a ł u całkowitego obrotu; przy dwóch podziałach
V4ao i t. d. i nakoniee przy 7-u podziałach '/ I a u, zinicuność za-
tem liczby n„ jest urzeczywistnioną,

Ihnu/a. Jakkolwiek podane s;j tutaj powody, dla któ-
rych tablica w ten a nie inny sposób ułożoną została, to nie
mamy zamiaru wszelako utrzymywać, że j<jst ona ze wszech
miar doskonały, gdyż przyjmując inne liczby za zasadnicze,
dałoby ją sio może uprościć, wskutek czego zmniejszyłaby się
np. ilość trybów zmiennych i t. p. Przypuszczani jednakże,
że i w tej pierwotnej formie odpowiada ona swojemu celowi.

Z tego wszystkiego jest widocznem, że cały mechanizm
rozpada się. na dwie części, a mianowicie: l) układ kól zęba-
tych, z pomocą których można ręcznie obrócić oś a na pewien
kąt, który nazwiemy zasadniczym, i określamy tablicą (kolu-
mna 2-ga) i 2) drugi układ kół zębatych, w skład których
wchodzi koło obiegowe i dozwnlający obrócić oś p na kąt wy-
magany, 11 stanowiący część całkowitego okręgu. Punktem

początkowym jest więc korba, końcowym zaś koło do podziału,
położenie zaś względem pojedynczych ogniw tego łańcucha
może ulegać zmianie, a to na podstawie jednej '/, zasadniczych
własnuści zazębień, -leśli bowiem k osi złączonych jest ze sobą
parami kół zębatych m i ;//.,; 11 i JI{ . . . w i /r,, to stosunek

obrotów pierwszej osi do ostatniej wyraża się przez , - ,

ni
i

-
" ' 1

i on sie nie zmieni ze zmiana, porządku w rozstawie-
ni 1 .
niu oddzielnych czynników (stosunków). Ponieważ zaś i w me-
chanizmie, •/, kołem obiegowem, uważanym oddzielnie, który
może, być wyrażony stosunkiem np. -=—, stosunek obrotów osi

a i p nie. ulegnie zmianie, gdy tryby .-1, a, />', h i ich wzajemne
położenie pozostanie toż .samo, przeto w całkowitym mechuni-

zmie możemy położenie systornatu jako całości, dowolnie
Pt

zmieniać bez wpływu ua ostateczny rezultat. Możemy przeto
albo oś korbową użyć za podporę śruby bez końca, zazębić ją
z kołem o 140 zębach i uważać oś tego ostatniego koła za oś a,
czyli za początek mechanizmu z kołem obiegowem; albo też, oś
korbową uważać jako oś a, tę złączyć z osią [3, trybami A, a,
B, b i kołem obiegowem, na osi [i zmienić śrubę bez końca i tę
złączyć z kotem o 140 zębach. Nakoniec, na osi tego ostat-
niego koła umieścić koło do podziału.

Jednakowa odległość obu Osi « i [3 pociąga za sobą ró-
wność sum A 4- a i Ii + b dla pewnego podziału koła, ten je-
dnak wypadek rzadko kiedy ma miejsce, jak o tem przekonać
się można po rozpatrzeniu się w tablicy. Aby więc tego unik-
nąć, budujemy oś a z dwóch części, podtrzymywanych na ru-
chomych ramionach (po franc. tete de cheval), jak się. to czyni
bardzo często przy maszynach pomocniczych, chcąc umożliwić
złączenie tej rozdzielonej osi bądź ze. śrubą bez końca, bądź
z osią korby, wprowadzamy jeszcze jeden pośrednik w postaci
dwóch par trybków równych, W pierwszym więc. wypadku,
t. j . gdy na osi korbowej usadzona jest śruba bez końca, umie-
szczamy jeszcze jedną oś równoległa do a i na niej oprócz koła
o 140 zębach zakładamy jedną parę rzeczonych trybków, na
osi zaś a druga parę. W drugim razie, t. j . gdy oś korby ma
stanowić zarazem oś a, możemy tej pośredniej nowowprowa-
dzonej osi uniknąć, gdyż wtedy dostatecznem jest na osi kor-
bowej umieścić jedną parę trybków i ją zazębić z drugą parą
osadzoną na osi «. Widzimy przeto, że to drugie urządzenie
jest prostsze.

W wieln wypadkach mamy do obrobienia koło znacznych
wymiarów, a zatem dość ciężkie i oś p nie byłaby w możności
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go utrzymać. Należałoby przeto dać tę oś dość'; gnilny lecz
wtedy, clicie umożliwić zakładanie na nią zmiennych trybków,
musielibyśmy otwory w tych ostatnich odpowiednio roztaczać,
co znów pociągnęłoby za sobą nietylko znaczne zgrubienie
osi a, ale i powiększenie podziału na kołach zasadniczych, za-
tem zwiększenie ciężaru trybków. Dla uniknięcia więc tego
wszystkiego łączymy oś [3 za pomocą pary trybków równych
(np. o 80 zębach) z nowa osią, na której umieszcza się już bez-
pośrednio koło do obrobienia. Tym sposobem tej ostatniej osi
możemy nadać wymiary w zupełności zastosowane do jej przy-
puszczalnego obciążenia.

Powyżej powiedziane, stosuje się jedynie do pierwszego
urządzenia, w drugiem zaś, gdy oś trybu zazębiającego ze śru-
ba ma być podporą dla obrabianego koła, wzmiankowana oś
staje się zbyteczni]., jak to poniżej zobaczymy.

Rozpatrywane więc mechanizmy posiadać będą w przy-
bliżeniu postać następującą.

Mechanizm I. Do stołu maszyny przytwierdzona jest
w odpowiedniem miejscu tarcza t (rys. 1—4) z sześcioma wy-

Rys. 1.

Ryt), 'J. Widok K góry.

rtys. Ky«. i .

żłobieniami, idącerai w kierunku promienia i jednakowo rozsta-
wionemi na obwodzie. Współśrodkowo z tarcza umieszczona
jest oś m, obracająca się w panewkach. Na jednym jej końcu
znajduje się na szarnierze korba Ze z zatrzaskiem sprężyno-
wym, mogąca wpadać w jedno z 6-ciu wyżej wzmiankowanych
wyżłobień, w jednym zaś z pośrednich punktów osi osadzona
jest śruba bez końca, bądź wyrobiona z nią z jednej sztuki,
bądź też zaklinowana. Z tą śrubą, która jak już 'wiemy, po-
siada pojedynczy skręt, zazębia koło o 140 zębach, na rysun-
kach oznaczone głoską d, osadzone na osi n, krzyżującej się
z osią ni pod kątem prostym. Na mocy poprzednio powiedzia-

nego, oś nazwaną « musimy zrobić dwudzielna i tak, ażeby jej
obie połowy były od .siebie, niezależne. Dla połijczeuia zaś ich
z osią 11 osadzamy na niej w miejscach odpowiednich tryby JJ,
np. o <So zębach, zazębiające z takinriż trybami, osadzonymi na
obu częściach osi % tym więc sposobem punkta stale złączone,
z tomiż częściami mogą przebiegać, '/mn całkowitego obwodu
lub jego wielokrotność, a. to .stosownie, do kąta, na jaki korba
pokręconą została. Lecz położenie obu części osi o. zmieniać
się powinno w przestrzeni, pozostając wszelako zawsze do sie-
biu równoleglem. W tym celu umieszczamy w punktach od-
powiednich stołu maszyny ramiona p, współśrodkowe z osią w
i opatrzone lukoweini szparami, dla możności umocowania ich
w puwnmn pożą&aneni położeniu za pomocą, śrub przytkniętych
przez te szpary. Na drugim końcu ramienia, w odległości od
środka osi »,, równej średnicy koła p, zamocowany jest sztyft,
na który nasadza .się buks, a ua nim dopiero umocowuje się
koło p klinem. Obok tych kół, na tych samych buksach, czyli,
co na jedno wynosi, na obu częściach osi « osadzamy tryby
wzięte z tablicy, a oznaczone przez A i B. Oś c. łączymy
z osią [i, a zatem i z koloni obiegowinn za pumom trybów z ta-
blicy a i //, te zaś oś łączymy z waleni głównym maszyny O
(t. j . z tym, na którym umocowane jest koło do obrobieniu) za
pomocą pary trybków jednakowych >•, które przypuszczamy żfi
mają także po Ku zębów.

Jakkolwiek urządzenie koła obiegowego jest ogólnie nn\-
ne, pozwolę sobie przecież przypomnieć zasadę jego budowy.
W ogólności kołem obiegowem nazywamy takie, które, oprócz
obrotu około wlasm'] osi, obraca się wraz z nią okuło innej osi,
umieszczonej w przestrzeni. Jeśli ubie osie, są do siebie.równo-
legli!, to koło obiegowe je.st walcowe, albo sztorcowi1, gdy zaś
osie, są do siebie prostopadłe, wtedy kołu obiegowo, jest stoż-
kowein. Trzeci wypadek najogólniejszy, t. j . przy dwócli osiach
krzyżujących się, jakkolwiek badany, teoretycznie, mógłby do-
prowadzić do ciekawych rezultatów, choćby już tylko dla tego,
że oba powyższe wypadki w subie zawiera, to w praktyce, jak
dotąd, z powodu znacznych trudności nic znalazł zastosowania.

W mechanizmach przez nas rozważanych koło obiegowo
jest stożkowem, gdyż przez tu budowa całości jak widzimy
jest bardzo prostą i przedstawia sic w następujący sposób,

Normalnie- do osi, którą usuwaliśmy fi. nniwuwtuiu jtjBt oś,
na której nasadzony jest swobodnie, trybek stożkowy/', zazę-
biający z dwoma jednakowymi stożkowymi trybkanti tj i li, osa-
dzonymi luźno na osi (i, /, nimi zaś iiakonluc. są stale, złączom1,
trybki, które poprzednio nazwaliśmy tt i l>,

Mfclumizm II, Umieściwszy w dogodnom miejscu ma-
szyny tarczę t, oraz oś »t wraz z korby /•• (rys. >r>, '>, i 7), osa-
dzamy na tej osi parę trybków jednakowych p i z pomocą dru-
giej takiej pary łączymy tę oś z osią *, której urządzenie jest
takie samo, jak w poprzednim razie, czyli że w jąj skład wcho-

Hys, ». W i d o k '/• iióry ]i<> oil jyehi " H i '», "••, '*•

dzą ramiona p, sztyfty i buksy. Na rzeczonych buksach umie-
szcza się trybki A i U, wzięte, odpowiednio z tablicy, i te łą-
czy z pomocą trybków a i b z kołem obiegowoin, a tem samem
z osią [1 Na tejże osi znajduje się śruba w, zazębiająca z ko-
łom d o i4<> zębach, osadzonani stulę na głównym wale ma-
szyny. W mechanizmie rozpatrywanym mogą zajść dwa wy-
padki: wał główny jest ruchomy, t. j . może się obracać około
swej osi, a reszta całkowitego mechanizmu, t. j . oś )«, ramio-
na p, osie « i oś p są zamieszczone na maszynie stale, albo też
wał główny wraz z kołem d stoi niewzruszenie w miejscu, re-
szta zaś mechanizmu za pomocą, śruby g krąży naokoło rze-
czonego wału. Pierwszy z tych wypadków może mieć miejsce
w maszynach do frezowania zębów w trybach, jeśli mianowicie
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umocujemy na wale głównym kotu do obrobienia; drugi zaś,
w maszynach tło formowania trybów w ziemi i wtedy cały me-
chanizm, począwszy od korby aż do śruby włącznie, mieścimy
na ramieniu o zmiennej długości, na którego końcu w sposób
wiadomy zakłada się właściwy model paru zębów.

Rys, r..

J-M. 7 .

•doczna.

fja oijólna. Tak w tem urządzeniu, które nazwiemy
trzyosiowijm, jako też w poprzedzającem czteroosiowem, mo-
żnaby oś [3, ze względu na częste jej odejmowanie w celu prze-
miany trybków a i 5, nie umieszczać w panewkach, lecz za-
wieszać na kamerach, koszt bowiem mniejszy a korzyść wi-

Tgn> Czarnoioshi.

Przyrząd Biissing'a
do zatrzymywania wagonów przy manewrach

stacyjnych.

Rozwijające się ciągle potrzeby komunikacyjne wywo-
łują nieustanne powiększanie się ruchu na drogach żelaznych.
Trudno jednak przychodzi nieraz pogodzić przyśpieszona dzia-
łalność z należytem bezpieczeństwem, którego, wobec zmienio-
nych warunków, poprzednie urządzenia całkowicie zapewnić
nie są. w stanie.

Wzgląd na bezpieczeństwo wywołał odpowiednie ulepsze-
nia w budowie wierzchniej, w systemach hamulców pociągo-
wych, zabezpieczeniach weksli i sygnałów i t. p. Taż sama
tendencya przejawia się także w pomysłach, mających na celu
zabezpieczenie taboru przy manewrach od uszkodzeń. Ciągle
i stale zwiększający się ruch towarowy na drogach żelaznych,
a wskutek tego konieczność szybkiego bardzo ustawiania i roz-
bierania pociągów, wywołała zagranicą różne urządzenia to-
rów manewrowych, jak np. tak zwane t/ari/ hamukoioe (Brems-
berge). Przy urządzeniach tych okazały się koniecznymi przy-
rządy, za pomocą których można byłoby staczające się z takich
gór wagony zatrzymywać na właściwem miejscu i niedopu-
szczać tem samem do silnych zderzeń, mogących spowodowy-
wać uszkodzenia taboru i naładowanego na nim towaru.

Na drogach żelaznych w Rossyi urządzenia tego rodzaju
torów manewrowych, o ile mi wiadomo, są dotychczas nie-

znane. Manewry z pociągami towarowymi odbywają się na
stacyach, zastawionych pociągami wszelakiemu gatunku. Utru-
dniona z tego powodu manipulacya tem jesf powolniejsza, że
jest skrępowana ścisłymi przepisami co do prędkości i sposobu
wykonywania manewrów. Przepisy te jednak, ze względu na
konieczny pośpiech, prawic nigdy nit* .są zachowywane, i do-
piero wtenczas wychodzą na jaw, kiedy jaki wypadek wskutek
nieostrożnych manewrów wywoła zo strony władz kolejowych
badanie, o Ile w danym razie instrukeya była przestrzegani}.

.ludnym z takich przepisów jest zabronieniu puszczania
przy manewrach wagonów nzłosnmi. Przepis ten w bardzo
wielu wypadkach, np. na ciasnych stacyacli, o dużym ruchu,
tylko z trudnością wielką i zo szkodą dla szybkości transpor-
towania towaru może, być zachowanym. Tutaj więc także mo-
głyby znaleźć szerokie zastosowanie przyrządy, o których mo-
wa, bo odjęłyby .szybkiemu systemowi manewrowania sztosami
cały jego niebezpieczny charakter.

W Niemczech oddawna używano różnych przyrządów,
za pomocą których robotnik, ustawiający pociąg, mógł hamo-
wać i zatrzymywać wagony, przez kładzenie tych przyrządów
na szynach. Najwięcej stosowanemi były tak nazwane pałki
hamulcowe (Bremskiuippeln) i trzewiki hamulcowe (Brems-
schuhen). Działanie pierwszych z tych dwóch przyrządów
polegało na tem, że robotnik, trzymający go w ręku, zakładał
go na wagon, będący w biegu, i znalazłszy odpowiedni punkt
oparcia, za pomocą drążka wywierał hamujące działanie na
obwód koła. Manipulacya taka, dość niepewna przy ciężkich
i szybko biegnących wagonach, była bardzo niebezpieczna dla
hamującego robotnika przy gołoledzi lub w czasie ciemnej nocy.

Doskonalszym już nieco przyrządem był t. z. trzewik
hamulcowy (Bromssehuli), który kładziono na szynę przed nad-
biegającym wagonem. Pierwsza nadbiegające, koki wagonu
zabierało go ze sobą i hamowanie odbywało się za pomocą tar-
cia, powstającego przy przesuwaniu się koła w trzewiku
i posuwania się tego ostatniego po szynie. I'rzy zatrzymy-
waniu się wagonu koło staczało się nazad z trzewika na szynę,
a robotnik podejmował trzewik, oswobodzony do dalszego
użytku. 1 ten jednakże system miał swoje wadliwości, pole-
gające na tem, że, przy silnciii uderzeniu, powstająrein przy
wjeżdżaniu koła na trzewik mogły się. traiiać uszkodzenia
w buksach, osiowych panewkach i w ogólności w spodniej bu-
dowie wagonu; a prócz tego, ponieważ koło, które, wjechało na
trzewik, podnosi się wiecuj jak o wysokość obrzeża i traci
wskutek tego zetknięcie się z szyną, to może, łatwo, zwłaszcza
na, łuku, nastąpić wykolejeni)? wagonu. Często się też zdarzało,
że koło nadbiegającego wagonu zruculo na bok położony na
szynie trzewik, a sam wagon z niezmniejszoną szybkością biegł
dalej i spowodowywał przez uderzenie w tabor, stojący na li-
nii jego biegu, znaczne uszkodzenia. W ostatnich latach po-
jawiło się mnóstwo koukstrukcyj takich trzewików, niektóre
nawet bardzo kosztowne i skomplikowane, wszystkie one je-
dnak nie zadawalniały dostatecznie.

Pozostawało szukać nowego rozwiązaniu tej ważnej kwe-
styi. Zajął się nią inżynier Hiissiug, techniczny kierownik fa-
bryki sygnałów kolejowych pod lirmą „Max Judei et (!"", który
po licznych próbach zbudował przyrząd, nazwany przez niego
hamulcem do podkładania (Yorlegebremse).

Przyrząd ten rozwiązuje kweshyę w zupełnie nowy i ory-
ginalny sposób. Podobnie, jak przy hamowaniu za pomocą
przyrządu zwanego pałką hamulcową (Bremsbiitteł), robotnik
hamujący musi biedź obok hamowanego wagonu, z tą jednak
różnicą, że w tym razie ma on w ręku przyrząd, którego zało-
żenie na koło nie przedstawia żadnej trudności. Przyrząd ten
działa tak dokładnie, że od woli hamującego robotniku zależy
słabsze luli silniejsze hamowanie, które, odbywa się tak samo,
jak przy zwyczajnych hamulcach pociągowych, to jest przez
naciskanie, klocka hamulcowego na obwód koła, obracającego
się na szynie.

Części składowe, tego przyrządu są następujące: klocek
hamulcowy, umocowany w trzewiku, który się opiera, na szy-
nie; dalej ruchomie z trzewikiem połączony język, który po za
kołem tworzy oparcie dla wywarcia hamującego działania
i nareszcie rękojeść, za pomocą której cały przyrząd ustawia
się na szynie (rys. i, 2 i 3).

Klocek hamulcowy a może. się pod małym kątem obracać
koło czopika e, a to dla tego, żeby mógł się dopasowywać do
kół rozmaitych średnic. Jak wyzuj wspomniano, klocek jest
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umocowany w trzewiku //, który ma po bokach u dołu listwy,
niepozwalftja.ce 11111 spaść z szyny. Trzewik <j posiada ze strony
zewnętrznej szyny kierowiriki ff\ w których jest umieszczony
drążek z płaskiego żelaza •/, idący wzdłuż szyny i mający na
drugim końcu przynitowany język h. Drijżek ten za pomocą
rękojeści d, obracającej się około pochyło umieszczonego ezo-
pika e, może być przesuwany równolegle do szyny za pomocą
czopika /;, usadzonego w rękojeści.

Rys. 1.

śeią na krótkie odległości w rękach, a na dalsze na ramieniu
przez robotnika przenoszony,

Przyrząd te.11 w praktyce duł bardzo zndawulniające- re-
zultaty. Jest on od pewnego czasu w użyciu na głównej
i wschodniej stacynch w Bnntówiku, gdzie zauważono, że, od
tego czasu ilość uszkodzeń taboru wskutek silnych zderzeń
znacznie się zinniejszyhu co przypisnijij łatwości, 7. jaką za po-
mocą przyrządu Biissing'a może być regulowana szybkość lm~

Kys. -i. ' l i li
TT

Sf3

Działanie powyższego przyrządu jest następujące: dla
zahamowania nadbiegającego wagonu, robotnik kładzie przy-
rząd na szynie, naciska go lekko w kierunku prostopadłym do
szyn, co wystarcza do tego, żeby trzewik, w którym umie-
szczony jest klocek i język, mogący za pomocą rękojeści prze-
suwać się na szynie w kierunku jej długości, dobrze do szyny
przystawały, a koło nadchodzące, nie mogło zrucić przyrządu
na stronę. Robotnik trzyma za rękojeść drążka, nieco pochy-
lonego w kierunku biegu wagonu, tak, aby trzewik i język
były jak najwięcej od siebie oddalone, przyezeni rękojeść nie
powinna być za wysoko trzymana, gdyż wtedy drążek mógłby
być odrzuconym przez stopnie nadbiegającego wagonu. Pierw-
sze koło nadbiegającego wagonu wchodzi na słabe pochyleniu
języka, trafia na klocek hamulcowy i ciągnie przyrząd za sobą.
Przy hamowaniu robotnik przeciąga drążek w tył, tak, żeby
język i trzewik sunęły się ku sobie, wskutek czego język przy-
ciska się do obwodu koła i stanowi punkt oparcia dla działania
klocka silnie przyciskanego do koła. Stosunek ramion drążka
jest 1 : 16. Robotnik hamujący, z twarzą zwróconą do wagonu,
biegnie obok niego, trzymając go się drugą ręką, która jest
wolna. Robotnik jest w możności przez silniejsze lub słabsze
naciskanie na drążek miarkować natężenie hamowania, tak, że
przy pewnej wprawie jest on w stanie wagon zatrzymać do-
kładnie w miejscu dla niego wyznaczonem.

Przyrząd można odjąć od wagonu jeszcze w czasie biegu
tegoż, a to przez szybkie nachylenie drążka naprzód (co spo-
woduje rozsunięcie się języka i klocka) i jednoczesne, usunięcie
go na stronę. Poezem robotnik nia jeszcze czas wyprzedzić
zwolna już idący wagon i sprządz go z innymi. W tem także
leży wyższość tego przyrządu od trzewika hamulcowego, przy
użyciu którego nie można dokładnie przewidzieć miejsca za-
trzymania się wagonu, a który po zatrzymaniu się musi być na
miejsce mu przeznaczone dopychany rękoma. Zazwyczaj przy-
rządy Bussing'a są zbudowane do zakładania z prawej strony
biegnącego wagonu. Ostatnio wynalazca zaprowadził w przy-
rządzie tę modyfikacyę, że język z trzewikiem są połączone
listwą wewnętrzną, t. j . znajdującą się w płaszczyźnie obrzeża
koła. Ulepszenie to miało na celu umożliwienie hamowania
wagonu, przelatującego przez weksle i krzyżownice. Do ka-
żdego przyrządu dodają się 3 zapasowe klocki hamulcowe i je-
den język, zapas ten wystarcza na bardzo długi przeciąg czasu.
Ciężar całego przyrządu wynosi 14 kg, może więc być z łatwo-

Kwesta u iirafai w faemu m
t 1

W r. 3H41 znany fabrykant narzętbd, John Whitworth,
zwrócił się do instytutu inżynierów cywilnych w Londynie
w sprawie ujednostajnienia nacięć śrubowych, które znajdo-
wałyby się w ścisłym stosunku z calem angielskim. Starania
Whitworth'a były uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż pro-
pozycya jego ogólnie została przyjęta w Anglii i obszernie roz-
powszechniona na lądzie europejskim, ze względu na wielkie
jego zalety i pomimo niektórych jego braków.

Co Whitworth dla Anglii, uczynił to samo W. Sellers dla
Ameryki północnej w r. 1HG4., starając się położyć kres różno-
rodności śrubowych nacięć. 1 jego prace były pomyślnie za-
kończone. Minister marynarki Stanów Zjednoczonych powołał
w r. 186.S komisyę, złożoną z inżynierów marynarki i opierając,
się na jej opinii, wprowadził nacięcia śrubowe systemu Hel-
lers'a w maju 1868 i\, jako obowiązkowe w marynarce. Tym
sposobem utorowano drogę temu systemowi do przyjęcia, go
w całej Ameryce północnej.

Z angieiskiemi tokarniami i narzędziami przedostał się
system Whitworth'a także i do Niemiec, lecz miary tam uży-
wane nie pozostały bez wpływu na yam system. Zatrzymując
wysokość skoku i formy nadane, przez Wlutwortlfa, próbowano
średnicę bolca i otwór klucza stosować do używanych miar,
początkowo do reńskiej, później do bawarskiej i innych, obecnie
zaś do miary metrycznej. Różne, niezupełnie szczęśliwe próby
pojedynczych fabrykantów zaprowadzenia, nacięć śrubowych,
opartych na podstawie metrycznej, powiększyły tylko szkodli-
wą różnorodność, panującą w tej sprawie.

Jest to bardzo rozpowszechnionym błędem mniemanie,
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że w Niemczech ogólnie są używane nacięcia śrubowe systemu
Whitwortli'a. Dokładne zbadanie tej kwestyi pokazuje, że
gwinty niemieckich warsztatów odpowiadają po większej czę-
ści tylko powierzchownie gwintom Whitworth'a, w rzeczywi-
stości zaś prawie wszystkie mniej lub więcej różnią się między
sobą, Prawic że się nie znajdzie w Niemczech dwóch fabryk,
w którychby mutry wyrobiona w jednej, pasowały do śrub wy-
robionych w drugiej.

Związek inżynierów niemieckich zajmuje się od r. 1875
kwestya. metrycznego systemu nacięć śrubowych i ustanowił
na ogólnem zebraniu w r. 1R88 określony system, polecany

1'liwifl do powsssechnogo użytku. Stopniowanie togo systemu,
prawionego ostatecznie na zebraniu w roku lHy3, jest na-
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System ten uznano za lepszy od dotychczas znanych,
ustanowiono go po długoletnich starannych próbach z najlep-
szymi, dotąd używanymi systemami i związek przyjął go na
podstawie opinii zebrań towarzystw okręgowych. Odnośnie
do najbardziej rozpowszechnionego systemu Whitworth'a, zau-
ważyć trzeba, że stopniowanie tegoż posiada znaczne skoki
i nieregularności i że zaokrąglenie formy nacięcia ujemnie
wpływa na dokładność wykonania, a nawet uniemożliwia do-
kładność.

Chcąc ustanowiony obecnie system nacięć wprowadzić
w życie, związek niemieckich inżynierów zwrócił się do władz
państwowych i koronnych, jako największych odbiorców i za-
razem zarządców dużych warsztatów. Dopóki władze nie zaj-
mą odpowiedniego stanowiska w tej sprawie i nie przyjmą
omawianego metrycznego systemu, dopóty system ten nie mo-
że si§ spodziewać powszedniego zastosowania.

W niemieckiej marynarce nacięcia .śrub robią się podług
systemu "\Vliitworth'a, średnica bolców i otwór klucza zaokrą-
glają się do całkowitych milimetrów. Na państwo wy cli dro-
gach żelaznych praskich również w zasadzie przyjęto system
Whitworth'a, lecz ze zmianami wśrednicy. W pruskim zarządzie
wojskowym po większej części, lecz nie wyłącznie, skok na-
cięć używa się Wliitworth'a, lecz kształt nacięcia jest inny
i średnica zaokrąglona do milimetrów.

A więc trzy władze jednego i tego samego państwa przy-
jęły rozmaite systemy nacinania śrub.

Związek niemieckich inżynierów nie ograniczył się na

robotach przedwstępnych, naukowych i teoretycznych, lecz pu-
siada już wzorce swego systemu dla borów i bak. wyrobiono
w najlepszej fabryce narzędzi; wzorce te podległy próbom
w państwowym zakładzii1 nzyczno-techniezuym, okazały się
nadzwyczaj dokładnymi, tak , że wyro li dobrych narzędzi
do nacinaniaśrub i muter nowego systemu jest zabezpificzony.
Oprócz tego związek przygotował ze znacznymi kosztami kom-
plety narzędzi, potrzebnych w praktycznym użyciu w zakła-
dach maszynowych, o ile te chciałyby wypróbować nowe
gwinty.

Trzeba dodać, że •wprowadzenie metrycznego systemu
nacinania śrub naraża na pewne koszty i trudności, lecz zimwu
niezbyt znaczne. Nie jest koniecznem, żeby fabryka lub war-
sztat w jednej chwili miały przeprowadzić zmianę. Nowe me-
tryczne narzędzia mogą zastępować stopniowo miejsce starych
zużytych, które i bez tego trzehaby zmienić. Nieporządek,
jaki panowałby przez pewien czas nie byłby uciążliwszy od
obecnego, który się daje uczuwać wciąż we wszystkich zakła-
dach, przygotowujących po części same potrzebne im śruby,
a po części zaś zakupujących je w innych zakładach, Przy
wprowadzaniu systemu metrycznego nie trzeba byłoby kupo-
wać nowych tokarń, gwinciarek, klub i t. d. Na tej Karnej to-
karni, na której szpindlcm i " nacina się gwint Wliitwortb/a,
można, po zastosowaniu jednego koła zmiennego, nacinać
wszystkie, bolce podług nowego systemu. Również tylko małej
zmiany potrzebowałyby gwinciarki. Na nowo musiałyby być
robione jedynio baki i bory, lecz te części potrzebują od czasu
do czasu odnowienia, więc koszty przejścia od jednego syste-
mu do drugiego są nieznaczne. L. (1,

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA.

Nauka mularstwa, Jukóba HaUpurna, inż, Tom I, część
pierwsza: Wiadomości z nauk zasadniczych. 527 stron wiel-
kiej ósemki, z 825-ciu drzeworytami i tablicą chroniolifugrafo-
waną. Warszawa, 1894, Wydawnictwo Zgromadzenia mularzy
w Warszawie.

Nie często spotykamy się w technicznej literaturze na-
szej z dzieleni o tak szerokim zakroju, a przytem tak .sumien-
nie, opracowanein. Już sama objętość pierwszej części loiuu
pierwszego jest wskazówka., że mamy do czynienia z rzeczą
szeroko zamyślaną, a strona zewnętrzna dzieła zdaje się nam
mówić, że mamy przed sobą wydawnictwo pomnikowe, Bo druk
i papier licz zarzutu, lecz, co ważniejsze w dziele techniczin-m,
to rysunki czyste i wyraźne i z wyjątkiem mniej doskonałych,
pierwszych stu drzeworytów, tak wzorowo wykonane, że nie
często w zagranicznych wydawnictwach podobni? się spoty-
kają. Słusznie należy to poczytać za zasługę wydawcom i za-
kładowi drzeworytniczemn (p. Styiiego), nie. mniej jednakże,
i autorowi, który przecież oryginały rysunków przysposobił,
a należytego wykonania, dopilnował.

Piękna ta szata nie jest jednakże płaszczem, któryby
miał zakrywać braki wewnętrzne dzieła; bo jeśli przyjemnem
jest pierwsze wrażenie zewnętrzne, gdy się dzieło do ręki A\*eź-
mie, to przejrzawszy je dokładniej, trudno odmówić autorowi
pełnego uznania za staranny dobór treści i sumienne jej prze-
pracowanie. (Jzęść pierwsza, która obecnie wyszła, z pod prasy,
zawiera nauki pomocnicze, lub wstępne, a więc matematykę,
mechanikę, chemię, oraz szereg tablic pomocniczych.

Stosownie do programu wydawców, autor zamierzył opra-
cować przedmiot w sposób na tyle przystępny, aby czytelnik,
wykształcony ,,w zakrada nslcói wodnich", z łatwością wykład
pojmował, Przyznać trzeba., że na ten cel wykład jest, zupeł-
nie dostatecznie przystępny, miejscami możu • nawet za popu-
larny, gdyby dzieło istotnie miało być przeznaczone wyłącznie
dla takich tylko czytelników. Bo po cóż w takim razie wykład
czterech działań arytmetycznych liczbami całemi i ułamkami
i t. p. elementarne wiadomości, które posiada każdy uczeń niż-
szych klas średniego zakładu naukowego? Czy nie lepiej by-
łoby miejsce, zaoszczędzone przez opuszczenie podobnie ele-
mentarnych ustępów, zużytkować na chociażby pobieżny wy-
kład rysunku perspektywicznego? Przecież przedmiot ten
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dałoby się opracować przystępnie na kilku stronnicach, zao-
szczędzonych np. z nieco za obszernie może traktowanego ry-
sunku izometryeznego.

Są to jednakże kwestye zapatrywań i nie będę się o nie
spierał z autorem.

Przedmiotowo z oddziału pierwszego (matematyka) zau-
ważyłbym, że niektóre z licznie podanych wykreśleń mogłyby
byd zupełnie opuszczono bez szkody dla czytelnika, np. na
Kfcr. 9.*i-ej, jeśli wogóle podano wykreślenie wieloboku foremne-
go o dowolni!)' ilości boków, to wypadało przynajmniej prze-
strzedz czytelnika, że wykreślenie to jest tylko przybliżeniu
dokładne. Dla danego przykładu bowiem, t. j . dla i.'>-to-bokn,
pierwszy bok .-K'będzie już o •!% błędny, a dla Mn-cio-boku
błąd ten doszedłby do U/?,'. .Jeśli do tych, teoretycznie już
w Avykre.sle.niu tkwiących, błędów dodać jeszcze nieodzowne
błędy w czasie, wykreślenia, to rezultat będzie na tyle niedo-
kładny, że dokładniej i prędzej podzieli się obwód koła na żą-
daną ilość równych części bezpośrednio, sposobem prób,

Niepedagogicznym wydaje mi się sposób, w jaki autor na
Str. 14-5-ej, bez bliższego objaśnienia, wypisuje dodatność lub
ujemność funkcyi trygonometrycznych w oddzielnych ćwiart-
kach obwodu koła. Gdyby nawet .sumienny uczeń takim ba-
lastem pamięć swą na razie obarczył, tu szereg ten znaków -|-
i — w pamięci się. nic. utrwali i wypadało koniecznie sposobem
wyrozumowanym objaśnić, asmnu dana funkcya w danej Awiart-
ce jest dodatni!} luli ujemną. Objaśnienie takie mniej zajęłoby
miejsca, nie obciążyłoby pamięci ucznia, a nauczyłoby go istot-
nie oznaczenia znaków fuukcyi.

Z mechaniki bardzo słusznie traktuje autor obszerniej
tylko te części, które mogą znaleźć bezpośrednie, zastosowanie
w budownictwie. Na wypadek drugiego wydania, którego
wobec wysokiej wartości dzielą, może się doczekamy, wypada-
łoby rys- it '^n str. .i'>i zastąpić innym, w którymliy robotnik
cisnął na drąg w kierunku odwrotnym, aby kołowrót pracowni
korzystnie, t. j . przezwyciężał opór, a nie, odwijał tylko linę
nieobeiążoną.

W wykładzie chemii ogranicza się. autor do rzeczy zasa-
dniczych i najważniejszych, które jednakże , mimo całą treśei-
wość, przedstawia jasno i przystępnie.

Kto uważniej śledzi język w naszej literaturze technicz-
nej i widzi, jak się w niej zazwyczaj roją galicyzmy, yormani-
zmy i wszelakie inne -izmy, ten, wziąwszy do ręki dzieło
li. ileil|icrna, z przyjemnością zauważy, że, wyróżnia się ono
nader dodatnio pod tym względem. Wykład sam nie tylko
jasny i ścisły, a przeważnie językowo zupełnie poprawny, lecz
nadto i wyrażenia techniczne nader starannie, dobierane i kon-
sekwentnie przez całe dzieło utrzymywane. Uznając w pełni
te zalety, spodziewam się, że autor za złe. mi nie. poczyta, jeśli
zwrócę, mu uwagę na pewne usterki, których wartoby uniknąć
w dalszych tomach.

Zwrot nie polski, jakiego autor częściej używa (np. w każ-
dej z trzech uwag na str. .'53): „Pod wyrazem proporeya ro-
zumiemy..." jest germnnizmeni lub rusycyzmem, wypada pi-
sać : „ 1'rzuz wyraz proporeya rozumiemy..."

Podobnie nadużywa autor zaimków: jego, jaj, ich, np.
str. "4. wiersz 'i i 3-fii: „Skoro dany przedmiot badany jest bez
względu na materyę, a tylko pod względem jer/o kształtu..."

Albo str. 445, wiersz 16 i 17-ty: „z amoniaku i jego
związków czerpią rośliny azot niezbędny do iuh życia."

Zaimki jogo, ich najlepiej opuścić zupełnie, bo i bez nich
dwuznaczności niema, a gramatyka wymagałaby przynajmniej
zastąpienia ich zaimkiem: swego, bo posiadaczem kształtu, albo
żyda jest w obydwu wypadkach podmiot (subjekt) zdania. Po-
dług tekstu pierwotnego zaś „ich ipcia" gramatycznie rozu-
miećby wypadało: „iyeda amoniaku i jego związków", czego
przecież autor nie miał na myśli.

Wyrażenia techniczne, jak już wspomnieliśmy, są wogóle
doborowe, co, wobec niewyrobionego jeszcze naszego słownic-
twa technicznego, niemałą jest zasługą autora. Zasługę tę
oceni należycie tylko ten, który, pisząc sam częściej w spra-
wach technicznych, z doświadczenia zna napotykane nieraz
trudności w należytym doborze wyrażeń. Na kilka wyrażeń
technicznych jednakże bym się nie zgodził i spodziewam się,
że autor zechce sam przyznać mi słuszność, np.:

Str. 54-ta: „ Oljętom, powierzchnie i Unie nazywają się
też figurami albo postaciami g&onietri/oznemi,"

Jest tu stanowczo zamieszanie pojęć bryły i objętości, bo

figurą geometryczną jest kryla,, a nic jej obji^ttmi, która jest
tylko ilością, a nie figurą lub posiądą,

Str. 4,1)2. Natężanie bezpieczna nazywa, tu autor obcią-
żeniem huzpiwsnem i dochodzi skutkiem tego do następującej
niejasności:

,,//;•;// obciążeniu bezpiecznem drsewa h — HO kg na «»-,

obnażenie, bezpieczni.'równomierne V ~:--•'-•-• ", a vv końcu

ustępu wuioaeki „J&ittH...^ to obciążenie bezpieczne jest ii razi/
mniejsze aniżeli przy obciajenin rómuimiwnem.

.Daremnie gramatyk by sobie głowę łamał, które z powy-
żej oznaczony cli obciążeń bezpiecznych (/.- czy P) ma być
2 razy mniejsze; z szyku zdania tego nie wywnioskuje. Nazy-
wając jednakże /.: natężeniem bezpie^zneni, byłby autor uniknął
dwuznaczności.

Str. 4H4, wiersz ti-ty od dołu: ,, Wspófosynnih ąn-ężyrfm
ud wynosi', dla granitów 90—inOkg na cm2, dla wajńen-
170—i)l!O leg na em~, dla piaskowców 4~> — 3 70 leg na onvu.
I tu zdaje się miał autor na myśli co innego, niż współczynnik
sprężystości, bo na to cytry musiałyby być o wiek' większe.
(Współczynnikiem sprężystości nazywamy bowiem siłę, któraby
pręt o przekroju jednostkowym wydłużyła o jego długość pier-
wotni}). Dobrzeby było, aby autor przy wydaniu drugiej części,
przy spisie omyłek drukarskich, wyrażenie, ze str. 4H4 obja-
śnił, bo w Jbnnie obecnej jest niezrozumiałe, tembarilziej, że
na str. 3u.") sani autor dobrze określa współczynnik spręży-
stości.

Celom uwag powyższych nie jest bynajmniej obniżenie
wartości dzieła w oczach czytelników „Przeglądu", bo drobno
takie usterki przy pierwszcin wydaniu dzielą BIJ prawie nie-
uchronne, a zaznaczamy je, aby autor przez wprowadzenie
poprawek podniósł pożyteczną wartość swego podręcznika,

Streszczając nasz pogląd na dzido \\, Iluilperna, możemy
zalecić je. niutylko praktykantom, sposobiącym się na majstrów
murarskich, lecz również i majstrom już praktykującym, a na-
wet budowniczym, którzy znajdij w ulem niejednokrotnie za-
ufanego i niezawodnego dorndzeę., zwłaszcza w tablicach, oraz
w obliczeniach statycznych belek i t, p, konstrukcji.

(Izcść pierwsza, zawierająca nauki zasadnicze, ogólne,
jakkolwiek z przeznaczenia swego stanowi wstęp do dalszych
tomów nauki mularstwa, z treści równin dolirze mogłaby być
wstępem do nauki ciesielstwa i dla tego też •/. równym .skut-
kiem mogą z niej korzystać praktykanci i majstrzy ciesielscy.
I technicy fabryczni, którzy nie mieli sposobności kończyć
wyższych zakładów naukowych, wiele skorzystać mogą,z przy-
stępnego wykładu pomocniczych nauk, wspólnych wszystkim
gałęziom techniki.

Oczekujemy z niecierpliwością ukazania się dalszych to-
mów dzieła w przekonaniu, że wypełnił] one długo odczuwaną
szczerbę naszej literatury technicznej, A', b i

Podręcznik dla palaczy kotłowych /'. Bmmuera i Spmm •
raili'a, przetłómaozył i uzupełnił dr. Pelieyan Laszczyuski.

Pod powyższym tytułem wyszła niewielka książeczka,
obejmująca lo arkuszy druku, z 53 drzeworytami w tekście,
która w zwięzłym układzie podaje wiadomości nąjniczbędniej-
sze dla dozorców kotłowych.

Począwszy zatem od ogólnego pojęcia o cieple, autorowie
objaśniają budowę termometru, znaczenie spólczynnika roz-
szerzalności i dalej zjawiska ciepła topienia i parowania, Okre-
śliwszy jasno jednostkę ciepła, czyli ciepłosfeki, tłómaczą dalej,
co to jest ciepło właściwe, tudzież zjawiska ulatniania, paro-
wania i wrzenia, z obszerniejszym wykładem o parze wodnej
w różnych postaciach.

Odpowiednie tabliczki, podane we wlaśc.iwom miejscu
książki, nietylko objaśniają wykład, ale mogą być użyteczno-
mi do odnośnych obliczeń i rozwiązywania zagadnień, dotyczą-
cych biegu kotła.

Z kolei przychodzi wykład o różnych rodzajach paliwa
i o procesie palenia, w formie jasnej i przystępnej, bez
uszczerbku jednak dla dokładności naukowej, o ile takowa
w książeczce popularnej może być zachowaną., np. krótkie,
w kilkunastu wierszach zawarte, objaśnienie działania gene-
ratorów i wytwarzania gazu błotnego, całkiem wystarczająco
rzecz przedstawia dla tej kategoryi czytelników, dla których
dziełko jest przeznaczonem.
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p i ć , jednak możemy, że nintylku prosty palacz ko-
tłowy, ale i praktyczny technik lub posiadacz kolia parowego
odniesie rzetelni}, korzyść % przeczytania tak tej czyści pierw-
szej, jak i WOgólo a całej książki.

W dalszym ciągu znajduj inny objaśnienie o dobrych
i złych przewodnikach ciepła i o wodzie zasilaj ąci.vj dla kotłów
parowych.

Rozdział o zamianie ciepła na pracę mechaniczna służy
za wstęp do opisu główniej szych ustrojów kotłowych, ich usta-
wienia i obmurowania.

Po wyszczególnieniu i objaśnieniu znaczenia przyrządów
pomocjniczye.il i bezpieczeństwa, ua.ste.puja dość szczegółowe,
wskazówki, dotyczące obsługi kotłów parowych. Pud szcze-
gółowymi tytułami: Przygotowanie kotła do biegu, Rozpala-
nie, Bieg zwyczajny, Wygaszanie i wpuszczanie wody i Oczy-
szczanie kutia, znajdujeniy cenne wskazówki, dotyczące prak-
tycznbgo dokonywania tych czynności, zupełnie odpowiadające
zadaniu, wypisanemu ua tytule książki.

Zakończenie właściwego wykładu stanowią rozdziały za-
tytułowane : O wybuchach kotłów i Przepisy służbowe dla ko-
tłowych, krótkie i jasne, mogące posłużyć za wzór instrukcyi,
jakij. właściciel kotła winien podać palaczowi.

Pożyteczny dodatek polskiego przekładu stanowi dodatek
pod tytułem: „Przepisy o budowie, ustawianiu i utrzymaniu
kotłów parowych, zatwierdzone przez ,]\V, Ministra Skarbu
dnia Ho lipcu lHyu roku." XV stronic 55 ocldziehuj paginaeya.

Wydawnictwo, pomimo wypraktykowanie nizkiej ceny
(60 kop. egzemplarz oprawny w tekturę), bardzo staranne, pa-
pier biały, druk czysty i wyraźny. Figury z drzeworytów
bardzo dobre, z wyjątkiem kilku eynkotypów, które sij nieco
zamazane, Język tlóniaezenia z poezu-tku nieco chropawy
i niewyrobiony, w dalszym ciągu znacznie, się poprawia, ko-
rekta jednak pozostawia do życzenia, zwłaszcza, że erratów
wcale, nit; wykazano, zauważyliśmy jednak takie omyłki, jak
np. ua str. 9: „otrzymamy row/wtalność objętościową wszyst-
kich ciał, niilożijc rozszerzalność linijuą, przez 8." (idy po-
winno być przez 3. Zwykły czytelnik, który nie może wie-
dzieti o toni, że rozszerzalność" objętościowa wyprowadza się
ze wzoru (1 -|-a)3— 1, i tylko w przybliżeniu jest trzykrotna, li-
iiijnej, z dobry, wiara, będzie używał 8 zamiast 3, nie domyśla-
jąc, się nawet błędu.

Na str. i5-aj, przez; niedokładnie podany ciężar właściwy
rtęci, dochodzi się do niedokładnego obliczenia ciśnienia
1 atmosfery na 1 centymetr kwadratowy, a mianowicie \,o!?i3'j,
zamiast i,o,'H..|.. Lepiej było poprzestać na dwóch cyfrach dzie-
siętnych dokładnych, niż poda,wad aż pi§ó, ale 7, nich trzy błę-
dne. Alo to już wina właściwie- autora nie tłómacza. Nato-
miast za błnd tłumacza w ksiij.żc(i popularnej uważamy takie
wyrażenie: „Oiało powstałe przez połączenie tlenu z wodorem
nnsijwamy wodij." Przecież tu należało powiedzieć" poprostu:
„z połu-csienia wodom z tlenem powstaje woda", lub odwrotnie:
„woda jest związkiem wodoru z tlenem." Omyłek czysto dru-
karskich także nie brak, np. str. 14: wre, zani. wrze, str. 16;
w/jni zam. wynosi, str. r>ć: kotłem zam. kołem i t. p.

Pomimo tych drobnych usterek, z przyjemności! witamy
w podręczniku dla palaczy pierwszego zwiastuna biblioteki
przemysłowej, tak niezbędnej dla naszych techników praktycz-
nych, w przekonaniu, że przy umiejętnym w dalszym ciągu do-
borze dzieł i widocznej staranności wydawnictwa, zniknij, one
całkowicie z dalszego cia.gu.

Podręcznik dla palaczy, pomimo swej objętości, a nawet
po części dla tego właśnie, zapełnił ważna, lukę w naszem piś-
miennictwie techniczneni, jako głównie poświęcony dla tych
skromnych pracowników, którzy jednak niemała, odgrywają
rolę w gospodarstwie fabrycznem. L. W.

W numerze 3y K roku XXIII wydawnictwa, ?, dnia 2F>
września 1H94 roku w dodatku do dziennika „Zodczij Nitulieli
Stroitiela," pomieszczono korespoudencyę z Warszawy o budo-
wnictwie warszawskiem, mianowicie zaś o budowie domów
prywatnych w Warszawie.

Streszczenie takowej korespondencyimoźe być ciekawe dla
czytelników „Przeglądu", podajemy je więc poniżej. Niepod-
pisany autor koresponclencyi w początku wspomina, „że War-
szawa upiększyła się w latach ostatnich, —przybyło wiele wy-
różniających się budowli i pomnikowej wartości kościołów,

wykończonych bardzo starannie, z umiejętnem utrzymaniem
właściwego stylu, przy bardzo troskliwym wyborze mate-
ryalów".

Kastępnifi xwi'at;a uwagę na ruch znaczny w budowie do-
mów prywatnych, z których jako odznaczające się wspomina
dom, wzniesiony podług projektu budowniczego (toldberga
w Alei Ujazdowskiej (zaliczony mylnie przez autora do stylu
gotyckiego ceglanego).

Wspomina o dwóch domach, zwracających oko przecho-
dniów, wykończonych przy ulicy Marszałkowskiej, dom przy
rogu Wilczej i Marszałkowskiej, wykończony według projektu
akademika Szylera, z pioknenii formami i proporeyanii, z wy-
jątkiem, jak twierdzi autor korespondencji, nieharnioiiijuego
otoczenia okien III piętra. Jako drugi wyróżniający się dom,
cytuje dom w stylu średniowiecznym ceglanym, wykończony
podług projektu budowniczego Dziekańskiego i chwali piękne
szczegóły oraz narożną wystawkę. W końcu artykułu wspo-
mina autor, że budowle prywatne wznoszą się w Warszawie
i ozdabiają bardzo starannie i kunsztownie, chociaż nieco za
lekko są, budowane i widać z budowy takowych zmysł speku-
lacyjny przedsiębiorców. Kończy korespondencją zaznacze-
niem, że w Warszawie znaleźć można wielu doskonałych sztu-
katorów, rzeźbiarzy, ornamencist.ów i malarzy, zdobiących
wnętrza, dążenie zaś do ozdabiania domów wyrobiło zdolnych
i artystycznie traktujących rzemiosło rzemieślników,

W tymże numerze powyższego dodatku zamieszczono
wzmiankę o ogłoszonych Aviirunkac.li konkursu na budowę domu
dla Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie i przy-
toczono. Sij warunki konkursowe, bez żadnych streszczone
uwag. 'A, A".

N O W K K H 1 A '/, K I.

Billy K. ilu, Faliricatioii di1 Ja fontu, III-IL1. U:wth!er-Vlll;i!M. ii iv. "m,
Fait partft) di' J'l';ncy('lii|H''(lh! Sfiioutliiumi dco Alilf-Mihnulfti

|Si'ftion ilu riiijxi'nimu').
Cheri-Rousseau t', Mi*tli'idu iirutltino jioiir lu tirasro <1<̂  (••prt'iivi'M i\v

jiotit format par In prociMlś im clmrlum. In-13. <';uitIiirr-VillarH.
7 tV.

Henry Kniest. Pmita HIHIH rnlla nt l'imt.>i-vo\itos :'i tf!ivt!i'H iiuHiilliiiuim
iii(!r|ii!inlaiitt's: foruiiilcH, IiuriMiiuH et t(ililit(iux, CHIIMIIH rujiitlnH
(ICH moiiRintH Il('i'lii«saufs vt 1'fTiirtH tnmrliiints \nn\t lt)H \unttn HIIII-
jinrfiuit (ICH v(iicn CWTÓCS tle largmir uurnuil, des vulon dc i itn"4tr*>,
lina rinitcH tń 1'hmmnn vii"injmx. In-s, avnn )!«. (i;oitliier-Villarn.

BII fr.
Fait ]iturtt<i fln rJSunycluii^dlo tlen trnv;oix [itilillM.

Mareohal Hdury. ^'Euliurii^ti u 1'nrln. Etuilo teclmltiiui den illvora mo-
(lu.s d\'i'liiiva|j;i' cu\))l<iy(''H ń 1'arin. (iv. in-K, BuuUry. C:ivt., "̂ u t'r.

Bach, I'rof. U. WlttHticititt u. FiiBtiflkoifc Di<! i1- din Toclniik i
.Siitzu ii. floruii urftihruutfiJinilHN, UrtlucUagUi 2, Auih nr. H", (XV,
4D2 »S, m, Alibildgn. u. \h Llp.litrtv.-Talf.) Ji., J . Sprlngif-r. Gdli. In
Lelnw , , U, iii,

j Blockhuys, .)., n, A. Gervais. DaH KuiiHtffnwm-lm od. dln Kuunt ia Dirou
Besloliuugini zur Iiiihistric. V(ilk8l)iic)i zur lOntwiekla. den Kunst-
gtmclnnac.ks dur HsmdwiTkor, Autora, duutscliu tthuMOtzg. v. Fr .
FalU. (In tsa. 11» Lfgfl.) i. Lfg, gr. S". Q&, 1—-!12.) Nmiwied, A.
Sclnipp M. ri|f»o.

Engels, Prof. u. Schtitz v. Stroinpf^llur-FuiHlamonten gogon Unturspii"
ltma. (Ans: „Zcitselir. f. Banwusan".) Imp.-.i0. (7 S. m. .) FJtf u.
2 Kpfrtaf.) B., w . Braat & SDIUJ M. ^.

Feldegg, Arcliit, Lolir. Fer. Kittor. v. Modornu Frofan-Uecoratlynon. Elu
Vorltigeuwork f. oi-uamentale Ziiinnormalorni u. InuoudocoratlDU.
N;u-h Orig.-Aufnalimen ans Wionor Mumnnwital- n FrlvHtł)ant»n,
Howii; Eiit»-iirfcn. '2, Lf^. gr, Ful. (n Farliiuidr.) Wicu, A. Hc.liroll
& Co M. 14.

Forchheimer, Prof. l 'h. Ulu Horochnuuij olmnur u. tfokriiuuntur BoltUl-
. (AUH: „Ztutaclii-. f, Baiiwoson8.) Lus.-H11. (u!i H. ra, lfi
O U.. W, Krn.st & Sulni M. 1,60.

Fortschritte auf dom Guliioto der Areliltoktur. ErifilHzmigslitifto zmn llaud-
lm«h dur Archituktiir. Nv. :!. Liss.-K0. Darmstadt, A. BuygstrlUsftr.

:t. Uolier diu praktlscliu Aiwblldung dor Btndireudun des Bau-
faclies wlllirond dor StudiuDzelt Vortrttuo v. Prnf, (f. BarkhatiHon
u. Ol).-Ingt>ii. W, II. Lauter, ErgiŁiizuitKslieft zn Tlił. I. Bd, 1, 1.
IUilfti! (UIH „Handlmclm fler Architektur." (27 S.) . . . . M. 1.

Haussermann, Pruf. Dr. O, iiidiistrkOlu FoneniugBanlagen. 1. Hiilftc gr.
H°. (IV, 70 S. w. 7'J Fig.) S t , .7. li. Mctzli-rM Vorl. . . M, 4.
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Krook, L. Architektur der Nidurlnnde, (In !l—ft Lfgn,) 1, Lfg, s;r. 4".
(Ho Lichtdr.-Taf. m, i Ul. Trat,) L., Iiainniiiirtnin1. In Majipo M. 18,

Mechaniker, dur. SSotbmlirlft zur Forrtoru. dur Mechanik, Optlk, Eloktro-
tuelinlk u. verwmuUo» Uebkvte. llr*n. untrr Mitwlrku, luunhaftuT
faelnuUauur v. Frttz llarrwits!, -. Jalirtf, Oc.tbr. iHij-| — Suptbr.
iHijfi, a.| Nrn. hoch .(u. (Nr, i. ift S.) li., M, Ilarrwitz. Vluvtel-

jiihrilch bar M, 1/10,
Regeln f. illo Constractlon, Auflitellung u. UnterhaltunK v, Dunipfke-Hsoln,

Hiiwin f. dl o Ordnjf. der HusiclitigB. dernclbuu. (IiuMtlitiift vnin Fi-
naunministcsr atn 'Aa, Jnli I.HIJU). Niehtofdeittlle. Aunj{. Tnmslat. (jr.
.H". (Ui S.) Rlgft, (A. Kttodit). biur M, I,uii.

R038. Muurermsfr. F. W. Lultfotlun f. ilii> Erintttuluntf des Bauwwthus v,
Uehauden, sowie dossen Yorminderf,'. ni. Kiickrncht uuf Altur u.
fjcoffliolimiti IimtimdliultK, ń. n, r>, Tnus, 120. (idu 8. 111. FIji.) Hun-
U(ivor, Sehinoi'1 & v. Seefeld Nnc.hf, In Lclnw. kart. . . M, H,

Schiok, Dir. Prut', Archtt. (!. Archltuktonlschti Dctuils. Blnu Kainmljf. v.
Stiitzou, CicHiinmtn, Oonsolen u. iihnl. Bildfjn. Mit. bosond. Kiick-
Mielit uuf illo MobiliaraiiMstutt^. f. Arehltckten u. Miibolzelclmor,
sowia t. dcii Scbulgubraneh outworfan u. nutugr, X Auli. fi Hftt*.
gr, Po], (1 BI, Text ra. ?lo Taf.) Kurlsruhn, J. Velih . . M. .|,">u.

Trauth, Ob.-Werkmstr. Ludw. Wurksenglchm u. dl u Rearliultung der
MotftUo. PnilttiHfhon Iliuidliucli f, Arlnutcr u. Ij«lirllugo iu Mnnchl"
lH;i l i ' i i l ) r ik i ' ! i U. v c r \ Y ; i n ( l t n i i ( t i n y i - r l i c n . ( jr . H". ( V I I I , I411 S . m . 117

Fitt.,) KriiuiH. (Iiuzcru, (!. V. Pruli Nachf.) imr 51, 3,
Yogler A. Jedt^rnmnu Eloktrotuclinikw. AnluitimK y.nr Ilnrtitullg. der

hnuiitHllclilIiłtfii clekti1. A]iptinit« u. uluktr. Loit^n. u. anr Ansti'Uj{.
cli-ktr. YiTsiiclin. 1. Hilclm. :i. All!'i. Nft. (V, Hi| S. m, lifi IIoi/KcIm.)
[.., M. .Si'liiitVr M, !,">».

Weinlig, Otto, ZuwlMn-Tnliollmi, Tuliullcn zvv UrMUmng. der KlunticilatH-
tiritnzu, ZuKffHti({kolt 11, Uoiitniptiuii l>t;i KorrclHstirubłiHtillicn uw
rttaliJ, Blnon 11. Knjifui". M". ("iii F.) KSHUII, (i. Ii. Hamlokcr. M. :i,.*in.

Wilke, Iutten. Artli. I ilu Bluktrizltilt, ilirt^ ErauiigunK u. Ilira AnwwidunK
i 11 Iiidimtrin 11. (tiiwerlif. Allgumitlu vustilndliBii darguattillt. u, AufJ.
1,(!X.-.H°. (Vii, iiu-T S. Ul. Kil Abblld||il. 11. 11 Taf.,) 1,., O. iSiiumei1.
M. 8,5(11 guli, in Ldlnw. 51, iu- ; aucli iii 17 Lfjcn. . . 51. "ni,

K S I Ą Ż K I NADESŁANE IX) HKDAKOYI.

Najnowsze bartnictwo, najiinal l 'r. Mnlick),
Nauka mularstwa, diiracował Jnkób Hollporn, inżynier. Wydawnictwo

Złjrmmidzfiiia Mularzy w Warazawio. Tom I. CZQŚÓ iilorwszu. \VJ»-
dmiiuAci z nauk Kasaduic/.ycli. Z H2."i drztiworytanil w tekscio i Je-
dm\ tiiiili(!H Plirnini)lltogi'ttf(iwaiHi. Wai-nzawa. .Skład glńwuy w Iwlij-
garni (.jnbothituro i Wulfflii. Huk [H>>.\.

Podręcznik dla palaczy kotłowych I1. Braussci^a 1 Hi)uuurath'a, practłn-
macssyl 1 uauiiclnil dr. Citllcyun Lanzc/yńsUi.

Program Szkoły Politechnicznej we Lwowie na m k \H>),\fu.
Wyniki prac I doświadczeń, wykiiuniiyuli od r. 1H11H do \H<,.) \\T7MH stauyg

dośwladczalnii \y Soliicnzynin, jiodnl dr. A. SCUIIMIIOWHIU.

Bibliografia celniejszych czasopism technicznych.1

A. Architektura.
Łaźnie ludowe w Berlinie. Opis i plauy łaźni w Moabiolo. Jeat to

obszerny budynek, .].") m długi, a aH szeroki, i mieści w sobie Icąplelo
natryakown, wanny i HadzawkQ do pływania 22 tu długośei i In m »zo-
rokośoi. (Zel/nrJtr, d. ['. />. lui/, Hl),

Nowa szkoła realna w Hanowerze. O]iis i plany nowoifO budynku,
WZlIOSZoniigo w roku bieżącym. (Zritachr. ii. V. I). lny. ,'il).

Ił. Ogrzewanie, oświetlanie i przewietrzanie mieszkań.
Teorya wentylatorów. Inżynier O. Herbat objaśnił w odczycie,

wygłoszonym w Towarzystwlo inżynierów nicniieekicli, akitd pochodzą
różnico często apotykano między wypadkami oliliussoń toorutycznycb, :i wy-
nikami HptmtrzuiuA nad działa ni 0111 wentylatorów. Zdiiniem autora, ró-
żniou to są następstwom nledokładnoiel wsiorów algebraicznych, do oliii-
czuń stosowanycli, na których nilejscso stawia p. HurliHt wzory nowe,
przoss siiiliio wyprowadzono. (Zei/aclir. d. T. 1). Iny. '41).

O przepisach budowlanych pod względem zdrowotności mieszkań
w Ameryce. Z odczytu, wygłoszonego w tym przedmiocie przez p, Mor-
kel'a, dowiaduj omy się, w jak wysokim stopniu zarządy miejskie zwra-
cają tam iiwilgg na zdrowotność mieszkań i Jak drobiazgowym przepisom

poddawau się muszą właścicielu no wolimi ujiicyuh m\ lub przelmdowywa-
nych domów. ((JuHuiulhtiłti lny, 14).

0 amerykańskich systemach ogrzewania. W obazurnym artykułu
pod powyższym tytułem, w liczne, zaopatrzonym rysunki, znajduje, sit;
mnóstwo sssessogńłów, odnoszmsych HICJ do ttijjo p

C. Urządzenia miejskie, luinulizncysi, wodociągi, koleje
miejsliic,

0 zaopatrywaniu miast w wodę wgłębną. .liist to nader powanjąeH
proca radny budownictwa (liilbnclin. ()kr«»la w nlnj autor zna«zim!o wód
vr(?}i|buyc)i, luli powatłiwiuilu, wykazuje tożsamośi; wód takich z wodami
sirtidlanumi, określa nnsiępnlu warunki dobrej wody tlo picia i poucza, że
clicąt! się przekonać, czy i o ile wody Wtfłclmo wyrunkom takim czynią
zadość, należy zlindiić przedowszyHtkidm dokładnie uwarstwowleniu
gruntu, kicrmn'l< struu jiodziiłinnycli, leli wydajność i ich właanośei clio-
rniczne. (Zoi/aeli. d. Ot>,ttt' Iny. U. Airh. V. Hó).

Zastosowanie powietrza zgęszczonego do tramwajów. Kompania
generalna umnibuHÓw w Paryżu urządza na trzech główni c-j asy cli liniach,
od Luwru do Wersalu, tramwaje, ciągnione- lokomotywami systemu MĘ-
karskie^o, za pomocą powietrza ssgngssczunejri). Liiiiî  mają byń olmługl-
waiui przez u:i lokomotywy, których sbiumlki wynełniuno byd(\ powittrzum

krj
pod eiśnieiiie.m Nn - s . Lokomotywy ważft po iK /, i zdolne m\ ciągnąć
pociąg y, trzecli wagonów, ważących każdy po H 1 nu waninalealncll, d<i-
chodząeycli do î l"/,,. Ktiszt jednej lokomotywy wyniml ;r»nn franków.
Ma PUM zstąpić L'H koni. Oblic/.ają, żo kosztu ekmiliiatacyi nic pi-zr-
niosą n,u" fr. na watfono kilome.ti*. (Sleit*Ghv, ii, (ifDtr, In;;, u. Arch%

v, :hn.
Maszyna (Iu oczyszczania torów tramwajowych w miastach. Uży-

wanie mioteł i szczotek rozmaitych form do oc/.ystfezania relsów tram-
wajowych, przedstawia ty ujemną stronę, h> podc/.uH posuchy wytwarzają
nie. tumany kurzu ze. WH/cch miar tiieprzyjfiuuieKo i NZkodiiwn^o. Iiy jsie-
mu ttuiui zaradzić, '/.lindownl inż, Karol IUm?]iuff v̂ Iliunliurgll wóa, nu
którym ustawiona jest niiiHzyim, KH:ii'i)!a.iąi"i npoknjnit! i liez wytwarzania
kurzu wszelkie nieczystości % toru i sklad.-ijącii jn automatycznie do
zbiornika, immluNzezoiiitjco na wozie. Muszymi tu służyć rnużu nlotyjkt)
do oczyszczania torów tramwajowych, ali« i ilu oczyszczania całych nlio.
(Zciischr, d. Ome. 1. u. Areh, V, ,'ilij.

Patentowane przyrządy Seva(jfl Lift. Comp. w Londynie. '/» pomocą
wzmiankowanych przyrządów ścieki W (furnych ilziiłinicacii miiiHta ska-
nalizowancffo działają .wolni spadkiem na podnoszenie automatycznie
ścieków w dolnych dzielnicach i wtłaczają jii do kiuuiin, wyżej polożo-
nego. (Ucsund. Iwj. 15).

0 materyalach na przewody wodoologowe. Autor wymlouloMcga ar-
tykułu wykazuje zalety i wady różnych Mftteryalfiw, używanych nu rury
wodociagown i idijaśnia jakiemu materyałowl, w danych warunkueh miej-
scowyol), nalegałoby oddawać (ilcrwsKeństwo. (UenuntL hig. 11).

Oczyszczanie wód żelazistych. Wody stuilzicmie, w znacznej czą-
śei Nicmioc północnych, z:nviiM'ają w sobie związki źulaznu, których ob-
fitość dochodzi niekiedy do i«j <j w Utrza, Winly te, w dluższem zo-
tknięciu się z powietrzom, mijtnicją i Rtnją sio nlejirzyjcmneim W smaku,
a nawet niezdatnymi do picia i prania. Jedną z lepszych metod oczy-
szczaniu wód takich, Jest metoda inżyniera Flefkis, zastosowana przy
wodociągach berlifiakich, dostarczających ijonno wt3 wody do picia czy-
stej i zdrowej. (Zeil&ch, d. Arch, 11% Iny. V, ~u Ilnunoeer. JJeft !>)•

Kanalizacya Wiednia. W obszernym tym artykule podano wykaz
zbudowanych p» koi\!efi roku IKMI! ktiuałów, juikiizuuo tyuy icli przekro-
jów poprzecznych i objaśniono zasady, na Jakich typy to były obliczam*.
Hsseez cała jest winien pouczająca dla tecliniKów, zajmuj.ąiiycli się tego
rodzaju robotami. (Centialblat, 41).

I). Drogi żelazne.
Chronotaohyscope Pouget-Gaillet. Opis i rysunki nawoulopsfconogo

1 przyrządu do automatycznemu mierzenia prędkości pociągów kolejowych.
j Jedną z ważniejszych zulet; tego nowego wyiiiilazku jest możność zna-
i czimia prędkości w każdej sekundzie- czasu, wszystldo zaś używano dn-
I tąd przyrządy znaczyć tylko mogły prędkość środuią nu minutę lub mi
j kllomotr. (U U. 0. XXV. 10).

O rozmaitych systemach zwrotnic, syynalizacyi i blokowania pocia-
j gów, przedstawionych na wystawie w Chicago. W obszernym artykułu,
i objaśnionym licznymi rysunkami, opisuje inżynierIleiinan celniuJHze urzą-

dzenia zwrotnic i sygunllzacyi, jakie wą w u/.yciu n.-t drogach źeliiznych
amerykańskich, Autor wykazuje porównawczo /.ulcty i wady każdego

i z opisywanych systemów. (Zeitsahr. d, V", 1), In;/. 31),
I Kolej druciana. Opis świeżo ukończonej kolei drucianej, długości
j 58óo 111, zbudowanej celem przewożonia węglu brunatnego bezpośrednio
i z kopalni do cukrowni w miasteczku Briilil. (Zeitsthr. d. V. 1). litr/. 2fl),
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Wagon pocztowy. Na drodze żelaznej New-York-BiiHtun, zaprowa-
dzono wagony pocztowa, których urządzeniu tuk pod względom budowy
jak ndoguilnicń dla urzędników pocztowych, aaslnguje % wielu względów
11:1 aaaiuiBarale, f/,« U. ('. XXV lii).

0 konstrukoyi zwrotnic na drogach żelaznych. Artykuł pnna Ed.
OruHstci', zawierający wiolo pouczających wultuzówok zarówno teoretycz-
nych jak i praktycznych. Technik, mający wypracować projekt zwrot-
nicy w danych warunkach, znajdzie w artykułu tym zebrane razem obja-
śnienia, jakich Hzukniłby wypadło po różnych dziełach częściowo rozrzu-
conych, (Iluone tUw. U. Cli. de ,/•>)•. AY. /. 114).

K, Mosty, wiadukty 1 tumdo.
0 obliczaniu oddziaływania na podporach, o rozstawianiu ciężarów

i momentach wygięcia w belkach ciągłych. Autor podaje tu wzory alge-
braiczne i objaśnia Ich uproszusseniu dla łatwiejszego użycia przy upra-
wtlzonhi wytrzymałości mostów iirtniojąryeli, zgodnie z ostatnimi przepi-
sami rządowymi. Wskazówki zresztą autora służyć inogn. z wielka, ko-
rzyścią przy obliczaniu1 nowoprojektowanych mostów. (Oiyuit fur dla
ForUcJir. i/. Mwenh. .:;. 94).

Obliczanie ciężaru żelaznych filarów mostowych. Profesor Enges-
ser w Etirlsiitlio wyprowadza w obszernym artykule wzory algebraiczne, j
KIUŻĄCO do obliczania ciężaru filarów w funkc.yi długości przunła, pod-
pieranego \n-7A'x filary, leli wysnkośui, oraz ubeJążonlu stałego ł ruchomogo.
(Zaitsc.hr< ił, Aveh, u. lut/. :-u lltiwumm'. 3J,

Most na rzece Hudson między New-YorkMem a Stanem New-Jecrsey.
Projektowany uiunfc iirtziMlCZalby H!Q olbrzymimi wymiarami i oryginal-
nością budowy. Miałby 011 1255 m długości rozdzielonej na trzy przęsła,
V, których ilwu nadln-Kożno miałyby po 1277 m rozpiętości, 1'rzozuaezony
on jurt pud sssoAu torów knhtjowyuli. Mil liyń systemu (.•uutilwur, czyli j
na konsolach, z ulolctóroini Kiniananii, iiadujaciiini mu wygląd OHtutyujS"
nicjuzy moMtil wisz;u'-0fi;o. O eież-arze iilbrzyinlej tuj budowli nabyć, mo-
'h\n wyuUiu£unlsvt wiisdssm', ż« dla Miiwnuwnimiia pi"/ęrtln środkowego
pofMubaby dodawaó do eię/.aru iirzyaul nkrnjuy«li p^zeehyeiężury wagi
1,'iuoo t, któro, pruyiizuiiiiinu dn końców dźwlgiirów iiadlu'iseAiiycli, znwlo-
HzonuSiy były w utworach, umyślnie w prayuzółkiR-li na ten u ul przyffo-
towunycli. (Za U. ('. XXV. Vi).

Fundament filaru mostowego na kanale Norclsce w Holandyi. Filar
o ńrortnlisy H M pnstiiiuiwioito zupiiAuló im i | w [iouiżuj dna, prssy KICOO-
kośei wody 7 m. Wykonanie tej roboty zasługuje uu uwut;ę zu wzgl̂ flu
na sposób jej prowadzenia, odróżniający się od HJIOBOIIÓW zwykło używa-
nych [U'zy aupnsaezaulu kusonów. Kutnera rolnicza nie wkładała aie tu
zu ściany Śłeln2viej, ale z kopuły muruwanej. System taki pozwala na
zaoszes5(jtlzBnio żelazu i przedstawiać 'ma ulutwieniu w wykonaniu całej
roboty, (Zelhckr. d. V. D. lity. •'!(!).

Most żelazny na Dunaju pod Grań na Węyrzech. Most ma długości
Cflłkowltoj |U4 w. Skłiiila on Mii; x pięciu przęseł uiejednakowoj roz-
piętości. Każdu Kflń przędło junt złożono /, dwóuh dżwijfarów Klówuyeh
0 pasach paraliulicznycli, pan dolny jent wiî cej Hpłfiszezony od górnego.
Pasy to, połączone z sobn rozporami pionowymi i skośnymi, .stanowią
ijolky formy sierpowatej sse śeiętyini końoaral, spoczywiijąoyiui na llia-
raeli njnrowaiiycli. Profesor Mnhm, autor omawianego artykułu, zbadaw-
szy dokłatlnitt plany i oblieaeuin tego pioknii^o ilziela sztuki inżynierskiej,
przyznaje jego twórcom racyonaluośó Ich poglądów wu wHzolkie.Ii azcze-
gółach konstriikeyjnycli. (Zaitschr. <l. Oenlr. In//, u. Areli, V. 88),

Most z betonu na Dunaju w Wirtenbergu. Jent to jedna tylko ar-
kada 5o m rołipiętoHt:! i 5 m strzałki inając:i, z przegubom «r kluczu
1 w oporadt. Ciekawa ta- Imdowla, zaprojoktowana przez inżyniera Lełb-
raiid*a, pod tegoż Uionmkiom została wzulaslona. Grubość sklepienia
w klucm wynosi 1 m, w oporueli 1,10 m. Most jest przeznaczony dla

h)
wozów i pioszycli, obciążenie, stole przyjęto 400 : a-. Opis »ż«zogółowy

przygotowania betonu i prowadzenia robót jest wielce pouczający. Koszt
całkowity budowy wynosi 71 ono marek, co oKyni 177 marek na w8 po-
wierłsebni przojazdowoj, przy 5u m długości i 8 « szorokośoi, (Zeltieh.
d. Oastr. lny. u. Arch. V. 39_).

O próbach mostowych ciężarami ryohomymi i o wpływie uderzeń.
W niewielkiej rozprawce, pod iiowyższym tytułem, zaznacza juj autor,
inżynior DoslaiidroH, KO próby przez obc-iążenio rnc.liomc dać lnoy^ przy-
bliżono zaledwie wyobrażenie o •wytrzymałości mostu. Na moście z bru-
kiem dobrzo ułożonym, lub relsami nowymi staraunio połączonymi, je-
den i ton Hjim ciężar ruchomy wywoła niniejsze natężenia w zespołlioll,
aaiżflli na muściu takiego samego aystorau 1 ti;j samej rozpictośei, żle
wybrukowanym, lub toż ii relsawi zużytymi i uległsdkieml stykami.
W drugim bowiom razie wstrząśuionia, wywoływano ciężarem rucho-
mym, będą daleko większe, aniżeli w piorwazym. Miarodajnomi zatem
próbami ssi joiłyuiu próby, wykazujące natężenia, jsikio powstać mogą

wskutek uderzeń, wywołanych największym eięźaroni, mogącym być
w ruchu i upadającym z największej, jaka zdarzyć się może, wysokości.
Kuło np. wozu obciążonego "«KW ky spaAu raoia % kamienia bnikowwgoi
inającogo uo <:«<. wysokości. Próby takie nazywa autor rucj/otiahutuii
liriShiiiii! tlt/Hwalfiznemi, To powiedziawszy, wyprowadza dalej p. Duslan-
drns wzór na obliczenie rozciągłości drgań w przęśle moHtowem skutkiem
uderzeń w danym punkcie, podają Sposób obliczania natężeń, drganiom
wywoływanych, opisuje narzędziu, jakiem! się. posługiwał przy wymio-
rziiniu tych natożeń i zustawiu tabliczkę porównawczą natężeń, obliczo-
nych i wymierzonych we. dwóch mostach, które próbom dynamicznym
poddawał. (Anualct! den Poitftt cl Chan. Juln. U4).

O obliczaniu wytrzymałości prostych belek ciągłych. Jest to
dość ebszerny wwnoryał inżyniera DiUlJuu, b<}dąt't>gu rir/.wiuięviein tuovyl
0 liniach wpływowych, upovvsz(!i'lmionej wo Francyi |>m'i! inżynierów
1'esal, Levy, de Fontrloliint. Autor, przypotnnlawazy najprzód określenie
linii wpływowych momentów wygięcia i sił przecinających, rozwija na-
stępnie długi szarug rachunków algebraicznych i dochodzi do wskazania,
w jaki sposób można stosować najprościej własności linii wpływowych,
nuijąe do obliczenia belkę ciągłą, poddana., oprócz obciążenia .stałego,
ciężarom ruchomym jednostkowym, (Ann, di's lJ. eł ("k. Juln. 114).

Obliczenie graficzne wiązarów kratowych. Autor tego ciekawego
studyum, prot'. Kirsch, stawia się tu w rozumowaniach swoich na od-
miennym zupełnie punkttio widzenia ml punktów, z jakich dotychczas
zadania tego rodzaju rozpatrywano. JeżeU praca p, Kirselfa nie zdaje
się przedstawiać liezpośrcdnic.li korzyści praktycznych, jeżeli nie zdaj©
sio ułatwiać lub skracać rachunków, rzuca ona nio/.uprzeezenic nowy
promień światła na stronę, teoretyczną jednej z ważniejszych kwostyj
w mechanice budowlanej. (źieiiHulu; iL V, I), ht;/. 'Jli).

Most zwodzony w Chicago. Mostów zwodzonych, różnych syste-
mów, Junt bardzo dużo w Chicago. Inżynier LtiudHhwg podaje opis naj-
nowszego mostu— Xi 111 światła, 17 »' szerokości — nader eickawej kdii-
strukeyi, na jednej v. nnjruchliwHzych ulic togo olbrzymiego miasta.
(XńUahr. d. V. 1>. l,u/. 'JUJ.

V. Hydrologia i llydrotoclmilui.
Doświadczenia nad działaniem wód bieżących na dno piasczyste.

Badaniu nad tą wysoco ważną kwostyą zaczęły oie jeszcze w roku IH64
na rzece (iaronnic, ]»oiniędzy Iteole i liarsac, na przcstrzoui 22 km. 'A ba-
dań tych wynikało:

że prolil podłużny nurtu zależny jest. od formy brzegów. Nurt
trzyma się brzegu wypukłego, mielizny zaś osadzają się przy brzegu
wklęsłym;

nurt jest tera głębszy, a mielizny tum więcej wysuwają się kn
środkowi rzeki, im krzywizna wypukłości lub wklęsłości iist wyraźniej-
sza, Największej lub najmniejszej krzywiznio odpowiada mtizhuuui lub
minimum głębokości - głębia znajduje się poniżej wierzchołka wypukłego;
największy wyskok mielizny poniżej wierzchołku wklęsłego; miejsca
płytkie poniżej punktu, w którym wypukłość przechodzi w wklęsłość;

protil podłużny nurtu jest regularny, Jeżeli krzywizna jego osi
zmienia się w sposób c.isigły i stały, każda natomiast nagła zmiana
w krzywiznio powoduje naglą zmianę w głębokości.

Spostrzeżenia powyższe znalazły potwierdzenie i na Innych czę-
ściach (iaronny i na Sekwaule. Upoważniały ono do wysnucia wnio-
sków, mogących być przyjętymi jako główniejsze zasady w regulac.yi
rzek o dnie ruchomym. Zasady to wypowiedziane w (Annales den Punln
et Chaussiies. Oeiohre. J884) są następująci!:

aby nurt był stały i jednostajny, każdy brzeg przedstawiać powi-
nien następstwo krzywizn na przemian wypukłych i wklęsłych, przedzie-
lonych liniami prostemi, styczncini, w początkach krzywych;

nby nurt był głęboki, yotrżeba, aby wieioktit, utworzony przuz to
proste, nie miał boków i kątów zliyt wielkich, ani zbyt małych;

aby nurt był regularny, krzywizna łuku wzrastać powinna stalu
1 stopniowo od zera mi początku łuku do jego środka, a następnie zmniej-
szać się stopniowo 1 schodzić na końcu do zera.

Odległość między brzegami wzrasta w ogólności z biegiem rzeki.
Przyrost ten jednak szerokości nie powinien być jednostajny, łożysko
rozszerza się między wierzchołkami krzywizn, a zwęża ku punktom,
w których krzywizna zaczyna zmieniać kierunek. 1'unkty wygięcia obu-
dwócli brzegów nie powinny znajdować się na tym samym prolilu po-
przecznym. 1'i'oiU, w którym wypukłość zmiunia się na wklęsłość, po-
winien być powyżej prolilu, w którym odwrotnie wklęsłość przechodzi
w wypukłość i w odległości, która zdaje się zależoć od szerokości
wpnnkeib przegięcia i któi-a jost równą około dwa razy wziętej tej sze-
rokości.

Kiedy w roku I87& przedsiębrano rugulaeyę dolnej Oaronny, po-
ruezouo komisyi specyaluej zbadać ściśloj wnioski, jakie wyprowadzono
ze spostrzeżeń, poprzednio zebranych. W tym eelu urządzono dwie
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rzeczki, IUUKOACI około 711 m, RzwukoM 1 w, KU śoiaiinml plo-
iiuwmiil, wylnżuncmi do«kaiiil, 1 łini zaś wyłożono warstwą plitttku gru-
buścl Mu cni, Wmltj ii" rzeczki czerpano z iirssyh^łcjjn strumienia, renn-
Iuj:vi- ji'.i dopływ za iminucą umyślnie UT2lul!!<iHt"|{n Nbiwldlu, Każda -/, tych
rzeczek układała K)II •/ następujących po HOlilii liuprzemUui wkliwJnŃci
i wypukłości. Krzywizny w ji'ilncj były n lukach kolistych, tu jest n ;>ro-
mieniu stałym ml początku do końca krzywej. W driiKiuJ zaś promieni"
krzywych malały ml początku ilu środka luku. Krzywi; miały formy
loinuiskut. Wykonalni fr/.y mtryu doświadczeń, każda trwała trasy miu-
sfąco, przy różnych głębokościach wody i różnej J(\) prędkości. I'n ku-
żdem duŃwitulczmiiu zdejmowano, jak najdokładniej, jirnfl] podłużny dna.
oraz proiilo i>n]»rs5tH!Ki)ti co jeden mutr.

Wszystkie zebrano tym HpnHuliinn ilimi1 zestawił, v. cilą drohta/,-
Sfowuśclą, 'iiHiifkt.ur Dróg i Mimtów, p. Karyue. Zbadał je z WHZislką
umiejętnością krytyczna, uwydatnił ju rysunkami, uwidoczniającymi dzia-
łanie na dnu wody płynącej i wykazał punesiają«e nader imdobiuńHtwu
zauważonych zjawisk na (lnrnunlłi do z)siwisk, jakie nie objawiały pofl-
esuw doświadczeń na sztucznych rzeczkach pod wssgltjdoin ruchliwości dna
piasczystc.;.'o. (;\u. tir,.* 1'initn rl Cli. Aeril, 1)4).

0 zastawach murowanych w wielkich zbiornikach wody. Nudor
ciekawym jest poidąd p. ['ellułrenu, unuzoluitjjii inżyniera Drogi Mnutów,
aufura rozprawy pod powyższym tytułem, na cała ty czynność inżynier-
ska, którą junt iMii-sriiiie |irojrktovvannBO dziiilu sztuki. Autor, rzuciwszy
fu kilka nudnych i trafnych uwjitf. przechodni do przedmiotu, juki g»
głównie zajtmijc, tu ji'Ht du projektowania zastaw murowanych, liozu-
niowuniii pinui l'ił|lnt.vi!"ii, lulm w wysokim Htupnin pouczdjiiisi! i ciekawe,
nir dilj.'l HIIJ nwyilatnii' «' liri'illili>)» .slns/.rzeiiin. Ograniczamy ,się zatriil
na przytoczeniu je^ii rmt!itiH"/,uyi'll \vnltinkliw, 1'uwudzi tedy p. l'elli'-
trtiiiu, że uajiidpiiwiednicj-i/.ym. iiajwUrzyniaNzym pi'ofilrui piipr/ocssityiu
za.ttnwy uitiniwanej jest; tnijUa.; proslukiitny, Ściana zaHtawy od strony
Wody powinna liyć pinnuwa, wrilliiK jeilne^u ramienia kata prostemu,
ściuitii Kt',wui;ti"/iiiu wotlhin |irzi'eiiv|ii'iiNi(ik.'itiii'j. praiji-iiiajiii'1'j hnh piono-
wy lin poZiomlli wód n.-ijwyższyeli ssliturillku i ezyniaj-ej z pionową kąt. ".<

kti'irit|{i) sfyczoa iryjfuiKiiiietrycziia wyraża sir związkiem tuj{. n, / ,

iSil/ilf li oznacza ciężar (,'atunkowy oiateryalu, do liuduwy używani'^!).

Szrrukiirteia /' zaulawy oa |i'izinmie dna zliiuroika je-;|, ilni;;ie ra-

mie kn.ta prostego, jest; więc li ~ Ii j oznaczajnc prze/. Ii najwyższa_

wj'snk»«iJ| wody w zlihirniku. Nailinupowunlc puwyżej posslinnit wód naj-
wyższydi, zw\kle wyprofllowsnm prunfukajnie. wpływa w Hfopniti liurilssn
nieznacznym na wjirniiki wytvzyin.'iło/ici prolilll piipi'zeczne(iu, (Ann. ticx
/'. <:l CA, Mul. l,S!ij).

Kanał micilzy-ooc.anowy Nioaragiia. Junt tu jeden z ufaniu projek-
tów, kf.uiN! przedstawiono przed zarzneiem kanalii piumiimkifjfo. Ma un
;iir '/,m"/,ymii od ZJlfok) Karaldjsliiej, poił mJuMti'))! Hsm .Juan ili:l Drtit
iCi-i-yl.tm> i lączye przez rzekę San .liiao z jeziorem Ntanrtijjliu, Skąd
znowu kanał sztuczny » i luli u >-zluzacli [irowadKi do nccuiin Spokój-
ni'Ko pod Britt.o. (inlknwitu dłuKoAć. di'o»i wodilfj między (ioreyfon
i Hrltto wynosi '-'7;! lun, długość jednak kanałów HZtucssnycli ni(< będzie
|ii'Zeiici«ihi |.'i km. Kanał jiatianHki nii;ił mieć hu kut (MutfftŃcl, nki pu-
trzclia było przebijać, jirzedział wód, wznoszący nie ijn 1,1 nad poziom
nceanu. W kanału Nicaraj,"iia wyHoku.ść. ta «ii,'K!l tylko |.r) m,

Wodociąg i kanalizaoya w Oeynhausen. Jeat to duść Kzcze-fólowy
O]iis projiiktii i wykonania robót kanalizacyjnych i woiloclittfnwyc.h w nic-
wielkiem, kilkatysiączne-in miasteczku, w blizkośc.i ujścia rzeczki Wciry
do Wezery. ffSeKne.hr. ił. T. 1), liuj. 'JS. !I4).

(i. Kotły parowe, maszyny jtarowc, gazowe, powietrzne,
imftowc.

Jaki kat nadawać łopatkom turbinowym od vStrony wpływu i wy-
pływu WOtly. W niewielkiej rozprawce, pod jiowyższym tytułem, zastanawia
sii1 ••uitur. czy i o ile wyniki doświadczeń, zgadzają si'.' ''• ZliHiiiluml too-
ryf.yiisstienil, wedlny knirycli .struyi wodne wpływać, powinny na łopatki
bez uderzeń, li wypływać. /. iirędkością buzwz^lędną jak najninii;JHzą.
fSrhuiiiis, Haasniłuui/, 4).

Motory gazowe i mało motory naftowe na wystawie w Chicago.
Na szczególniejszą uwago zasługiwały motory naftowe i benzynowi! wy-
nalazku inż. (J Diiimlor w Cumisrtatt, jfrKozniiczoni! do poruszania wo-
zów, tramwajów i mnieJHzych statków wodnycJi. (Znlłuck. d. V. JJ.

Iny. 21).
0 słabych stronach w wielu bardzo kotłach parowych. Ciekawa

to ju.st. dużo ucząca, a nie.wie.lka rozprawa inż. Buclia, w której ou wy-
kazuje- błędność poglądów toorytyczuyc.li, w niektórych nusnob, na obli-
czanie, wytrzymałości ścian kotłów ]iarowyeb. fZeitsc.hr. d. V. U. Jnrj. 29).

Zastosowanie stali na ogniska parowozowe. Jes t tu 8trunzcK(inio
raportu, złoźoufsjn prze.K trzech inżytiierów droKl żel. X'ariH-I,yon-Mwli-
turrane, wysłanych pr/e?, narząd tej (iro^i ilu .Ameryki, celem doliładnistjd
zliadania u^nisk Hfiłlimyc.li pod WKgltuUnn I tli budowy i iiżytef.KiioAiii.
(ihijan fiir tiir buiim-h. I), /•;;«. ~>).

0 parnwozaisli ze skrętom. Autor oyianju 1 Kzkicami olijuśula ró-
żne {iimiyiiy piiruwnzuw iiajudiHiwiednic-JHzycli na liidach z lukami o ira-
łycli pniniieiii.i.•'„ (Oifiunjilr dis Fartuch, JJ. Kin !">)•

u s-"-»lrs ,u- w nurowozach. .Itwt to dopulnluniii i rozjaśui<inie arty-
kułu dv;.. Kycliiiu1';!, tyc/.ącyeli nie teitfODliniugo i>r'/iMlmiotu i ii^lriNZonycli
w tein SHliteiii cziiHiipiśiiiif̂  (Orijuii far ilie Fur/triu: ./>. ICi.i. ,ri),

Woiiuskaz bezpieczeństwa przy kotłach parowych. Znane na do-
tkliwe częstokroć Hklitkl pęknięcia rurki woiłoskaznwuj. liHilnwano też
wynaleźć sposoby, mulące iiclirunić, ol.sliif?ujiicy('li inaszyny parowe,
a .szczególniej na statkach woilnych, od poilolmycli wypadków. Obiuy-
Ńlams jednakże w tym celu przyrządy okazały się. nieodpowiednimi.
W ostatnich czaaach obmyślił inż. Uliulun nowy przyrząd, który, wert?ug
dokonanych doświadczeń, dał bardzo dobru wyniki, i ssyskn pi-awdoimilo-
bnie. rozległe rnzpowMZeclinieiiio. (Le (i, 1". XXV, Id).

0 kołach rozpędowych w małych maszynach parowych. Je«t to
opis, dopułnimiy rysunkami, niiilycli maszynek p.u-nwyelt, o Nilu i —11 koni,
jirzuznaczouycli do WHj)i'iłzawuill)ii!tWH u niotoriUil! gazowymi lilii nafto-
wymi takiejże. siły. ,/ci. ' . 1/, V, JKJni/. lJlij.

Ulepszony taran hydrauliczny. Znany kmistruktor maszyn hydrau-
licznych, ji. iHiroznc, obmyślił ilontiiMlti Imrd'Ai tutiinkuniilciiie w knustntk-
cyi tej dawnej manzyny Holidur'a, usn\vaja_c owu gwułtiiwmi iiilci-zenin,
litórn Hjimwłuły, że ma>iz> ny (<• przy więkHZycli Npfldkach, « Iniilimśclą
ino^ly być, Mtosowane, Wyilajiuiść niiWisyny p. lHirozne. nazwanej prznz
iiie^n llyilfihi'l< ciite-ur uatiiuuiibini'., mu liyć '/nucznn, dochoil/,i liuwiiint
d /„. ( /,i (,', ('. AA'!". l.~>).

I. Maszyny piunowiiw, nintly, krimy.
Wiatrak o kilku skrzydłach, Zużytkuwmun «iły wiatru zualazio

w Ameryce ii^roiuui' i rnzlicziie stilntiiHiiWitulo, We Francyi uiltiskonale.
nia w budowie wiatraków ujawniają H!I_> nieprzerwanie w twtafnlch tniu-
nowicie cza.sach. Pomiędzy pracownikami im tew polu, odznacza się me-
chanik Tuuzeliu. który buduje wiatraki 11 c/.tem-h skraydlaeh kulistych.
(Li: ii. (.'. XXW lii)'

li. (tórnictwo i Uuliiiciwo.
0 wptywii! iilinu na odlewy metalowe. Wiltensiriiin npiitoutiiwal

wyualeziuiiy przez uie|.vn upiwób uiulawniiln żolazu i ulali więcej płyn-
ności przez dodawanie tło riissfoploiiUKo iiiutulu " , " - % uliuti. tiillewy tak
otrzymywane od/.uaczaly się ściśliwości;!, i pięknym wywiadem. i'iuiiyślui!
wyniki nirtmly Wittenstriiiu'a zachęciły ilu Hto.sowania jej do mllewów
z miedzi, mosiądzu, niklu; a tc/.cze^ólniej od czami, ktiitly cena jjllnn s]ia-
tltii ze i p i f r . za kilogram d" 4,."ni ff, l'o tym •ifjólnym wstępii' Htru.-tzcisa
autor liypntezę teoretyczną, wyjaśniającą cliciniczui: ilziałanic fflhiu na
metal, z którym on jcHt w zetknięciu i wskazuje, jaki "powinien liyć, we-
lUutf ilotychc.z:iHOwych duAwiadczoii. stosunek Klinu do różnych limtaU.
Illll stali np, stosunek tnn jest o,uI.|™-ij,ił'j4»fl/o, dla żeluzil D,UI »«,l°/(>.
W zakouczimiu rozprawki iiodane Ną wskasióffki praktyczun pośtępowa-
11 Hi przy stii.-iowaniu omawianej motody. (Hełtut nuln, dnu wiiłies i'J iłu lit
nie/iiliiryit',. .liiiit. !I4J.

Kanalizacya powietrza zgęszczonoflo. Jo»t tu mowa praiważuiu
o naiuowszym spotioldc łączenia z Mobil adO2liilnyc.il czości rur żelaznycli,
dopi-owadzaja,c.ycli powietrze Z«i.'SZcSiono W kopalniach Ulanzy, (La G.
O. XX F. 15).

0 zastosowaniu stali w konstrukcyi taboru kolejoweflo. Ołissswran
rozprawa pod tym tytułem lnżyuinril liclgljskiugo, pana Alfreda Andrć,
oniawia kwcKtyę wielce interesującą w obecjicj dobie, zarówno nmtnJur-
g(>vr jak i konstruktorów maszyn. Autor rozliiura w swej pracy nadtir
SZCZOKÓIOWO warunki, jakim Ntał czynić, powlniiu pod wstflijilwn Juj w-lii-
sności mnc.liaulcznyitli, jej sktndu cliemicziicKO, Mposolni labrykiicyi, a to
zaliiżniis od użytku, na jaki mu bye. przeznaczona. Opisuje daloj p, Ali-
dre iliiświailczenia, ilokonanu v, ruKinaityini tfHtniiktunl stali, tak przuz
niego HiiincK*)) Jak i innycli badaczy 1 wyprowadza stąd HZisrug cennycli
wskazówek pruktyozuyeh. ZaBi;an:iwiając. ntii ktdejuo mul kotłami paro-
wymi, osiami, resorami, obręczami kót kolejowych, poucza p. Andre, jaka
Ntał winna być do leli wyrobu używana i Juka joMt. najiidpowiodnioJNZit
motodfi fabrylrac.yi tej stuli. Do wyrobu np. blwJiy kotłowej uio nadaje
Hio atttl Thomas'a, picuc natomiast. martyno\vnkio wytworzyć ną zdolno
najdoskoiuilazy na ten cel motał.

N. Prace teoretyczno we wszelkich gałęziach techniki.
Stuydum nad wyboczeniem prętów podłużnie ściskanych. Ciekawa

ta i dość obszerna praca p. Rudolfa Bradtfa, w której autor doeliodz

li
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i ilu \niif)nki'nv |>r;iktj cznunu znuwstmla, SHHSIIIKU-
ji' przeważnie mi liwii^'.' SSfWZjflwlów uti ji'j ntro»
11̂ ' tenretycziiii. Autor nie wychodzi w swuj itna-

u

'/.{• Kii;il)('i,'n fówiuntl.i

li (U
/

i

'' 1)

prze/,

f •; ,1/, cle /,

Ul ""'. ,1/, czyli wpmwail/.a wyra-

żtinii- U:tta wygięcia zawiant promienia krzywi-'-
ziir, iiy.nai-zujiic przuss ui kąt. j a k i ^ w ł Btyp^hu
w iiwuKMiiyui |iuukcic a wyciętej iml pV$ta z iitiiii
niliui^ych X, '/. kturą się sflioilzi nA pręta

ść luku n»\ wytriętcj międ/.y dwoma punkta-
mi (i i h ImiKUtin riiwuaniiMii poniociucjlinn, które Hluży autorowi za punkt
wy.jśińu w J B K " 1'ju'liunkiU'li, ji-st równaiilu ottólnt' tln --nin.—-o>-~t/ii. (Z.
i/. V. //. fu./. 27).

0 śrubach powietrznych, ich sprawności i sile propulsyjnej. Jcmt
to olwucriiii rozprawa profusoru \Viillncr'a, w której opisuje najprzód do-
awiiulezenia, jakie jirzcdslęliral w haflnnin tej arcyciekawej kweatyl,
a następnie podajo wywody matematyczne, '/. wyników dośwladcznliiycli
wypi'uwatouiiP. (Z- >!• Oentr. Iny, u. Areh. 1". 33),

Nowe badania techniki lotu. Znany uczony Rittci- rozwija w swej
rozprawie, poiniuazCKOUeJ w (Z. d, V. ]>. Iny. 'Ui), kilka uwag, przyezy-
nie- HiiJ nioga_«ycli d<> lopsze^u wyświetlenia zawiłej kwcHtyi awiacyi, któ-
rą zajmują tłie. oliecniB pierwszorzędnej powagi uczeni. J. U.

Przegląd wystaw, kongresów i t, i

Przemyśl galicyjski na powszedniej wystawie
krajowej we Lwowie

działalność wydziału krajowego i komisyi dla spraw przemysłowych,
w kierunku podniesienia przemysłu krajowego.

(liąy: duluzy,— por, ztwzyt X, Htr, a 10,

///, Przemysł garncarsko-ceramiczny. Przemysł wyrobów
garntiarskiuli. czyli ceramicznych,, t. j . wypulanycli •/. gliny, ma
wszędzie, a nie mniej w Galicyi, wiekową tradyoyij. O ile je-
dnak w innych okolicach rozwijał sii? fiiliryczuie, a w dusko-
nnlcniii wyrobów postępował wraz v. iiinoiui falirykami zagra-
nic'/4iiflui, (ititrzyiHiijijc im pod każdym względem konkurwicyi,
o tylu w (iiilifyi rozpowszechniał sio iiraoważnic, jako przemysł
domowy, a to w zachodniej CZIJNIU kraju kwitntjło głównie obok
garnearstwa kallarstwo, podczas gdy cz^d wschodnia wyłącz-
nie garncarstwo produkowała,

Na poczsjtku wieku XVII-go słynęły już wyroby cechu
garncarskiego w Jarosławiu z roboty dokładnej i polewy do-
brej, a jakkolwiek ku końcowi tego wieku zaczął przemysł
garncarski chylić się ku upadkowi, mimo to odznaczały się
w Gnilicyi dobrymi wyrobami takie miejscowości, jak: Alwer-
nia, Brzustrlc, GUńslco, Gródek, Halicz, Kołac-zyce (polewy
dobre i deko racy a ładna). Kołomyja, Mihulhice, Potylicse,
Slcałut, Sokal, Snsóio, Zaiożca i w. in.

Mimo jednak tak starej trądycyi, jak§ przemysł garncar-
ski ma za sobą., właściwy i racyonalny a postępowy rozwój tej
gałęzi zaznacza się dopiero w ostatniej dziesiątce lat, więc
z chwilą, kiedy orędownictwo nad nią podjął wydział krajowy.

Zasadniczy zwrot w tym kierunku na lepsze, wykazała
już wystawa krakowska w r. 1887, gdzie już, mimo dopiero
rocznej swej opieki, tak dodatnią działalność w tym kierunku
wykazała krajowa komisya dla spraw przemysłowych, której
w tym czasie zawdzięczamy stworzenie przy tutejszej szkoło
politechnicznej „knijotonj c.erainic..zn<ij skusjfi doRtowlazalnej",
insfcytucyi tak doniosłego znaczenia w historyi rozwoju prze-
mysłu cermniczuego w Oalicyi.

Nieustającym a niezmordowanym zabiegom tych dwóch
instytucyi, a w szczególności prawdziwemu poświęceniu się
ludzi, w skład ich wchodzących, a z ta gałęzią, przemysłu fa-
chowo obznajinionyeh, pełnych ininyaty wy i niezrażającyeh się
największemi przeidwnościami, zawdzięczamy doprowadzenie
krajowego przemysłu ceramicznego w tak krótkim czasie do
tego stopnia' doskonałości, że zwycięskie, współzawodnictwo

z zagranicą jest dla niego jodynie kwPHtyf czasu i dals/.eu-o
umiejętnego kiwownintwu.

Ekspozycyft krajowych wyrobów ^anifRrskich i cera-
micznych wykazuje dotyclu^zasową dzialalnośt5. na tara polu
trzmih zakładów szkiduycli krajowych, a mianowicie: krajowej
w^coły garncarstwa w Kołomyi, pozostającej pod zarządem
kraju od r. 1886, dwóch krajowych warsztatów, t. j . istnieją-
cego w Toustem ud r. iKSh, i warsztatu, założonego w r. IHHy,
w Parentbie, które pracują pod zawodowem i artystyczneni
kierownictwem krajowej stac.yi doswiadr/alnej, założonej
w r. 188U,

'A pomiędzy wspomnianyt'h trzech krajowych szkół garn-
carskich, najwyżej pod każdym względem stoję wyroby szkoły
kołomyjskiej, co jest i naturalnem następstwem raeczy, gdyż
szkoła jako taka ma najdawniejszą, przeszłość, a wyroby garn-
carskie tej okolicy kraju swą tradyeyę i styl właściwy, stwo-
rzony przez wyż wspomnianego garncarza-iirtystę swojskiego,
Al. Bachmińskiego.

Szkoła kołomyJKka przechodziła, jako taka, od chwili za-
łożenia jej, różne i ciekawe, z fachowego stanowiska rzecz bio-
rąc, koleje organizacji i zmian kierownictwa, które widoczny
wywierały wpływ na wyrobach szkolnych, juk to uwydatnia
umiejętne zestawienie historycznej grupy tych wyrobów (przed-
stawiające cztery okresy organizacyjne ,sakt>ły), rodzaj wysta-
wy retrospektywnej, obejmującej roboty ud czasu istnienia
szkoły, aż po czas i stan jej obecny.

V. powyższego- widzimy, że szkoła kwloinyjska powstała
jako rządowa w r. 187(1, z którego to czasu posiada oryginalne
wyroby mistrza Baehmińskiego. Dalszy kierunek szkoły jako
rządowej przypada Herhorowi w okresie, czasu lHHn do iHHy,
na którego wyrobach, jak: lichtarzach, dzbankach, Ilaszkach
(..bukłakach i ezufrach"), widzimy w ornamentyce naślado-
wnictwo nnclnuińskiego, w polewie natomiast przeważający
kolor niebieski (ultramarin). Od r. iMHy do 1HH4 kiarujo szkidą
Sikorski, poczem praoz dwa lata nieczynną szkolą administruje
Słowicki. z których to okresów czasu ale przedstawiają wyro-
by uwagi godnego postępu.

Dopiero z przejściem szkoły w i\ iMNhpod zarząd kraju,
a pod kierownictwem Wal. Krycińskiego, widocznym jest
zwrot ku lepszemu tak pod względem samej formy wyrobów,
jak dobroci i jakości polewy, poprawności rysunku, stylowego
traktowania, i czystości oddania całości.

Rzeczy wisty okres odrodzenia się szkoły w kierunku
prawdziwie postępowej i systematycznej produkeyi wyro-
bów, rozpoczyna-się właściwie z rokiem iHiju, t. j . z chwilą,
kiedy szkoła wchodzi w nową. i raeyonalną. organizacyę pod
kierunkiem fachowego technologa, Aleks. Klimaszewskiogo,
a nauka rysunków spoczęła w rękach Stan. Duezyńskiego.

W stanie obecnej swej orgunizacyi przedstawiła szkoła
kołomyjska całkowitą działalność swą, w zrozumiale pojęty
sposób dydaktyczny, więc, poc.za.wszy od okazów próbek matę-
ryału surowego, rodzimego i używanych przymieszok, wyro-
bów budowlano-dekoracyjnyeh, jak: rur drenowych, dachówek,
akroteryi, konsoli i t. p., nie, mniej umoźebnione jest ciekawemu
widzowi i badaczowi przejście całego procesu przeobrażenia
techniczno-artystycznogo, jakiemu ulega surowy nmteryał
w ręku wyćwiczonego w rzemiośle swem garncarza, zanim
z bezkształtnej masy przybierze estetyczne, kształty przed-
miotu, prawdziwie artystyczną wartość nieraz mającego,

Tego rodzaju przejście fabrykatu widzimy na dzbanku
glinianym, toczonym z ręki, w przygotowaniu do ..pobiałki",
następnie pobiałkowanym, z wykonaną na pobiałce dekoracyą.
w końcu wypalonym z polewą.

Po tym naukowym niejako wstępie., przedstawia okspo-
zyoya szkolna niezliczoną, ilość najróżnorodniejszych okazów
przemysłu ceramiczno-garncarskiego, począwszy od najbar-
dziej pojedynczyc.li, jak; garnków, rynek, wazonków, kalii,
czarek, misek i dzbanów, o najrozmaitszych formach, kolorach
polew i ornamentyce dekoracyjnej, przechodząc w wyroby de-
koracyjno-a,rtystyczne, o różnobarwnej polewie, stylowej, bo-
gatej dekoracyi a wzorowem wykonaniu. Do tych należą tego
rodzaju prawdziwe cacka kunsztu ceramicznego, jak; tace
o bogatej ornamentyce z typowani! etnograficznymi zdobienia-
mi, takież wazy, urny, dzbany, czareczki, flaszki i flakony, ta-
lerze i podstawki fantazyjne, „czutry", wazy indyjskie i t. p.,
w różnobarwnych polewach, stylowej, licznemi złoceniami
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wzbogaconej ornamentyce, z przeważającym kierunkiem stylu
kołomyjskiego, na motywacli Baclimińskiego opartym.

Powszechną, uwagę zwracają pomiędzy innymi wyrobami:
majolikowa podstawa pod lampę, waza bogato zdobiona, przed-
stawiającą na fryzie pochód Hucułów, piec, kaflowy pięciokątny,
orttz oryginalny piefi kominkowy, oba w stylu kołomyjsklui,
0 dekoracyi pojedynczych kalii, przedstawiającej rodzajowe
sceny z życia, ludu huculskiego, charakterystyczne typy ludo-
wo, widoki budynków wiejskich, cerkwi, postaci świętych,
scen z życia Indu i t, p., które, ugrupowano harmonijnie, łączy,
się w dckoraeyę oryginalną, i swojski], bezpretensyonalną a je-
dnak w skromności swej charakterystyczni], i piękną..

.Ta też właściwi} sobie indywidualnością dekoracyi i spo-
sobem oryginalnego jej przeprowadzenia, obok zalet technicz-
nego wykonania i artystycznej strony, górują wyroby cera-
miczne, szkoły kolomyjskiej po nad innymi tego rodzaju, roku-
jąc w tym kierunku ciągłego i racyonalnego postępu świetna
przyszłość, szkole, wyrobom zaś szkohrym bezwzględne pierw-
szeństwo nawet wobec pozakrajowych tego rodzaju fabrykatów.

Krajowy warsztat, garncarski w Toustem, założony w r.
1886-ym, a zreorganizowany w r. 1893, wykazuje wyrobami
swymi szlachetna dążność współzawodnictwa i chęć dorówna-
nia wyrobom kołomyjskhn tak pod względem technicznej, jak
1 estetycznej strony. Dowodem tego poważna kolekcya oka-
zów różnorodnego przeznaczenia, kształtu i techniki wykona-
nia, których strona zewnętrzna uwidocznia stosowanie form
z tradyeyi niepewnego garncarstwa zaczerpniętych, przy uży-
ciu dawnej tochiiiki „rożkowej" w wykonaniu saniom, nie wy-
łączając równocześnie posiłkowania się. wzorami, już tu orygi-
nalnie, wykonanymi, już zagranicznymi. Z powyższych wzglę
dów zajmują, wyroby krajowego warsztatu w Toustem pośre-
dnie miejsce pomiędzy wyrobami szkoły kolomyjskiej a takie-
luiż krajowego warsztatu w Porębie, odr, is.Scj istniejącego.

Produkeya warsztatu szkolnego w Porębie pojętą jest
w daleko mniejszym zakresie, ograni czając się na wyrobach
tego rodzaju, jak: naczyniach kamionkowych, do gospodar-
skiego użytku służących, • już to niepolewanych, już powleka-
nych, trzema kolorami polew, jak białej, brunatnej iszatirowej,
przyczem tak techniczna, jak zewnętrzna strona, wyrobów
szkoły tej wykazują niezaprzeczone zalety.

Dobrą ilustracyę drobnego domowego przemysłu garn-
carstwa, rozwijającego się we wschodniej (ialicyi pod okiem
wspominanych krajowych warsztatów, dają wyroby czterdzie-
stu garncarzy, którzy za pośrednictwem wydziałów powiato-
wych nadesłali swe produktu domowego rzemiosła na wystawę.

Pomiędzy tymi widzimy różnorodne naczynia z Chrzano-
wa, takież 14 wystawców z Koiausj/a, pomiędzy którymi nie
trudno zauważyć i ozdobniejsze przedmioty, jak wazy, urny,
podstawki i t. p., o wcale udatnej formie, różnokolorową polewa
upiększane, następnie wyroby z Kałuszu, pomiędzy którymi
wystawione przez radę powiatową rury drenowe,—roboty y-ciu
wystawców z Kołomyi, oryginalne urny w niepolewanoj terra-
kocie wykonane, z nakladanemi dekoracyami ornamentalnymi
z Podhorzec, nie mniej wyroby naczyń i drobiazgów terrako-
towych z Żywca.

Każdy niemal z wyliczonych okazów przemysłu domowe-
go garncarstwa ma swoją oryginalną właściwość, tak w for-
mie zewnętrznej, jak w polewie, jej kolorze i technice wyko-
nania, czem dowodzą, że nie są bez zdrowego wpływu na kie-
runek domowego przemysłu garncarskiego; nie mniej, że wspo-
mniane warsztaty krajowe, których wychowańcy zakładają
na swoją rękę pracownie, przenoszą na tychże wyroby kieru-
nek swój, stwierdzając tem samem racyę bytu i pomyślny
wpływ tych zakładów na produkcyę krajową.

AV warunkach, które przed ln-ciu laty towarzyszyły po-
czątkowej historyi rozwoju przemysłu ceramicznego w Galicyi,
odczuły powołane do tego czynniki konieczną potrzebę stwo-
rzenia w kraju instytueyi, której celem byłoby fachowe instruo-
wanie oraz doświadczenie w kierunku racyonalnej produkcyi
i w dziedzinie postępu ceramiki.

Pod tym hasłem założoną została przez wydział krajowy
a z inicjatywy komisyi dla spraw przemysłowych, w r. 1HH6
we Lwowie, przy szkole politechnicznej, „ceramiczna słany a do-
świadczalna."

Głównem zadaniem jej jest przedsiębranie doświadczeń
z dziedziny przemysłu ceramicznego, badanie surowych mate-
ryałów w kraju się znajdujących, oraz orzekanie, o ile i do ja-

kiego rodzaju wyrobów uiuga być przydatne; ponadto udzie-
lanie uczniom szkoły politechnicznej praktycznej nauki w dzie-
dzinie przemysłu ceramicznego.

Jak powyższe zadanie w tak stosunkowo krótkim czasie
pojęło kierownictwo wspomnianej staeyi, do jakich granic je.
już dotychczas doprowadziło, tego wiemy obraz przedstawia
ekspozycya wyrobów staeyi doświadczalnej lwowskiej, które
to wyroby, pod każdym względom wykonaniu, przeszły najbar-
dziej wygórowane żądania, najwybredniejszych znawców kun-
sztu ceramicznego.

Aby JHdnuk w tak krótkim czasie i pośród tak trudnych
warunków lokalnych, w jakich stucya zmuszoun,. była znpocząć.
swą działalność, a •/. których dopiero częściowo wybrnęła;
zdziałać na tym polu tyle i doczekać sio tak cennego durobku,
na to potrzeba nieco więcej po nad zdolność zawodową, potrze-
ba prawdziwego z zaparciem się zamiłowania do przeprowa-
dzenia podjętego zadania, bez względu na gromadzące się
przeciwności.

Zasługa to w pierwszym rzędzie uieznioidnwanego kiero-
wnika stacyi, niepośledniego fachowca inżyniem-kierownika,
p. Edmunda Krzewi, który przy pomocy cennych wskazówek
i estetycznego kierownictwa, architekta profesora Juliana Z&-
chariewicza, zasłużonego pioniera tuj gałęzi przemysłu, dopro-
wadzi! działalność stacyi do tak wydatnych rezultatów.

Ekspozycya lwowskiej .stacyi doświadczalnej obejmuje,
oprócz okazów materyałów surowych, zbadanych przez stacyc,
próbek pobiałek, polew bezbarwnych i kolorowych, emalii oraz
farb, używanych do wyrobów garncarskich, knnnrskieh, ka-
mionkowych,niajolikowych i fajansu włoskiego-- całą nadto ko-
lekeyą wyrobów gotowych, wykazujących zastosowanie taje-
mnie kunsztu ceramiczno-majolikowegu.

Patrząc na te prawdziwie artystycznej wartośi-i wyroby,
zdaje się nam, że stoimy przed wzorowymi okazami zagranicz-
nego fabrykatu majolik, zapominamy się formalnie i trudno
uwierzyć, że to cenny dorobek krajowych badań i doświad-
czeń, a niezmordowanej pracy i poświęcenia jednego niemal
człowieka.

obok podrzęduiejszych fabrykatów, jak tygiolków i ce-
giełek 7, glinki ogniotrwałej, garnuszków glinianych, o różno-
kolorowych połowach, kalii ozdobnych, tarcz herbowych, prze-
suwa się przed oczami widza cała kolekcya wyrobów ozdob-
nych artystycznej wartości, jak: nwUtawok. talerzy, tac, waz,
urn, kielichów, dzbanków i najfantastyczniejszych drobiazgów
dekoracyjnych, wykonanych w różnobarwnych polewach a bo-
gatej stylowej dekoraeyi już to płaskiej, już wypukło rzeźbio-
nej, już ozdabiane nakładanymi kwiatami i liśćmi.

Tak wykonanej majoliki, jak przedstawione wazy, urny,
talerze z płaskorzeźbami, oraz prześlicznej podstawy do lampy
z medalionem podobizny prezesa, wystawy, ks. Sapiehy, nie po-
wstydziłaby się fabryka czeska lub francuska.

Nowością, a. niezawodnie oryginalną, która budzi na wy-
stawie ogólny a zupełnie zasłużony podziw, >i} urny i kielichy,
o polewach, naśladujący cli słynne „ht,/U japońskie", których
naśladownictwo jest tak wiernem i łudząco, w kolorystyce po-
lew, z nieodłącznem jej złoceniem, przeprowadzone, że dopiero,
wziąwszy przedmiot, do ręki, jesteśmy pewni, że nie stoimy
przed oryginalnym japońskim fabrykatem.

Wobec tak pomyślnych wyników, jakimi na wskazanem
polu już dzisiaj krajowa staeya doświadczalna poszczycić się
może, wobec tych skończenie doskonałych okazów próbnych,
jakie przedstawiła, a które pod każdym względem wytrzymują,
najsurowszą, krytykę, pod względem zaś estetyczno-stylowej
formy i dekoracyi przewyższają, nawet zagraniczne fabrykaty;
wobec tego rodzaju wszechstronnie dodatniego wrażenia, jakie
na nas działalność lwowskiej stacyi doświadczalnej wywarła,
możemy z zupełnym spokojem a pełnem zadowoleniem patrzeć
w dalszą przyszłość rozwoju i rozkwitu przemysłu ceramicz-
nego, przekonani o zbliżającej się szybkim krokiem drwili,
w której wyroby ceramiczne i mąjolikowe swojskie zyskają,
nietylko w kraju prawo obywatelstwa (podobnie, jak obecnie
są przez amatorów wykupywane, a to z powodu stosunkowo
wysokich cen, co w tym zakresie pojętego fabrykatu jest na-
turalnem następstwem rzeczy); ale i po za granicami kraju
będą poszukiwane i wyszczególniane.

Że zaś kiei-unek zawodowy krajowej stacyi doświadczal-
nej rozciąga się nietylko bezpośrednio na krajowe warsztaty
garncarskie, ale i pośrednio na prywatne pracownie, stąd zro-
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ym jest szybki ii raeyonalny dotychczasowy rozwój
przemysłu garncarskiego, jak nie mniej ogólne dalsze w tym
kierunku zdobycze.

Zaznaczamy fakt ten z prawdziwa, przyjemności;], i peł-
nem uznaniom. dla wspomnianej instytneyi, z działalności któ-
rej można liyfi słusznie dumnym, i należy jej usiłowania wszech-
stronnie wspierać, jako prjsynoszijeąj prawdziwy i chlubny
sukces dla rozwoju przemysłu ceramicznego w kraju.

IV. Wyroby ze skóry. Dział wyrobów ze, skóry jest w pa-
wilonie wydziału krajowego reprezentowany jedynie przez wy-
roby rzemiosła szowekiegu, w którom, jako postępowo pojęfcem,
mogą młodzi adepej kształcić sio w dwóch krajowy cli warszta-
tach szkolnych, a mianowicie: w szkole dla sze.wctwa w Ulmo-
w/61 oraz w warsztacie szowekim w Witkowie,.

'A uwagi, że rzemiosło szewekie należy do najstarszych
w ogólności, a w (ialicyi jako przemysł domowy od wieków
prowadzony, koncentruje się w 60-ciu z górą miejscowościach
znanych i głośnych z tradycyjnego szewetwa, które wyrobami
swojfimi zaopatruj;} całe obszary sąsiednich okolic, stanowiąc
nierzadko wyłączną podstawę bytu całych rodzin jako rzeinio-
sło,-przechodzące w nich kolej;], 55 ojca na syna; z porównania
powyższych danych przychodzi minio woli na myśl, jakoby owo
„omen", stawiające rzemiosło szewekia pomiędzy najbardziej
npośledzonomi, zaciążyło i nad przyszłością racyonalnogo te-
goż rozwoju, nad wyzwoleniem przyszłego pokolenia z trady-
eyonalnie przysłowiowej „szkoły prywatnych warsztatów,"*
która, jako taka, jest jeszcze ciągle raczej postrachem na leni- |
wą młodzież, aniżeli Środkiem wyuczenia się bardzo ważnego
rzemiosła.

Biorąc natomiast sprawę mcyoimlnej nauki rzemiosła
szewskiego v, zasadniczej strony, t. j . jako produkującego jo-
diii], z najważniejszych części ubioru, w wykonaniu którego,
obok strony estetycznej, na piorwszem niiujscn klaśi5, należy
wzglądy hygietupzne, jako najważniejsze, musimy chwile obec-
ną iijsnać za najodpowiedniejszą, a czas jako najwyższy do re-
fleksy! w kierunku dalszego a szybkiego rozpowszechniania
racyoinilnej nauki szewetwa w kraju. Dopokad bowiem nauka
rzemiosła togo nie wyjdzie z ciasnego zakresu „warsztatowej
umiejętności", ugTa.niczaja.CGJ sio. na szablonowo.in braniu miary
i złem praykrojeniu ohuwia, oraz nkułokładnem obszyciu i wy-
kołkowaniu tegoż, na najfatalniej do kształtu stopy przystoso-
wanem kopycie, dopokąd przyszli majstrowie., na podstawie
najpobieżniejszej chociaż znajomości anatomii budowy nogi, nie
będą w pojedynczych wypadkach brali pod uwagi,} rzeczywi-
stego kształtu jaj stopy, przy równoczasnem uwzględnieniu
warunków hygie-ny, dopokąd nie wyzwolimy się od przykrych
przypadłości przyciasnego i za obszernego obuwia, dopotąd
smutne następstwa takiego stanu rzemiosła odbij ad sie bodą
najfatalniej na miodem pokoleniu, a co najważniejszym -bo
0 pokupie. krajowego obuwia stanowiącym faktem bodzie ta
okoliczność, że '/, trudnością, przyjdzie pracowniom krajowym
wyrugować pozakrajową konkurencyct&bryczno-nmszynowych
wyrobów. W obecnym .stanie rzeczy jest bowiem faktem nie-
zaprzeczonym, o ile łatwiej jest dobrać zupełnie; stosujący się
do budowy nogi i wygodny trzewik z pomiędzy gotowych ma-
szynowej obcej roboty, aniżeli otrzymać takowy na zamówie-
nie i podług osobno branej miary na miejscu, teinbardziej o ilo
1 trwałość" krajowej roboty bardzo wiele nieraz pozostawia do
życzenia.

Odczucie tego rodzaju dolegliwych potrzeb widzimy do-
tychczas na powstaniu w stosunkowo krótkim czasie dwóch
szkolnych warsztatów szewcldch, a orędownictwo tej sprawy
przez najwyższą magistraturę kraju, oraz dotychczasowy kie-
runek i niemały sukces, jaki prace wspomnianych warsztatów
na wystawie zdobyły, pozwala rokować dla niedalekiej przy-
szłości pomyślną nadzieje wyzwolenia nauki rzemiosła szewc-
kiego z krępujących ją dotychczas więzów, a przez wprowa-
dzenie na drogę postępowej produkeyi, zdobycie dla tej gałęzi
przemysłu należnej powagi a konkurencyjnej przewagi po nad
obcymi wyrobami.

.Jakkolwiek oba krajowe warsztaty szewekie nader krót-
ką mają przeszłość*, gdyż szkoła szeweka w Dhnowie powstała
w r. 1S9], podczas gdy warsztat szeweki w Witkowie założono
dopiero w r. I8g3, mimo tego dotychczasowy kierunek zawo-
dowej nauki rzemiosła, w połączeniu z trwałością i zewnętrz-
ną strontj wykonanego obuwia, stwierdzają słuszność powyżej

przytoczonych uwag. .Szkoła ulniowska przedstawiła obra-
zowo, na odpowiednio zestawionych tablicach, cały tok nauki,
którą przejść musi miody adept rzemiosła, zanim wykona „70-
toioifi .sztuki;". Już w tych początkach widzimy calij zasadni-
czą różnice pomiędzy praktyką warsztatową, a nauką szkoły
warsztatowej. Tu bowiem nauka nie rozpoczyna się od czer-
nienia i e/yszezenia obuwia, lub, co najwyżej, nakładania la-
tek, poczijte.k nauki szkolnej stanowi poznanie szkieleiu budo-
wy i anatomii nogi, oraz nauka brania miary w pojedynczych
wypadkach przy równoczesne!.]' nauce- i ćwiczenia uli w rysun-
kach zawodowych, jako niezbędnej podstawie ,,di)liri'i/u kroju.".
W dalszym ciągu następuje nauka kroju wierzchów i spodów
obuwia, sporządzania kopyt podług danej miary, przyczem po-
znaje uczeń szczególniejsze wypadki powszechnie przychodzą-
cych (lyformaoyi nóg, a zarazem sposoby brania na tego ro-
dzaju obuwie miary i sporządzania odlewu gipsowego dla po-
trzebnego prawidła.

Z tttini wstfjpuemi wiadomościami dostatecznie już obzinij-
niiony uczeń, mając przez samego siebie przygotowane, więc
przykrojone według danej miary części obuwia, —przechodzi
w dalszym ciągu naukę szycia i stebnowania ręcznego i ma-
szynowego, składania, klejenia i kołkowania, postępując w ten
sposób stopniowo pojętą nauką do wykończenia, całej pary ulm-
wia, a rozumie się samo przez się, że w wykonaniu skończenie
poprawiłem, dobrze odwzorowancni i przy.stosowauein do
kształtu nogi, a nic nie pozostawiają ceni do życzenia stronie
zuwn ętrzno- estety cznej.

Najlepsze świadectwo o wszechstronnych zaletach obu-
wia, wykonanego przez uczniów szkoły ulniowskiej, wydają
przedstawione w tak poważnej liczbie oksizy tegoż, w rózuo-
rodnośei którego widzimy: buciki z gumami i sznurowane szy-
te, hamburskie wałkowano z tyłu, buciki damskie i dziecinne
okładani;, tureckie, meszty atłasowe białe i czerwone, prune-
lowe, francuskie,, buciki balowo nięzkio i damskie, ze skóry na-
puszczanej kolorami, buciki lnarokinowe, buty polskie, ilo po-
lowania, oficerskie, sukienne, okładane lakierem i t„ p.

Nadto widzimy obuwie, sporządzone dla nóg anurnmlne-
go kształtu, nic mniej wyroby odnośnych kopyt, wykonanych
podług zdjętego z nogi odlewu gipsowego, co w ogólności
wskazuje lak mi racyonalny kiornnek szkoły, jak również dro-
gę, jaką nauka rzemiosła szowekiego postępować winna, aby
przyszli majstrowie rzemiosła, tego mogli je. wyzwolili z pod
obcej konkurencyi. Ciekawe remiuiseeneye budzą w widzu
wystawione przez szkolę dwa warsztaty czeladne, a mianowi-
cie: najstarszy i najnowszy, wykazują one bowiem dosadnie
różnicę warunków i technicznego sposobu, w jaki i przy użyciu
jakich narzędzi dawniej rzemiosło prowadzono, a do czego do-
prowadził najnowszy w tym kierunku postęp.

Od roku zaledwie istniejący warsztat w Witkowie, zało-
żony w r. lHg3, wykazał, mimo krótkiej historyi swej, nader do-
datnią pracę zawodową, a przedstawiona wyroby obuwia, tak
różnorodnością swoją jak i jakością świadczą rzetelnie u do-
brym kierunku, pod jakim dalszy rozwój tego warsztatu spo-
czywa.

Słowem, ekspozycya obu warsztatów szewekich wyka-
zuje najdowodniej cele, do których w ten sposób pojętą nauką
rzemiosła zdążać należy, a tymi jest postawienie tak ważnej
gałęzi przemysłu na dobrze zrozumianej wysokości zadania,
umożliwiając mu silne stawienie czoła współzawodniczącym wy-
robom maszynowym, — co jednak stać się może dopiorą wów-
czas, kiedy liczba szkół tego rodzaju wzrośnie do tego stopnia,
aby siłą konsekwencyi przeważua część adeptów rzemiosła,
szewekiego przechodziła systematyczną tegoż naukę, poczem,
rozproszywszy się w praktyeznem życiu, już prowadząc na
własną rękę pracownie, nadała rzemiosłu temu wszechstronnie,
postępowy kierunek.

V. Przemysł metalowy. 'A licznych gałęzi przemysłu me-
talowego widzimy w pawilonie wydziału krajowego, zastąpio-
nem jedynie ślunarstwo, prowadzone w sposób nankowo-zawo-
dowy, a pojęte w praeważnej części jako ślusarstwo arty-
styczne.

Niedawne to czasy, bo żywo nam jeszcze stoją w pamięci,
kiedy po każdy najdrobniejszy wyrób ślusarski, noszący choćby
skromną cechę artystycznego wykonania, musieliśmy udawać
się do obcych pracowni.

Następstwem tego smutnego, a na szczęście minionego
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stanu rzeczy, było to, że kiedy z chwilą rozwijającego się
w dwóch stolicach Galicyi budownictwa, zaczęto wznosili gma-
chy monumentalne, wymagające bogatego wyposażenia z dzie-
dziny artystycznego ślusarstwa, trzeba było sprowadzali do
kraju biegłych w kunszcie ślusarskim cudzoziemców, chcąc
Wymaganym w tym kierunku przez postępowe budownictwo
potrzebom odpowiedzieć.

Okoliczność ta, obok smutnych reileksyi, miała tę dla
przyszłości artystycznego ślusarstwa w Galicyi korzyść, że
przybyli obcokrajowcy—zoryentowawszy się w sytuacyi togo
rodzaju krajowego braku, a w dobrze zrozumianym własnym
interesie, stale w głównych ogniskach przemysłu krajowego
osiedlili sit}, a kształcąc młodu generaeyę w tym zawodzie,
przyczynili się w ten sposób, jako obcy, niepoślednio do rozwo-
ju tej gałęzi krajowego przemysłu.

W powyższych warunkach tom dosadniej odczuły decy-
dujące w kraju afery brak naukuwo-zawodowego kierunku
w tej gałęzi przemysłu, o ile przemysł ślusarski, jako domowy,
od dawnych już czasów kwitnął w niektórych miejscowościach
kraju. W myśl też tych naturalnych potrzeb, a z przyszłym
planem organizacyi odnośnych szkół zawodowego ślusarstwa,
postępował rząd łącznie z krajową komisyą dla spraw prze-
mysłowych, wysyłając upatrzone w tym kierunku siły na dal-
sze studya zawodowe do zamiejscowych zakładów, celem uży-
cia ich w chwili organizacyi zawodowej nauki szkolną], jako
kierowników odnośnych warsztatów.

l'o takich przygotowawczych krokach nastąpiło otwar-
cie w r. 1HH8 rządowej szkoły zawodowej ślusarskiej w Sivi<{l-
nikaah, oraz instalaeya działu nauki ślusarstwa budowlanego
i artystycznego przy c. k. państwowej szkole przemysłowej
ws Lwowie.

Tych dwóch szkół prace,, z dziedziny ślusarstwa budo-
wlanego i artystycznego, widzimy przedstawione w pawilonie
wydziału krajowego, podczas gdy drobny przemysł domowy
ślusarsko-kowalski, zastąpiony jest przez spółkę ślusarską ze
Swiątnik, towarzystwo kowali z Hułlcoirfa, oraz kowali '/,Z\jwm>

Zawodowa szkoła, ślusarska w Swiątuikaoh, doprowadziła
już przez czas sześcioletniego istnienia swego do pewnej do-
skonałości naukowo-zawodowej, którą wyczerpująco przedsta-
wia ekspozyoya prac szkolnych.

Zważywszy bowiem, że przez okres dwu, względnie
trzechletniej nauki teoretyeziio-zawodowej, przechodzi uczeń
wszystkie stopnie praktycznej nauki ślusarstwa budowlano-
artystycznego, począwszy od ćwiczeń początkowych, wykona-
nia pojedynczych i więcej .skomplikowanych w konstrukcji
swej zamków, okuć różnego rodzaju, zawias, krat, wieszadeł
i t. ]i. robót z działu ślusarstwa budowlanego, postępując do
coraz ozdobnie jszyeh przedmiotów ślusarstwa artystycznego,
których to prac szkolnych całą kolekcyę okazów przedstawia
ekspozycya szkolna,, a z których pomiędzy innemi tego rodzaju
praca zbiorowa uczniów, jak wystawiona kołyska ozdobna, jest
najwymowniejszym dowodem wszechstronnej wartości zawo-
dowych prac szkolnych; widzimy, że każdy 7, wyzwoleńców
szkoły posiada zupełną znajomość rzemiosła, więc i kwalilika-
cyę do samodzielnego a postępowego tegoż prowadzenia.

Roboty warsztatowe działu ślusarstwa w c. k, państwo-
wej szkole przemysłowej we Lwowie, na którym to oddziale
nauka praktyczna rozpoczęła się dopiero w połowie r. l8c3,
pomimo czego wydała już tak pokaźne wyniki; wróżą działowi
temu niepoślednie, nadzieje w niedalekiej przyszłości, w której
stanie się wzorodajnym w kierunku zawodowo-arty.stycznyin
postępowo pojętych wyrobów rzemiosła ślusarskiego.

Oprócz zebranego a bardzo gustownie i pouczająco uło-
żonego przebiegu nauki ślusarstwa, jako praktycznych począt-
ków rzemiosła, oprócz wyrobów w zakres ślusarstwa, budowla-
nego wchodzących, możemy podziwiać prawdziwie piękne ram-
ki na fotografie, lichtarzyki i t. p., które wyrobione w stylowej
a nader delikatnej robocie slusarsko-artystyeznej, są w całein
znaczeniu tego wyrazu mistrzowskiemi sztukami, zdradzająoe-
mi rękę niezwykle w kunszcie ślusarsko-artystycznym wyro-
bionego pracownika.

Pomiędzy wyrobami metalowymi przemysłu domowego
przodują wyroby zaników i kłódek spółki ślusarskiej w Wwiąfc-
nikach', gdzie przemysł ton, dzięki opiece i kierunkowi szkoły,
rozwija się coraz pomyślniej.

Towarzystwo kowali, w Sułkowicach przedstawiło wyro-
by, w zakres rzemiosła kowalskiego wchodzące, więc łańcuchy,

ryskale, motyki, kilofy, widły, grabie, narzędzia, jak: młoty
i dłuta, okucia, do bram i drzwi, trzewiki *do pali, wyroby
różnego rodzaju gwoździ, podków i t. p., które, tak samem wy-
konaniem jak mocą, oraz zewnętrzną formą odznaczając się,
świadczą najwymowniej, że. nawet w tego rodzaju rzemiośle,
jak kowalstwo, postępowy kierunek może niemałą przynieść
korzyść przemysłowi samemu, w czein nieocenioną pomocą by-
łoby założenie odpowiedniej szkoły kowalskiej.

Reasumując ekspozycyę, wyrobów z żelaza krajowych
szkół zawodowych, musimy im przyznać pierwszorzędne zale-
ty, jako mogącym iść śmiało o lepsze •/, wyrobami pierwszych
warsztatów zamiejscowych. Równocześnie jednak widzimy,
że co do ilości szkół ślusarskich, w bardzo małej dopiero części
są zaspokojono potrzeby i wymagania w tym kierunku niezbę-
dne, a zdążające do postawienia ślusarstwa w Galicyi na tej
wyżynie postępowej produkcji, jakie! takowe dosięgło już
w innych krajach. (6'. (/. n.)

Tltiz Aliinnich, prof, architekt.

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ
s t o w a r z y s z e ń t e c h n i c z n y c h .

NKKCYA TEniNlUZSTA WARSZAWSKA.
Posiedzenia z d. 16 październia A b. I'o odczytaniu i przy-

jęciu protokółu z posiedzenia poprzedniego, na wniosek wice
prezesa, obecni członkowie pr/.ystąpili do obioru przewodniczą-
cego sekcyi. Uo kierowania wyborami obrano inż. .I. Majew-
skiego, na asesorów inżynierów W. Kiślańskiego i O,Alberti!ego,
(ilosowanie było jawne •/. listy; ilości;] .'ty głosów wybrany zo-
stał inż. obrębowicz wobec ilu głosów, udzielonych inż. Ku-
eharzewskioiuu. Nowy prezes po złoceniu zgromadzonym po-

| dziękowania, streścił działalność w sekeyi swojego poprzedni-
ka, inż. Wojcieehowskiego, W dalszym ciągu K. Wokal wypo-
wiedział odczyt o regulncyi ulic i placów miejskich. Za punkt
wyjścia, i tło mówiącemu posłużyła, praca inż. Lipczyńskiego,
zamieszczona w A: !"/ „Czasopisma, Technicznego Lwowskiego",
której treść zastosowaną została do warunków miejscowych.
Miasta zagraniczne dzisiaj nie żałują nakładów na uregulowa-
nie swoich obszarów; pod tym względem zasługuje ua uwagę
Berlin, który w okresie 1S77 ii,] wydal na ton cel przeszło
.').|. mil. marek. Wiedeń, którego część środkowa, zacieśniona
na kształt naszego .Starego Miasta, ma bardzo utrudnioną, konitl-
nikacyę z obwodem, zarządził na wiosnę r. b. konkurs na pro-
jekty regulacyi Wiednia, Wielkie miasto odczuło potrzebę
mieszkańców w ciasnych dzielnicach środkowych, pozbawio-
nych powietrza, światła i dobrej kuniunikaeyi z obwodem.
Brak tej ostatniej i u nas daje się odczuwać, zwłaszcza w dni
targowe w okolicy Żelaznej Bramy, mostu Aleksandryjskiego,
Nalewek i Bielańskiej, które, to ulice nie są w stanie pomieścić
przejeżdżających wozów. Według inż. Lipczyńskiego, ulice
i place miejskie powinny odpowiadaćwarimkom następującym:
a) ażeby ludność miejska znalazła wszndzic dostateczna ilość
powietrza zdrowego; h) ażeby domy mieszkalne były jak naj-
dłużej światłem słouecznem oświecone i ogrzane,; c) ażeby ruch
na ulicach odbywał się swobodnie, bez przeszkód i możliwe
w najkrótszym czasie,; d) ażeby założenie ulic i innych obsza-
rów miejskich czyniło zadość wymogom estetyki i ażeby budo-
wle kosztowne i wspaniałe innemi budowlami zakryte nie były.

Przy zakładaniu nowoczesnych ulic lał) regulowaniu da-
wnych, oprócz ruchu faktycznego lub spodziewanego, należy
jeszcze uwzględniać konieczność luli możliwość pomieszczenia
na pewnej głębokości ulicy wszelakich rur: gazowych, wodo-
ciągów, ściekowych, tudzież przewodników elektrycznych.
Wzorem Berlina należałoby w przedwidywaniu naprawy tych
rur i przewodników zakładać je pod chodnikami i o ile na to
ich szerokość pozwala. W Warszawie, układane są one zazwy-
czaj pod brukiem—ściekowe pośrodku ulicy, gazowe i wodo-
ciągowe po bokach. Regulacyo miasta należy tak przeprowa-
dzać, aby z każdego punktu miasta można było dostać się
z najmniejszą stratą na czasie, bez zboczeń i objazdów do in-
nego punktu. Trudnością, dojazdów w Warszawie odznacza
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się Żelazna Iłrfluui. Z innych ulic ważna dla łączności połu-
dniowej i północną) dzielnicy miasta, ulica Żelazna urywa się
raptem przy Nowolipiu i tlniszy ruch na północ musi się od-
bywać po Smoczej, ilotad jeszcze llieuregulowaiioj i urywającej
się przy Nizkiej, Leszno na przestrzeni ud Karmelickiej do
Żelaznej (700 MJ), Nowolipie, 2sowoliyki, Dzielna i Pawiana
znacznej długości nie, posiatlajy bocznie. Dzielnica staromiej-
ska u ii1- ma prawidłowej komunikaeyi na zachód, bo niania w tę
stronę odpływu z Miodowej. Najbardziej upośledzony pod
względem regułacyi jest północna ezę,ść miasta, południowa
znajduje się w lepazem położeniu, aczkolwiek i tutaj niektóre
ulice wymagają przedłużenia (Żórawia i Wspólna); pr/.eeięeie.
Żelazną] i Przedokopowej torem kolei Warezawsko-WIedeń-
skiąj nie jest dugodnem dla ruchu, tutaj bardzo ożywionego.
Przez .stosowne uregulowanie Powiśla niożnaby usiągn$i$ tyle,
pożądana łączność dolnego miasta z górnem, Zjazdem, cyta-
dela i Łazienkami. Chwilowo poruszona sprawa bulwarów nad
Wisła, musi być wkrótce wznowiona.. Rozwój Warszawy, jako
miasta fortecznego i odgraniczonego rzeki]., jest z natury rze-
czy utrudniony. Jednakże i tutaj dla budujących sio przyda-
łyby .się pewne normy, określające, wysokość domów, odległość
ich od linii regulacyjnej, wysokość chodnika i t. p. Obowią-
zujący w Warszawie przepis, że wysokość* domów nie powinna
przenosić ich. szerokości, nie wydaje się właściwym wobec,
istniejących w tym względzie przepisów zagranicznych. Na-
leżałoby też zastanowić"/ się mul tc.111, jaki zarys mają przyjmo-
wać nowe ulice w Warszawie: czy koncentryczny i przekątny
jak w Paryżu, czy prostokątny, jak w niektórych miastach
niemieckich i amerykańskich. Piano powinny być zawsze
wolne od zabudowań i przeznaczono na skwery, ogrody i wo-
dotryski, tylko na obszerniejszy cli możmi stawiać, pośrodku
mniejsze budowle, pomniki lub studnie, otoczone klombami;
brzegiem placów należy prowadzili koleje i tramwaje. Wspom-
niana praca p. L. ustanawia kilka, punktów ogólnych co do re-
cnlacyi: a) obszar zabudowany powinien .stanowić 'M% tmlej
przestrzeni miasta, a gdy się wliczy weń i ogrody to 'j,Ą%\
h) 1 hn- przestrzeni miasta powinien zawierać I-J ha ogrodu;
oba te warunki niedostatecznie sa uwzględnione w Warszawie
i wymagają, wiele pracy na przyszłość; <;) zwykła szerokość
ulicy powinna wynosić co najmniej 20 m i w każdym razie nie
mniejszą od podwójnej wysokości domów na tej ulicy; warun-
kowi temu czyni zadość tylko niewiele ulic w Warszawie;
<l) jeżeli szerokość ulicy wypada większa niż tego ruch wyma-
ga, należy po jednej lub po obu stronach ulicy zakładać szpa-
lery z drzew; u) przed budynkami monumentalnymi wolna
przestrzeń wyrównywać powinna. 2 lub .'i razy wziętej wyso-
kości gmachów; /') unikać trzeba za długich ulic; maksymalna
długość ulicy między dwiema, przecznicami nie powinna prze-
kraczać *JI > razy wziętej szerokości; ej) obszar placów i ogro-
dów powinien się wciąż uzupełniać dla każdej dzielnicy, tak,
aby stosunek przestrzeni zaludnionej do całości zawsze, wyno-
sił 2Ą%.

W celu ułatwienia duskusyi nad tym przedmiotem, prze-
wodniczący podzielił go na część, dotyczącą, zasad ogólnych,
i szczegółową, stosująca. się do Warszawy. Eozpatrzeniem
pierwszej sekeya zajęła się zaraz, część drugą pozostawiono
do następnego posiedzenia. Zabierali głos: inż. Wojciechów-
ski co do szerokości ulic, inż. Diehl przytoczył niektóre szcze-
góły z historyi powstawania miast, Wojde brał za przykład
prawidłowego budowania Petersburg i zwracał, uwagę na ko-
nieczność stosowania regułacyi do warunków topograficznych
miasta. Inż. Rycerski starał się zbić mniemanie, że system
koncentryczny budowy miast jest najlepszy i na dowód przy-
taczał przykłady, przez siebie widziane. Zdaniem inż. Słowi-
kowskiego, należy się nie cofać nawet przed burzeniem całko-
witych dzielnic w celach reg-ulacyi, do której również zaliczyć
należy dobrą, sieć wodociągową, i kanalizacyjną,. S.

Posiedzenie z d. 29 października r. b. Po odczytaniu
i przyjęciu protokółu z posiedzenia poprzedniego, sekeya
w dalszym ciągu przystąpiła do obrad nad regulacyą. ulic
i placów w Warszawie. Inż. Wojciechowski wskazywał po-
trzebę założenia w Warszawie ulic kolistych, szerokich i obsa-
dzonych drzewami, w rodzaju „ryngów" wiedeńskich, lub
„plant" krakowskich; do tego celu nadaje się dobrze ulica
Okopowa, sięgająca od rogatek do rogatek. 'Następnie inż.
Sokal znowu zwracał uwagę na dostrzeżone przez siebie wady

w kouiiguracyi miasta, zwłaszcza zaś na potrzebę regulacji
Powiśla, jako dzielnicy, upośledzonej pod względem sanitar-
nym. Inż, Bagioński popiera tę myśl, zaznaczając, przytem
potrzebę ulepszonej komunikaeyi miedzy miastem gonieni
a dolnem, gdyż dotychczasowa jest wadliwą, i niedostateczni!.
Z przemówienia p, Obrębowieza wynika potrzeba przedłużenia
ul. Warcckiej w kierunku Siennej przez dzisiejszą, po.sesyę
szpitala Dzieciątka Jezus; arterya ta dokonałaby nader wa-
żnego połączenia Nowego Światu z Marszałkowska, Żelazną,
placem Witkowskiego i ul. Okopową. Przemówienia następ-
nych mówców dowodziły konieczności uporządkowania ulic.
ślepych, których w Warszawie nie brak, a więc Hortensyi,
Foksalu, Wysokiej i in. Wogóle. w dotychczasowych pracach
inżynieryi miejskiej uderza pewien brak planu ogólnego. Po-
minięto naprzykład dogodną sposobność przebicia posesyi zwa-
nej „Tivoli" pomiędzy Królewski} a Erywańską, poprowadze-
nia ulicy z .Miodowej do Hiolańskiej w przedłużeniu Pokapu-
eyńskiej, natomiast zeszpecono okazały plac Krasiński, pozwa-
lając na nim wybudować podłngowatą kamienicę. Rozstrze-
lone projektowanie doraźne bez uwzględnienia potrzeb mie-
szkańców i warunków topograficznych nigdy nie doprowadzi
do celu. Jednolitość w planie, regułacyi jest nieodzowną. Jak
się warunki miejscowe ściśle, ze sobą wiążą., dowodem Powiśle,
którego regulacyą zespolona jest z uregulowaniem brzegów
Wisły; dopiero po uzyskaniu obu łych rzeczy, niożnaby pomy-
śleć o ulepszeniu komunikaeyi Powiśla z miastem górnem. Ma-
gistrat w r. l.shy wykonał próbę wytworzenia ogólnego planu
regułacyi, wysadziwszy tul hor. oddzielny komitet albo delega-
i',yty, obiite matorynły w ilości około lun woluminów, zebrane
przez nią., spoczywają w aktach wydziału budowlanego w Ma-
gistracie. Dla dobra ogółu dobrzoby było, gdyby maleryaly
te zostały spożytkowane. Na zakończenie dyskusyi sekeya
przyjęła wniosek inż. llolnianini, ażeby wybrać komisyę w celu
wypracowaniu elaboratu o regułacyi 111. Warszawy.

• lako drobną wiadomość podano od sekeyi do wiadomości
pp. budowniczych, że rząd egipski ogłosił konkurs na projekt
gmachu, mającego pomieścić muzeum starożytności w Kairze
i wartujaoago 130 <ma funtów; nagród ma być dwie—po ónu
i po 41«) funtów; projekt1! mają być przedstawione, przed i-ym
marca lfSc>~> r. Oprócz tego sekeya wyraża, życzenie, ażeby
komisya budowlana przedstawiła swoje wnioski przed upły-
wem grudnia r. b., wobec krótkiego czasu, dzielącego od no-
wego sezonu budowlanego,

W skrzynce zapytań znaleziono zapytaniu: jakie korzy-
ści przedstawia zmiana poziomu bruków na Mazowieckiej,
Czystej i innych ulicach, Ponieważ obniżenie to, wykonane
niezupełnie dokładnie, w niektórych miejscach (na Mazowiec-
kiej) doszło do kilkunastu cali i zniewoliło do obniżania bram,
podwórzy, parterów, dodania nowych schodków do sklepów
(na, Czystej), na co częstokroć niema miejsca i wogóle spowo-
dowało znaczne i nieprzewidziane koszta wielu obywatelom,
wobec tego sekeya przychyla się do wniosku p. Tomaszewskie-
go, ażeby prosić magistrat o zakomunikowanie liudującyin się
obywatelom nowego poziomu ulic, podlegających przeróbkom
in-zed rozpoczęciem sezonu.

Drugie zapytanie znalezione w skrzynce — o ile uzasa-
dniony jest zarzut, czyniony kanalizacyi warszawskiej, że prze-
wody domowe uie posiadają, zamknięć hydraulicznych na prze-
strzeni między kanałem a ulicą — wywołało ożywioną, dysku-
syę, w której udział wzięli pp.: Sokal, Makowski, Mateeki,
Łącki i Trechciński. Ostatecznie inż. Sokal wyjaśnił, że
w nowszych systemach kanalizacji, do jakich należy zaliczyć
warszawski, nie robi się syfonów na powyższej przestrzeni, bo
syfon taki czyniłby ruch ścieków powolniejszym, mógłby przeto
powodować osady i zanieczyszczenia w rurach i uniemożliwił-
by wentylacyę tych ostatnich tak domowych, jak i kanaliza-
cyjnych. Zresztą, syfony takie, wobec tego, że dzisiaj każdy
dom skanalizowany posiada własną i nader szczegółowa wen-
tylacyę do góry, są, niepotrzebne. Do pionowych szybów wen-
tylacyjnych w Warszawie z konieczności używane sa grube
rury, gdyż cienkie, wyrabiane przez fabryki tutejsze, nie są
dostatecznie szczelne dla uchodzących gazów.

Rozpatrzenie wynalazków p, Silberstroma odłożono do
posiedzenia następnego. X
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Kronika bieżąca.

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, w odpo-
wiedzi na zapytania osób, interesujących się konkursem na bu-
dowę gmachu Towarzystwa, ma zaszczyt wyjaśnić: i) pozo-
stawiono zupełną, swobodę komponującym co do urządzenia
podwórza; chodzi mianowicie o wyjaśnienie przez konkurs, jak
w danych warunkach najlepiej tę kwostyę rozwiązać, to jest,
czy może tli być podwórze przepisanych wymiarów, czy też
takowe, zredukowane być musi do jakiegoś przejazdu, liehthofu
jednego lub więcej na rozpakowywanie obrazów i rzeźb, czy
też i bez takowego obejść się będzie można, u) Komitet nie
chciał również krępować komponujących sposobem rozlokowa-
nia, na piętrach sal i różnych pomieszczeń. W programie, zgo-
dnie z opinią komisji rzeczoznawców, podano ilość sal, ich
przypuszczalne wymiary i sposób oświetlenia; jak jednak naj-
lepiej je zgrupować, które im piętro przeznaczyć, pozostawiono
inwenc.yi komponujących. •)) Pozorna drobiazgowość wymia-
rów powstała z zamiany powierzchni w łokciach na sażeny.
Z konieczności wypadły fu liczby z ułamkami.

Otlpryskiwaiiiu farby olejnej z drzewa nie zapobiegnie
nawet najsfaranniejsze wykonanie, należyte uprzednie oezy-
szcze.nie powierzchni, zeskrobanie starej farby, połączone z do-
borem farb dobrego gal unku, o ile drzewo przed pomalowaniem
nie będzie zupełnie sucheni. Wilgoć, zawarta w drzewie pod
powloką, farby, pod wpływem ciepła zamienia się w parę pe-
wnej, chociaż dość malej prężności, a para ta wobec szczelno-
ści powłoki może znaleźć ujście na zewnątrz jedynie, odliipując,
kawałki owej powłoki. Dla tego też, jak z doświadczenia wie-
my, najłatwiej odpryskaje farba olejna z powierzchni drzewa,
wystawionych na. silniejsze działanie ciepła, np. na bezpośre-
dnie działanie promieni słonecznych, lub z powierzchni, mie-
szczących się blizko pieców i i . p,

Drzewo, jako nmterynł hygroskopijny, wciąga w siebie
z łatwością, wilgoć z otoczenia, chociaż więc dostarczymy do
nowo budującego się domu i najsuchsze drzewo, zawilży się
ono w budynku, a malowanie olejne na lakiem drzewie nie bę-
dzie trwale. Dla tego też wszelkie drzewo, przeznaczone pod
malowanie olejne, powinno być dostarczone na budowlę nie
w stanie surowym, lecz co najmniej dobrze Mogruufowaue,
przyczem nie dość pomalować pobieżnie powierzchnie przezna-
czone do ostatecznego malowania, lecz wypada gruntować,
wszystkie powierzchnio, kitując .stiiraunie wszelkie szczeliny,
dziury po gwoździach, a zwłaszcza połączenie, czopowe każda
bowiem z takich nie. wykitowanych należycie szczelin jest do-
godną, drogą dla przedostania się wilgoci do wnętrza.

Ze względów dogodnego rozkładu pracy, malarze malują
drzewo bez względu na zowiiętrzuy stan atmosfery i porę roku
i dnia, co wobec wysokiej hygroskopijności drzewa, nie może
dać trwałej powłoki. Drzewo wciąga wilgoć i z powietrza,
gdy takowe jest przesycone wilgocią—w czasie dżdżystym,
;t nawet wczesnym rankiem i pod wieczór, ^<ly r.ma pojawia
się na, trawie, t. j . dopóki powietrze jest przesycone wilgocią,
powierzchnie drzewa będą zroszone, i wypadałoby wstrzymy-
wać się. od malowania drzewa olejno — przeznaczając na tę
praco przeważnie godziny dnia, w których skutkiem działania
słońca powietrze, jest suchem.

Podobny rozkład pracy da się, najczęściej uskutecznić, bo
malarze zazwyczaj, oprócz malowania olejnego powierzchni
drzewa, wykonują równocześnie i inne roboty w budowli, mogą
wiec czas nieodpowiedni dla malowania olejnego na drzewie
zużyć na pozostałe roboty malarskie, dla których wilgoć mniej
jest szkodliwi]. o.

AmMiv.an, .'.) e z o n y w i . <>;>).

Zużywanie się powierzchni metalicznych pod wpływem
prądu pary wodnej. J. Walter zwraca uwagę na często zau-
ważane wygryzanie powierzchni metalicznej przez parę. wodną,
uderzającą, o nią, z blizkioj odległości. Działanie pary w tych
warunkach porównać można z działaniem strumienia piasku,
jakkolwiek pierwsze jest mniej silne i wolniejsze, tak, iż nie-
raz lata cale przechodzą, zanim wystawione na, działanie pary

miejsce zostanie zupełnie zniszczone. Wpływ pary na po-
wierzchnie miedziane nic daje się dostrzedz okiem; grubość
ścianki miedzianej w miejscu działania pary zmniejsza się tyl-
ko powoli, lecz stale, podczas gdy trawiące działanie pary na
żelazo lane zobaczyć można bardzo łatwo. .Szybko nader od-
działywa para zwłaszcza na ołów. Jeżeli przypływ pary do
kotłów z dnem podwójnem odbywa sin ud spodu, wówczas po-
rywa z sobą, para s/Jam i rdze, znajdujące się zwykle miedzy
dnami i ciska je o powierzchnię przeciwległy, przez co niszczą-
ce działanie pary zostaje wzmocnione i przyśpieszono, Do tego
działania czysto mechanicznego dołącza się jeszcze i chemiczne,
gdyż zawarte zawsze w parze powietrze utlenia czystą po-
wierzchnię metalu, a utworzona warstwa tlenku zostaje je-
szcze łatwiej oderwaną zarówno w drodze czysto mechanicznej,
jak przez rozpuszczenie, aniżeli czyste, nieutlenione cząstki
metali. Ten rodzaj wygryzania dna kotłowego i t, p. po-
wierzchni metalicznych daje sio uniknąć tą. drogą, iż miejsca,
wystawione na działanie pary, wzmacniamy przez przyllitowa-
nie do nich tarcz metalicznych, lub lepiej, przez wpuszczenie
pary pomiędzy dna. Osiągamy to, wśrubowując, o ile można
daleko, rurę zamkniętą na końcu, a z boków zaopatrzoną
w dostateczną ilość otworów. Tą drogą lnoźun lUBtylko na
czas dłuższy zabezpieczyć działanie kotła, lec/,, co ważniejsza,
zapobiedz niejednej katastrofie. m.

(Tcclm.i.

Nowa jednostka siły elektrobodżczej. Wiadomo, że jed-
nostka Liifiuu'i'-CliU'k'a, złożona zcynku-rfęci, ostatnimi czasy
wyłącznie się używa do mierzenia siły clektrobodźczej, elmciaż
odznacza się wysokim spólczynnikiein temperatury. Zmiana
na i" C. siły elektrobodźezej wynosi już około u.oni wolta, co
w grubych nawet pomiarach musi być uwzględniane. Stos len
wprawdzie daje się odtwarzać z dokładnością, dochodzącą do
< 1,1 .i°,„ ale zestawienie jest kłopotliwe i dość kosztowni'. Na
spólczyuuik temperatury wielki wpływ ma stopień koiieentra-
cyi siarczanu cynku, która zależy w wysokim stopniu od tem-
porafury. Do dokładnych przeto mierzeń należy mieć bardzo
dobre termometry i temperaturę przez dłuższy czas utrzymy-
wać stałą, dopóki roztwór zwolna nie nabierze normalnej kon-
cent.racyi. Dodajmy, że stos C]ark'u, po zestawieniu, dopiero
w kilka tygodni dochodzi do swojej normalnej siły Hrktro-
budźcej. Do celów wiec praktycznych jednostka ta prawie się
nie nadaje.

Wobec tego w instytucie, uzyczno-lechuicznyni rozpo-
częto poszukiwanie innego stosu, któryby mógł zastąpić, tam-
ten jako jednostkę i nie posiadał jego wad. Owocem tych po-
szukiwań jest piękna prawi pp. .iaegcr'a i Waclismutha z in-
stytutu, która wykazuje, że stos Weston';i dosyć dawno znany
i różniący się tom lylko oil Clark'a. że zamiast łunnlgumatu
i siarczanu cynku posiada odpowiednie związki kadmowe, bar-
dzo dobrze nadaje się do celu poinlonioiiejfo, Przy a u" c, siła
elektrobodźcza tego stosu w porównaniu ze stosem (Jl;irk"a
zmienia się zaledwie o '/.,.,. dla kilku więc stopni stanowi zale-
dwie setne części procentu, co w praktyce może być pomijano.
Jego silą elektrobodźcza również niewiele zależy od zwykłych
domieszek do materyalów chemicznych, uważanych w linndlu
jako czyste. Siarczan kadmu zaleca .się ijmltn w porównaniu
•/. siarczanem cynku małym wzrostem rozpuszczalności wraz
z tempera turą,; tymczasem siarczanu cynku przy i<*>" ('. roz-
puszcza się o razy więcej niż przy 0" O. Dla tego siła elek-
trobodźcza stosu Weston'n o wiele prędzej' .się ustala niż stosu
Clnrk'u, w którym nasycenie roztworu następuje bardzo po-
woli. Jednakże siarczan kadmu musi być ściśle, obojętny, i to
właśnie stanowi główny warunek dobrego funkcyonowania te-
go stosu, ponieważ stwierdzono, że kwaśny lub zasadowy cha-
rakter roztworu wpływa na. zmiany siły olektrobodźezcj bardzo
znacznie.

Co do stałości normalnego stosu Wesfoifn, jako badanego
od niedawna, praktyka instytutu nie wypowiedziała zdania,
stanowczego, chociaż |. miesifjce, badań nie. wykryły wyraźnych
zmian w sile elektrobodźezej. Nowy stos posiada tę, wyższość
nad dawnym Clark'a, że zaraz po zestawieniu otrzymuje nor-
malna silę elektrobodźcza. l,o2fi wolta przy 20" C, i że nie ule-
ga zmianom skutkiem przewozu na znaczną, odległość. Oprócz
tego siła eloktrobodźcza posuwa się szybko za temperatura,,
chociaż spółczynnik temperatury wogóle jest tak mały, że
czyni zbytecznemi kąpiele naftowe i termostaty i jedynie wy-
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maga przybliżona,]' znajomości temperatury pokoju. Jedyna, I
trudność1 sprawia przepis co tlo obojętności siarczanu kadmu |
i doskonalej koucentraeyi roztworu. Siło elektrobodżcza, stosu |
Weston*a w zależności od temperatury wyraża wzór nastopu- j
jijcy, stosowalny w granicach od 0" do 2W;

Ei = j£u —1,2") X n r h t — o,firif) x io-ri t-.
8. >St.

0 wpływie ośrodka gazowego na lampkę żarową. Nowa
doświadczenie w tym kierunku opisane zostało niedawno
w „Philosophica Magazine". Autor, p. Bleckrode, napełniał
lampki żarowe lń-sSwiacowG o jednakowym minięciu rozmaity-
mi gazami • ~ dwutlenkiem wtjgla, zwykłym gazom oświetlają-
cym, wodorem i rozrzedzeniem powietrzem; na górnym końcu
ampułek szklanych umieszczał odrobinę fosforu. Prąd elek-
tryczny doprowadzany był jednocześnie do wszystkich lamp,
równolegle połączonych z maszyna, dynainoelektryezuą. Wów-
czas fosfor zapalał się najpierw na lampce, zawierającej dwu-
tlenek węgla, potem—gaz oświetlający, następnie wodór i do-
piero po upływie dłuższego czasu na lampie, w której była wy-
tworzona próżnia. Taki wynik autor objaśnia tem, że próżnia
w stałym stopniu przewodzi ciemne promienie energii, tudzież
niewielka konwekeyo. Skutkiem tego szkło otrzymuje mała.
tylko ilość ciepła od włókna węglowego, które może osiągnąć
wyższy stopień rozgrzania i większą ilość energii elektrycznej
zamienił; w światło. W lampie z dwutlenkiem węgla włókno
rozgrzewało sdę zaledwie do ciemnej czerwoności, w dwóch
następnych było całkiem ciemne; za fco fosfor zapalał się na
rricli prawie w minutę. Należy przypuszczać, że przy zmniej-
szeniu jeszcze konwekeyi i ruchu powietrzu, oraz par rtęeio-
wycli wuwną.trz ampułki, lampka wydawałaby jeszcze więcej
światła z daną] ilości energii elektrycznej. S, bt,

Zastosowanie elektrolizowanej wody morskiej jako środ-
ka przeciwzakaźitep dla wodociągów m. Nowego Jorku. Ko-
lektor kanalizacyjny miasteczka P.rewster, leżącego w oddale-
niu około 3-jkm od Nowego Jorku, sprowadza ścieki niiiisl oczka
nil teren bagnisty, dość, wysoko położony, z którego część ście-
ków przesącza się przez warstwy przepuszczalne do strumyka,
zasilającego, łącznie z innymi źródłami, wodociągi Nowego
Jorku. Takie położenie rzeczy zagrażało w wysokim stopniu
zdrowotności miasta, które, nie mogąc się zrzec wody z owego
strumyka, widziało się zniuszoneni, zapobiedz złemu w inny
sposób. Zastosowano system odkażenia ścieków p. A. Wooli"a,
polegający im zmieszaniu ich z odpowiednią ilością, wody mor-
skiej, elektrolizowanej. Ustawiono W Brewster dynamo, wy-
dającą /no amp. przy natężoniu 5-dn-wultowam, poruszaną
i")-konną maszyną parową. Zbiornik, w którym dokonywa, się
elektroliza, zawiera moo galonów j.yjw3) wody morskiej i za-
sila się z wyżej położonego zbiornika o trzy razy większej za-
wartości.

Jako elektrody wypada zastosować ciała, któreby nie
podlegały rozkładowi pod wpływem wywiązujących się w cza-
sie elektrolizy czynników chemicznych. P. Woolf stosuje
w tym celu jako elektrodę dodatnią miedź, pokrytą, dość grubą,

•warstwą platyny—jako ujemną, zaś węgiel.
Na dnia zbiornika ułożono na przemian 4. płyty węglowe,,

rozmiarów o,3o X <vio X o,o25 m, i 3 płyty platynowane.
Woda elektrolizowana ścieka wprost ze zbiornika do kolek-
tora, miesza się zo ściekami miejskimi i odkaża je zupełnie
skutecznie.

Woda oceanu u brzegu amerykańskiego zawiera w sobie
między innenii około 2,7"^ soli kuchennej i około o,33$ chlorku
magnezyi, ogółem przeszło 3% chlorków. Prąd elektryczny
rozkłada takowe, a chlor, bą,dź to w stanie czystym, bądź toż
w solach hypoelsiorowych, występuje czynnie jako środek od-
każający, prjcyczem działalność jego wspiera, jeszcze ozon, wy-
twarzający się również podczas elektrolizy.

Dr. Cyrus Edsau, naczelnik oddziału lekarskiego w nowo-
jorskim urzędzie zdrowia, poddał odczynnik p. Woolf'11 szere-
gom doświadczeń, które, wykazały dość silne właściwości od-
każające danego czynnika, np. działanie 3o-sekundowe na ko-
lonie bakteryi cholerycznych było dostatecziiein do zapobieże-
nia dalszemu ich rozrostowi. Rozczyn io% okazał się. dosta-
tecznie silnym dla zabicia bakteryi cholerycznych przy dłuż-
szem działaniu. Wogóle wartość odkażającą elektrolizowanej
wody morskiej doświadczenia d-raEdson'a wykazały w nrzy-

bliżeniu równą jednoprocentoweinu rozczynowi chlorku wapna,
koszt zaś nowego odczynnika, podług cen amerykańskich, ma
być przeszło sto razy niniejszy, aniżeli koszt rozezynu chlorku
wapnu, równo silnie odkażającego. O,

(Se-ifiititlc Aiiuiriwiii. ."i Blorp, (}.')).

Peszt i jego urządzenia asenizacyjne. Ludność Pesz tu
i jego szybki wzrost i rozwój przypomina niejako analogicznie
Warszawę,

Ma, początku obecnego stulecia Peszt liczył "10000 mie-
szkańców, w roku 1 S..|.u — 1011(H»i, w iHHu—370000, w iHOo
"IIHHHHI, w obecnej cliwili stolica Madjarów zaludniona jest
prawdopodobnie. 6011000 mieszkańcami.

Na pierwszym planie zarząd budowlany miejski stawia
ulepszeniu warunków bytu klas biedniejszych przez dogodne
i tanie mieszkania dla rzemieślników na obwodzie miasta.
W dzielnicach centralnych domy na wzór Wiednia i Berlina,
wykonane nadzwyczaj kosztownie, z komfortem i zbytkiem
niesłychanym, tak, że ceny mieszkania, dostępne są tylko kre-
zusom.

Zwrócono także, uwagę na potrzebę udogodnienia planu
miasta, tak z powodów wymagań hygieny, jako też dla ulepsze-
nia lokomocyi. Bulwary niedawno ukończono, nie szczędząc
znacznych bardzo nakładów,-przeprowadzono również .sze-
roką, nową ulicę Andrassy'ego, długości •Ą Żon—uu wzórryngu
wiedeńskiego,—przecięto linie pierścieniową i zabudowano ją
szybko iiioiiuineiitalnenii budowlami. Wskutek przecięcia tych
dwóch ulic pryncypalnyeh, przez dzielnicę siarą, brudną, do-
starczono dużo światła, powietrzu i ezyslości całej okolicy są-
siedniej, i zrobiono bardzo wiele dla uzdrowolnionia miasta.

Równolegle z ulepszeniem planu miastu idzie, budowa /,•»-
nulów xricl;uiri/rli, które iliiwuiej posiadały swojr wyloty
w obrębie, granic miejskich i to wprost do Dunaju. Obecni'1
ścieki kierowane są do głównych kanałów zbiornikowych, które
kończą się daleko poniżej miasta..

A dzielnic leżących nizko, woda ściekowa, podczas wyso-
kiego poziomu w Dunaju pr/epumpowywasiej do rzeki- -w cza-
sie ulewy i przepełnienia kanałów miejskich działają, tak zwa-
ne przelewy burzowe, odprowadzające nadmiar wód do iJiiuiiju.

W przyszłości przewidziano irygacyę pól dla zupełnej
ochrony rzeki od zanieczyszczeń.

Koszt tych kanałów wynosi w milionów marek.
Wodociąg pesztoński, zbudowany przez Lindley'a przed

liTi laty, dostarcza miastu wodę filtrowaną z głębokich stu-
dzien, umieszczonych nad brzegiem Dunaju. Ilość wody jest
dostateczną, jej jakość nic nie pozostawia do życzenia, a mimo
to mnożą się coraz bardziej' żądania, ażeby zaopatrzyć miasto
w wodę źródlaną.

W obecnej cliwili przypada, ano I na dobę i mieszkańca.
iTust to ilość bardz-o znaczna, a rozchód wody dla braku wodo-
miarów w Peszcie nie może być uważany za ekonomiczny.

Dla zdrowotności zaś i utrzymywania czystości, zbyt ści-
słe ograniczenie konsumcyi nie jest pożądanmn.

Koszt wodociągów peszteńskieh wynosi 10 mil. marek.
Obecnie budują, w Peszcie balie centralne o rzucie pozio-

mym 11000 m'". Koszt preliminowany 14. mil. marek.
Na oczyszczenie ulic zarząd miejski wydaje rocznie

•SIKIOOD marek; na bruki "> mil., na szkoły "> mil.—wydatki na
szpitale i służby zdrowia pocliłaniają również poważną, bardzo
kwotę, rocznie. Śmiecie i odpadki domowe wywożą, się w Pesz-
cie koleją, żelazną, daleko po za granice miasta i używają, się
tam do melioracyj rolnych.

Wszystko to razem wpłynąć musiało ua obniżenie, stopnia
śmiertelności, który w Peszcie w okresie

1H74 1M75 1H76 wynosił

a. w ostatnich latach
1890 lHyi LH93 obniżył sio do

•2H'Ł

Są to wymowne cyfry, świadczące, że wydatki na uzdro-
wotnienie miasta były zawsze i są nakładem usprawiedliwio-
nym w zupełności. 23. 8,

iio U(Jif3ypoiO, Jinpnuinu, 11 Ilouflpii 18i)4 r. Dru uo i Wrotnowtłk1i.łBo, Nowj-Swlat, 34. Wydawca Maurycy Wortman. Red. odp. Adam Braun.


	pt1894 - 0285
	pt1894 - 0286
	pt1894 - 0287
	pt1894 - 0288
	pt1894 - 0289
	pt1894 - 0290
	pt1894 - 0291
	pt1894 - 0292
	pt1894 - 0293
	pt1894 - 0294
	pt1894 - 0295
	pt1894 - 0296
	pt1894 - 0297
	pt1894 - 0298
	pt1894 - 0299
	pt1894 - 0300
	pt1894 - 0301
	pt1894 - 0302
	pt1894 - 0303
	pt1894 - 0304
	pt1894 - 0305
	pt1894 - 0306
	pt1894 - 0307
	pt1894 - 0308
	pt1894 - 0309
	pt1894 - 0310
	pt1894 - 0311

